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Obraduje Sejm PRL

Projekt ustawy budżetowej na 1985 rok
WARSZAWA (PAP)/Są w

naszej gospodarce fakty bu­
dzące nadzieję, ale również —

nadal — zjawiska niekorzystne
w różnych dziedzinach —

stwierdzono w debacie posel­
skiej na rozpoczętym 27 bm.
wieczorem dwudniowym po­
siedzeniu Sejmu. Jest ono po­
święcone głównie przyszłoro­
cznym finansom państwa. Do
przywrócenia równowagi dro­
ga jpszcze żmudna i długa —

podkreślano. Zamierzenia na

rok przyszły są realne; świad­
czą o tym tegoroczne pozyty­
wne tendencje w gospodarce.
Zadania w sferze gospodar­
czo-finansowej wielu mówców
wiązało z sytuacją polityczną
i społeczną w kraju.

Sprawozdawcy parlamentar­
ni PAP relacjonują:

Na sali — Wojciech Jaru­
zelski i Henryk Jabłoński.

Wicemarszałek Sejmu Zbig­
niew Gertyeh udzielił głosu
pos. Janowi Kamińskiemu
(PZPR, Białystok)!*" który zło­
żył sprawozdanie Komisji Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu 1
Finansów o projekcie ustawy

budżetowej na 1985 r. (współ- ności i założeniach polityki
nie z Komisją Prac Ustawo- pieniężno-kredytowej, w spra-
dawczych) oraz o dotyczących wie planu Centralnego Fundu-
roku przyszłego projektach szu Rozwoju Kultury, w spra-
uchwał w sprawie bilansu wie planu Państwowego Fun-
płatniczego, o planie kredyto- duszu Aktywizacji Zawodowej
wym, bilansie pieniężnych oraz w sprawie określenia
przychodów i wydatków lud- wykazu towarów I usług, na

które ustala się ceny urzędo­
we.

Przedstawił on projekt usta­
wy budżetowej oraz projekty
uchwał centralnych planów
finansowych na 1985 r. Pod-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polityka trudnego pieniądza
(Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu)

Nie zdążyliśmy jeszcze ochłonąć ze

świątecznej atmosfery, gdy za sprawą
Sejmu przychodzi nam przypomnieć so­
bie o prozie życia. Proza ta zaś, to debata
naszego parlamentu o finansach państwa
w roku przyszłym — czyli o budżecie, bi­
lansie płatniczym, bilansie pieniężnych
przychodów i wydatków ludności itd. Kie­
dy rzecz o pieniądzach i to podejmowa­
na na przełomie roku, natychmiast rodzi
się pytanie: jaki będzie ten przyszły, 1385
rok, co przyniesie naszemu krajowi i każ­
demu z nas z osobna?

Z całą pewnością będzie ta rok trudny,
tak jak trudne są lata głębokiego kryzy­

su, chociaż przyznać trzeba, iż z przed­
stawionych posłom materiałów wynika,
że uczynimy kolejny kroczek do przodu
w tym naszym mozolnym marszu z go­
spodarczych nizin. Nie ma oczywiście
podstaw do wielkiego optymizmu, gdyż
optymizm wielki bywa z reguły bezpod­
stawny — jest natomiast zimna kalkula­
cja co zrobić możemy i co zrobić powin­
niśmy, by żyło się nam lepiej.

Rząd zamierza kontynuować politykę
„trudnego pieniądza” i przeciwdziałania
inflacji. Ten „trudny pieniądz” to nic in­
nego, jak rozważne udzielanie kredytów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obchody
66. rocznicy

powstania

wielkopolskiego
POZNAŃ (PAP). 27 bm. od­

były się w Poznaniu centralne
obchody 68. rocznicy wybuchu
powstania wielkopolskiego —

zwycięskiego czynu niepodle­
głościowego — który swą poli­
tyczną wymową i sukcesami
orężnymi zdecydował o u-

kształtowaniu się granicy za­
chodniej II Rzeczypospolitej i

powrocie do macierzy znacznej
części ziem b. zaboru pruskie­
go. Powszechny i ludowy cha­
rakter powstania wielkopol­
skiego, które 27 grudnia 1918
r. wybuchło w Poznaniu, był
istotnym czynnikiem jego po­
wodzenia. Pod sztandary armii
powstańczej, liczącej 72 tysią­
ce ludzi pod bronią, przyby­
wali również ochotnicy z zie­
mi lubuskiej, Śląska i Pomo­
rza Zachodniego. Wyzwolone
Poznańskie wspierało z kolei
wszelkie inicjatywy i walki

wyzwoleńcze na pozostałych
ziemiach byłego zaboru prus­
kiego. a zwłaszcza walkę po­
wstańców śląskich.

Tradycyjne, doroczne spotkanie

Zwierzchnicy kościołów i związków
religijnych nierzymskokatolickich

w Urzędzie Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). W Urzędzie Rady

Ministrów odbyło się 27 bm. tradycyjne
doroczne spotkanie zwierzchników kościo­
łów i związków religijnych nierzymskoka-
tolickich. Uczestniczyli w nim także senio­
rzy polskiego ruchu ekumenicznego. Rolę
gospodarza pełnił wiceprezes Rady Mini­
strów Mieczysław F. Rakowski.

Dziennikarz PAP relacjonuje:
Witając przybyłych wiceprerńier M. F

Rakowski w serdecznych słowach — także
w imieniu Wojciecha Jaruzelskiego — prze­
kazał im wyrazy szacunku i uznania za nie­
zmiennie patriotyczną, postawę oraz rzeczy­
wiste, nie tylko deklaratywne, zrozumienie
nadrzędnych racji socjalistycznego państwa.
Nie można' nie dostrzec — powiedział —

konstruktywnej roli, jaką odegrały w ob­
chodzącym roku reprezentowane przez was

kościoły j związki wyznaniowe w przełamy­
waniu izolacji Polski. na forum międzynaro­
dowym. Chcę też przypomnieć owocny wasz

wysiłek i aktywność, sprzyjającą pozyty­
wnemu rozwiązywaniu różnych problemów
naszej codzienności. Taką też postawę
krzewicie wśród wiernych, wykazując w pra­
ktyce. iż poszanowanie konstytucyjnych zasad
ustrojowych socjalistycznej Polski odbywać

się może bez naruszania własnych pryncypiów
światopoglądowych, bez kolizji z sumieniem
człowieka wierzącego.

Wicepremier obszernie omówił czynniki,
które oddziałują na sytuację społeczno-poli­
tyczną naszego kraju — obecnie oraz zape­
wne i w nadchodzącym roku.

Zabierający głos w dyskusji duchowni
różnych wyznań mówili o dorobku swych
kościołów i związków wyznaniowych w roz­
wiązywaniu trudnych spraw polskiej współ­
czesności.

Od blisko 40 lat — powiedział biskup Ko­
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego, prezes
Polskiej Rady Ekumenicznej Janusz Narzyń-
ski — w pracy dla Polski Ludowej zgodnie
współdziałają ludzie o różnych światopoglą­
dach i różnym stosunku do religii. Uważam
to za fakt .najwyższej doniosłości. Dla oby­
wateli naszego kraju nie istnieje wybór
między lojalnością wobec państwa i przy­
wiązaniem do kościoła. Można godzić jedno
z drugim. I tak czynimy.

Teologia służy społeczeństwu i człowieko­
wi, wymaga od, nas współpracy z ludźmi ró­
żnych wyznań. Taki jest etos pracy kapłań-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Narada Doradczego

Komitetu Politycznego
Układu Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). Zgo^_

dnie z osiągniętym porozu­
mieniem, w połowie stycz­
nia 1985 r. w Sofii odbędzie
się kolejna narada Dorad­
czego Komitetu Polityczne­
go Państw-Stron Układu
Warszawskiego.

Ze spotkania z Jerzym Jaskiernią

„...my nikomu ust

nie zamykamy

Od 1 stycznia 1985 r. Życzenia i gratulacje dla Jubilata

Czas pracy po nowemu

Uljanowsk —

Nowy Sqcz
(Inf. wł.) Problemom doty­

czącym form i metod współ­
pracy pomiędzy bratnimi mia­
stami poświęcone było wczo­
rajsze spotkanie I sekretarza
KW PZPR w N. Sączu Józefa
Brożka z grupą dziennikarzy,
którzy niedawno gościli w

Uljanowsku. Poza relacją z

pobytu oraz planami na przy­
szłość, o czym poinformowali
redaktor naczelny „Gazety”
Sławomir J. TabkowskI, re­
daktor naczelny „Dunajca” A-
dam Ogorzałek oraz kores­
pondent TV w Zakopanem
Ryszard Goczał, przekazano
także serdeczne pozdrowienia
i noworoczne życzenia od lu­
dzi pracy Uljanowska, Komi­
tetowi Wojewódzkiemu PZPR
i wszystkim mieszkańcom wo­
jewództwa nowosądeckiego.

W spotkaniu
także zastępca
Wydziału Pracy
chowawczej KW
nek delegacji Mieczysław Ma-
tras.

(Inf. wł.) Tego wieczoru
świetlicą proszowickiego Urzę­
du Gminy wypełniona była
po brzegi młodzieżą. Zjechali
z pobliskich wiosek i z... Kra­
kowa. Przygotowani do dys­
kusji, ze stertą pytań wypisa­
nych na kartkach, trochę zde­
nerwowani, ale pewni swoich
racji, chcący za wszelką cenę
rozstrzygnąć kłopoty, uzyskać
autorytatywną odpowiedź na

szereg wątpliwości.

Gościem tego spotkania był
sekretarz generalny Rady
Krajowej Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego
— Jerzy Jaskiernia. Przedsta­
wiciele kół ZSMP, Zarządu
Miejsko-Gminnego
Socjalistycznej
Polskiej, .Rady
Wiejskiej działającej przy ZK
ZSMP, młodzi działacze
PRON poruszyli wiele istot­
nych spraw dotyczących życia i

Związku
Młodzieży
Młodzieży

pracy na wsi, egzystencji mło­
dych rolników, ochrony środo­
wiska, oświaty, szkolnictwa.

Zastanawiano się nad tym:
co zrobić, aby ruch odrodze­
nia jeszcze bardziej upow­
szechnić wśród mieszkańców
wsi, nad kierunkami jego ak­
tywności, współpracą z ZSMP.

Jerzy Jaskiernia mówił o

sposobie porozumienia i jed-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

WARSZAWA (PAP). W
, nadchodzącym_ .roku można
* będzie*”inaczej gospodarować

dotychczasową normą czasu

pracy. Możliwości takie wpro­
wadza — od 1 stycznia do
końca 1985 r. — rozporządze­
nie Rady Ministrów w spra­
wie zasad stosowania czasu

pracy w uspołecznionych za­
kładach pracy oraz zmian
niektórych przepisów o czasie

pracy.
W przyszłym roku, ż po­

wodów oczywistych, nie ma

możliwości dalszego skraca­
nia czasu pracy, który i tak
nie jest należycie wykorzy­
stywany. Wymiar tego czasu,
wynoszący średnio 42 godzi-

ny tygodniowo, nie będzie
również. . powiększony.. Tą
normą można będzie' jednak
gospodarować inaczej, zgod­
nie z potrzebami załogi i in­
teresem społecznym. Intencją
rozporządzenia Rady Mini­
strów jest bardziej elastycz­
ne traktowanie rozkładów
czasu pracy po to, by czas

ten przestał być czasem o-

becnoiści w zakładzie, by
zapewnić normalne funkcjo­
nowanie gospodarki i życia
społecznego przez cały ty­
dzień przy 42-godzinnym ty­
godniu roboczym pracowni­
ków.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Henryk Jabłoński

obchodził 75. rocznicę urodzin

WARSZAWA (PAP). 27 bm. przewodniczący Rady Pań­
stwa profesor Henryk Jabłoński ukończył 75 lat.

Z tej okazji odbyło się spotkanie z udziałem członków
Biura Politycznego i Sekretariatu KC, przedstawicieli kie­
rownictw ŻSL i SD oraz Sejmu, Rady Państwa i Prezy­
dium Rządu, na którym Wojciech Jaruzelski złożył Jubi­
latowi serdeczne gratulacje i najlepsze życzenia.

I sekretarz KC przypomniał godną głębokiego szacunku
drogę życiową H. Jabłońskiego, czołowego przedstawicie­
la jednolitofrontowego nurtu Polskiej Partii Socjalistycz­
nej oraz wybitnego działacza Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. Naświetlił znaczenie jego wysiłków w

umacnianiu i doskonaleniu socjalistycznej paiistwowości
polskiej. Przypomniał chlubny udział H. Jabłońskiego w

walce z hitlerowskim faszyzmem. Podkreślił wielki doro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

bo

stanowi wyraźny postęp jako­
ściowy i zalecany jest do sto­
sowania przez cały rok przy
przebiegu do 15 tys. km. Nowy
olej ukaże się na rynku w pu­
szkach prawdopodobnie pod

W Duisburgu

Największą na świecie baterię
koksowniczą wznieśli Polacy

uczestniczył
kierownika

Ideowo-Wy-
PZPR, czło-

(zt)

Nowy olej silnikowy
z gdańskiej rafinerii

Powraca na rynek „selektol specjał”
chcą tego niektórzy posiadacze samochodów

GDAŃSK (PAP). Gdańska
rafineria rozpoczyna produk­
cję nowego oleju silnikowego,
którego technologię opracował
Instytut Technologii Nafty.
Przeprowadzone zostały już
odpowiednie badania eksploa- koniec pierwszego kwartału
tacyjne. Obecnie trwa urucha­
mianie produkcji na skalę
przemysłową. Będzie to olej
wielosezonowy ,^selektol su­
per SE/CCMC” równoważny
jakością z olejem „selektol
super plus”.

Olej ten w porównaniu » o-

lejami typu „selektol specjał”

przyszłego roku. Producent za­
powiada, że jest w stanie za­
spokoić każde zapotrzebowanie
rynku. Równocześnie, spełnia­
jąc życzenia pewnej części u-

żytkowników, gdańska rafine­
ria wznawia produkcję oleju
„selektol specjał”.

Komentarz dnia

Przed wyborami
3 grudnia br. Sejm jednomyślnie uchwa­

lił ustawę konstytucyjną o terminie upływu
kadencji parlamentarnej. Termin ten usta­
lono na 31 sierpnia 1985 r.

Nie mam zamiaru dociekać, czy tę wła­
śnie datę wybrano celowo, czy przypadko­
wo, 31 sierpnia jest przecież dniem wpisa­
nym w najnowszą historię Polski. 31 sierpnia
w gdańskiej Stoczni im. Lenina zostało pod­
pisane jedno z trzech najważniejszych po­
rozumień społecznych. Dokładnie w pięć lat
później, 31 sierpnia 1985 r. dobiegnie końca
obecna, ósma kadencja Sejmu.

Jest to kadencja trudniejsza i dłuższa cd
poprzednich. Trudniejsza, skoro przypadła
na czasy napięć i niepokojów, nabrzmiałe
ostrymi sporami o kształt ustrojowy Polski.
Dłuższa, ■ponieważ w obliczu dramatycznej
sytuacji wewnętrznej — została przedłużo­
na. Jest to zarazem kadencja zdecydowanie
inna od poprzednich. Se.im przejął w swoją
gestię sterowanie gospodarką państwa i
poddał ją reformie. Sejm podjął jednocze­
śnie reformy ustrojowe, uchwalił wiele u-

staw, usprawnił system kontroli nad dzia­
łalnością rządu, umocnił swoją pozycję w

systemie pr ze d s tawici elskim.
Przyznajmy obiektywnie: Sejm do podję­

cia tych zadań nie był przygotowany. Wy­
bory parlamentarne odbyły- się z początkiem

1980 r. w warunkach zdecydowani® odmien­
nych od dzisiejszych. W pierwszych tygo­
dniach kadencji nikt z posłów nie przypu­
szczał, jak poważne i trudne wyzwanie
Przyjdzie im wkrótce podjąć. Niebawem
doszło do zmian w składzie Izby. Niektórzy
z posłów złożyli mandaty. Ich miejsca zajęli
ludzie znacznie mniej znani, mniej doświa­
dczeni, lecz — jak się miaio okazać — bar­
dziej odpowiedzialni za losy narodu i pań­
stwa. Sejm stosunkowo szybko dojrzał do
nowych zadań, podjął je energicznie 1 spro­
stał wymogom czasu.

Wybór terminu upływu obecnej kadencji
Sejmu oznacza równocześnie, że nowe wy­
bory do Sejmu odbędą się w przyszłym ro­
ku, najpóźniej w IV kwartale.

Wybory będą ważnym przedsięwzięciem
prawnym j politycznym. Prawnym, ponie­
waż wcześniej Sejm musi uchwalić nową
ordynację wyborczą. Jej założenia zostaną
poddane pod dyskusję. Przy jej formułowa­
niu należy wykorzystać bogate doświadcze­
nia, jakie uzyskaliśmy podczas
do rad narodowych: pozytywne,
bezsporne, ale i negatywne, bo
przecież nie zabrakło.

(DOKOŃCZENIE NA STR.

(Inf. wł.) Tuż przed Święta­
mi Bożego Narodzenia w za­
kładach metalurgicznych na­
leżących do wielkiego zachod-
nioniemieckiego . koncernu
Mannesmannróhren Werke w

Duisburgu, znanego z produk­
cji wielkośrednicowych rur

pozbawionych szwów, rozpalo­
no — jak pisała miejscowa
„Nor-d Anzeiger” — najwięk­
szą na świecie baterię kokso­
wniczą. Nie byłoby w tym
żadnej dla nas sensacji, gdy­
by nie fakt, że tę baterię
wznieśli w ciągu zaledwie 8
miesięcy wysokiej klasy fa­
chowcy z Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowy Pie­
ców Przemysłowych. Bateria
wzniesiona według projektu i
na zlecenie innego zachodnio-
niemieckiego koncernu Krupp
Koppers ma 110 metrów dłu­
gości, 18 metrów szerokości i
70 komór o wysokości 7,85
metra każda. Rekordowy jest
ten ostatni parametr, bowiem
do tej pory w całej Europie
budowano baterie o wysoko­
ści nie przekraczającej 5.5
metra.

Wbudowano 30 tys. ton ma­
teriałów ceramicznych, czyli
— licząc na sztuki — 10 mi­
lionów najprzeróżniejszych
kształtek, a wszystko z do­

kładnością do... kilku zaled­
wie milimetrów. Wystarczy
napisać, że spoina nie może
mieć więcej niż 6 milimetrów
i mniej niż 3 milimetry, zaś
różnica wysokości na prze­
strzeni stu metrów nie może

być -większa, niż... dziesięć mi­
limetrów. Taka dokładność
normalnym murarzom wzno­
szącym mieszkalne bloki już
dzisiaj nie mieści się po pro­
stu w głowie. Chociaż jak
tWierdzi dyrektor firmy Boh­
dan Hrehorowicz z taką sa­
mą dokładnością jego „biali
murarze” wznoszą nową ba­
terię w Hucie Katowice.

Kontrakt podpisany za po­
średnictwem centrali „Poli-
mex-Cekop” przyniósł. 7,5 min
zachodnion.iemieckich marek i
wysokie uznanie tamtejszych
zleceniodawców, zaś każdy ze

180 zatrudnionych tam pol­
skich pracowników otrzymał
indywidualny list z podzięko­
waniami.

Jest to już czwarta bateria
koksownicza wybudowana w

RFN przez obecne na tamtej­
szym rynku od 1979 roku
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowy Pieców Przemysło­
wych. Dwa następne kontrak-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wyborów
które są
i takich

8)

Rozpoczął się proces w sprawie
uprowadzenia i śmierci ks. J. Popiełuszki

TORUŃ (PAP). Przed Są­
dem Wojewódzkim w Toru­
niu rozpoczął się proces w

sprawie o uprowadzenie i za­
bójstwo ks. Jerzego Popie­
łuszki. Aktem oskarżenia ob­
jęto 4 osoby: Grzegorza Pio-

trowskiego b. naczelnika wy­
działu w Ministerstwie Spraw
Wewnętrznych, Leszka Pęka-
lę i Waldemara Marka
Chmielewskiego — b. inspek­
torów w MSW oraz Adama
Pietruszkę zatrudnionego o-

statnio na stanowisku zastęp­
cy dyrektora departamentu
w MSW.

Prokurator wniósł o prze­
słuchanie przed sadem 22
świadków i zespołu biegłych(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Filmowe bestsellery

„Krzyżacy“
na czele

WARSZAWA (PAP). Jak
wynika ze statystyk Przedsię­
biorstwa Rozpowszechniania
Filmów, największą frekwen­
cją na ekranach naszych kin
cieszył się film „Krzyżacy”,
który obejrzało 30 min osób.
27 min miała od dnia premie­
ry ekranizacja „W pustyni i w

puszczy”, 26 min — „Potop”,
23 min — „Winnetou”, 22 min
— „Noce i dnie”, 15 min —

„Zakazane piosenki”, 13 min
(w półtora roku od dnia pre­
miery!) „Wejście smoka”; po
10 min „Pan Wołodyjowski”,
„Cichy Don”,' „Fanfan Tuli­
pan” i po prawie 10 min „Woj­
na i pokój” oraz „Trędowata”.

Tak sądzą w Republice Federalnej...

Teściowe lepsze niż ich opinia
BONN (PAP). W RFN teś­

ciowe są lepsze niż ich opinia.
Taki wynik dała reprezentaty­
wna ankieta przeprowadzona
wśród 2 tys. kobiet przez cza­
sopismo „Eltern”. 59 proc, u-

czestniczek sondażu określiło

swój stosunek do njatek mę­
żów jako serdeczny a tylko 3

proc. — jako wrogi. 16 proc,
kobiet uznało stosunki z teś­
ciową za obojętna.

Jako główne przyczyny kon­
fliktów wymieniono: wycho­
wanie dzieci (26 proc, ankieto­
wanych), prowadzenie domu
(13 proc.) oraz dążenia teścio­
wych do większego wpływu na

życie rodziny. Według sondażu,
stosunki te poprawiają się
wraz z wiekiem małżonek.

Trzy kobiety na cztery w wie­
ku powyżej 55 lat — jak wy­
kazała ankieta — żyją z mat-

kami mężów w całkowitej har­
monii.

Najbardziej cenionymi ce­
chami u teściowych okazały
się: gotowość pomocy, serdecz­
ny stosunek do wnuków oraz

doświadczenie życiowe. Dla 24
proc, ankietowanych teściowa
jest dobrą przyjaciółką i part­
nerką do rozmów. W małych
rodzinach często pełni funkcję
konsultanta przy rozwiązywa­
niu problemów małżeńskich.

znajdą Państwo m, in.:
• „ROZPOCZĄŁ SIĘ NOWY ROK '984. RÓWNIEŻ

OD NAS ZALE2Y JAKI BĘDZIE” . tym stwierdzeniem
rozpoczynał się pierwszy tegoroczny numer „Gazety Kra­
kowskiej”. Dzisiaj, kiedy próbujemy dokonać oceny mi­
nionych 12 miesięcy na pewno w wielu kwestiach bę­
dziemy się różnić. W jednym wszakże będziemy zgodni:
ROK PRÓBY PRZESZLIŚMY BEZPIECZNIE. Ż natłoku

ważnych spraw EDWARD WĄSIK, dokonujący na łamach
magazynu bilansu politycznego mijającego roku, wybrał
tylko te najważniejsze dla narodu, dla państwa:

© „...Uparty skryty Litwin z Rakiszek równolegle
pracował nad konserwacją kaplicy Świętokrzyskiej za­
bezpieczając głównie ścienne malowidła rusko-bizantyri-
skie, których autorzy przed wiekami przywołani zostali
przez króla Kazimierza Jagiellończyka...” — oto cytat z

anonsowanego w numerze świątecznym „GK” fragmentu
książki ZBIGNIEWA SWIĘĆNA „Klątwy, mikroby i u-

czeni”. Drukowany tekst dotyczy dokonań profesora RU­
DOLFA KOZŁOWSKIEGO. Czy i on zmarł dotknięty
klątwą przyrównywaną do klątwy faraonów?

.© KOMU POMAGA PSZCZÓŁKA MAJA — „...dzięki
niej moja rodzina i ja możemy niekiedy spokojnie odpo­
czywać” mówi ZBIGNIEW WODECKI w rozmowie z

IZABELĄ PIECZARĄ.

© Jak zdobyć wymarzonego mężczyznę? Jak skutecz­
nie pozbyć się „ukochanej” kobiety? Odpowiedź na te i
inne pytania przyniesie HOROSKOP PAR ZODIAKAL-
NY'CH wzbogacony dodatkowo znakami magicznym:
ZBIGNIEWA PALKI.

• A także stałe pozycje magazynu, bogaty serwis in­
formacyjny, porady i rozrywkę.

*

Natomiast już w poniedziałek do nabycia w kioskach
„Ruch” 10-stronicowy, kolorowy Magazyn Noworoczny
m. in. z drugą częścią horoskopu i drugą częścią kalenda­
rza na 1985 rok.
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Projekt ustawy budżetowej na 1985 rok
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kreślił, że 1984 r. jest nastę­
pnym rokiem postępującej
normalizacji gospodarczej i fi­
nansowej kraju. Jednocześnie
występują pewne niekorzystne
zjawiska. W efekcie w 1984 r.

kolejny raz utrzyma się defi­
cyt budżetowy. Poniżej pla­
nu ukształtują się np. wpływy
z podatku dochodowego i z ty­
tułu rozliczeń amortyzacji, na­
tomiast powyżej założeń —

wydatki na cele socjalne i kul­
turalne, wydatki na ubezpie­
czenia społeczne oraz na in­
westycje i remonty kapitalne.

Także projekt budżetu pań-
ztwa na 1985 r. zamyka się
deficytem w kwocie 138 mld
zł. Wynika to ze wzrostu wy­
datków w stosunku do prze­
widywanego wykonania za

1984 r. o 18,4 proc. przy
wzroście dochodów tylko o

14,6 proc. Decydujący wpływ
na wzrost wydatków budżeto­
wych mają dotacje do kon­
sumpcji towarów i usług
sprzedawanych ludności po
cenach niższych od kosztów.
Podobne zwiększenie wykazu­
ją wydatki na cele socjalne i
kulturalne.

Poseł stwierdził, że o wzro­
ście dochodów budżetowych w

1985 r. decydują wpłaty przed­
siębiorstw z tytułu podatków.
Stanowić one będą ponad 94
proc, łącznej kwoty dochodów
budżetu.

Poseł — sprawozdawca omó­
wił następnie sytuację płatniczą
kraju. Na uwagę zasługuje po­
myślny rozwój wymiany han­
dlowej, jak również całokształt
współpracy gospodarczej z

krajami socjalistycznymi. Z

projektu bilansu płatniczego
na 1985 r. wynika, że ta współ­
praca będzie kontynuowana i
pogłębiana. Inaczej kształtują
się stosunki handlowe z kra­
jami kapitalistycznymi. Dla­
tego projekt bilansu płatni­
czego nie zakłada zwiększone­
go napływu kredytów konie­
cznych dla ożywienia pro­
dukcji eksportowej.

Przedstawiając projekt pla­
nu kredytowego J. Kamiński
.podkreślił, że zakłada on

wzrost kredytów o 10,2 proc.,
w tym dla gospodarki uspołe­
cznionej o 9 proc. Przewiduje
się jednocześnie zwiększenie
udziału środków własnych
przedsiębiorstw w finansowa­
niu wzrostu środków obroto­
wych. Różnicując dostęp do
kredytów oraz ich oprocento­
wanie, banki będą kontynu­
owały politykę trudnego pie­
niądza.

Poseł powiedział, że omawia­
ne projekty: ustawy i planów
— były przedmiotem obrad ko­
misji sejmowych. W ich trak­
cie posłowie wypowiedzieli
się generalnie za przyjęciem
projektów. W projekcie usta­

wy budżetowej zaproponowa­
no wprowadzenie nowych In­
strumentów pośredniego od­
działywania na przedsiębior­
stwa — m. in. kaucję od in­
westycji kubaturowych. Po­
słowie wnioskowali za ogra­
niczeniem dotacji dla przed­
siębiorstw oraz za ściślejszym
powiązaniem płac z wydajno­
ścią i wzrostem produkcji.

Poseł sprawozdawca zwró­
cił się z prośbą o przyjęcie
sprawozdania komisji sejmo­
wych: o projekcie ustawy
budżetowej na 1985 r. oraz o

projektach uchwał o central­
nych planach finansowych.

Rozpoczęła się debata, w

której w czwartek zabrało
głos 7 posłów. Debata będzie
kontynuowana w piątek.

Po wystąpieniu posia-spra-
wozdawcy rozpoczęła się dy­
skusja. W imieniu Klubu Po­
selskiego PZPR głos zabrał
pos. Jerzy Gołaczyńskl z Jele­
niej Góry. Stwierdził on m.

in., iż projekt ustawy budże­
towej na rok przyszły oraz

projekty związanych z nią u-

chwał są odzwierciedleniem o-

becnej sytuacji społeczno-go­
spodarczej kraju.

W imieniu Klubu Poselskie­
go PZPR wniósł o przyjęcie
proponowanej ustawy 1 zwią­
zanych z nią uchwał.

W imieniu Klubu Poselskie­
go ZSL przemawiał pos. Jerzy

Grzybczak (Białystok), który
podkreślił, że przedstawiony
projekt budżetu oraz projekty
uchwał szczegółowych cechuje
realizm oraz dążenie do stałej
poprawy gospodarki i warun­
ków bytu ludności. Pos.
Grzybczak oświadczył, że Klub
Poselski ZSL będzie głosować
za przyjęciem projektu usta­
wy budżetowej i innych oma­
wianych uchwał oraz tworzyć
warunki dla ich realizacji.

Zabierając głos w imieniu
Klubu Poselskiego Stron­
nictwa Demokratycznego —

pos. Edward Wiśniewski (Pu­
ławy) stwierdził, iż w społecz­
nym odbiorze zarysowujący
się postęp w gospodarce naro­
dowej jest zbyt powolny.

Poseł wyraził przekonanie,
iż zaprezentowane kierunki
poprawy równowagi gospo­
darczej powinny prowadzić do
polepszenia efektywności go­
spodarowania i zwiększania
wydajności pracy.

Następnie głos w dyskusji
zabrali: pos. Ryszard Wojna
(PZPR Warszawa); pos. Zbi­
gniew Zieliński (bezp. Inowro­
cław); pos. Edward Dzięgiel
(ZSL — Suwałki).

Jako ostatnia w pierwszym
dniu obrad głos zabrała pos.
Bożena Hager-Małecka (bezp.
Gliwice).

Obrady będą kontynuowane
28 bm.

Polityka trudnego pieniądza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Przyjęto preferencje kredy wszyscy jednakowo i równie

towe — i jest to w pełni zrro- wydajnie pracują, chociaż za-

zumiałe — dla przedsiębiorstw rabiać maksymalnie dużo
efektywnie
na eksport,
produkcję towarów rynko­
wych charakteryzujących się
dobrą jakością i mających za­
pewniony zbyt; przedsię­
biorstw gospodarki żywnościo­
wej, a także rozwijających u-

sługi dla ludności i rolnictwa.
A jak wyglądać będą na­

sze, prywatne portfele? Wy­
gląda na to, że będą w staty­
stycznej skali może ciut za­
sobniejsze, a z całą pewnością
nie uboższe niż w roku 1984.
Przewiduje się, że przeciętna
płaca w roku przyszłym wy­
nosić będzie 19.611 zł, co o-

znacza wzrost o 13 proc. Wia­
domo jednak, że wobec zapo­
wiadanych podwyżek cen nie­
których artykułów wzrosną
także kaszty utrzymania, prze­
ciętnie w granicach 12—13
proc. Generalnie płaca realna
— bo w końcu ona decyduje o

poziomie życia — utrzyma się
na poziomie roku ubiegłego.
Ze średnimi statystycznymi
jest tak, że ujmują problem w

kategoriach globalnych,. a

jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej. Na bankowe kre­
dyty liczyć więc mogą przed­
siębiorstwa dające gwarancję
terminowych spłat pożyczek,
dobrze gospodarujące. Inne
spotkają się z twardymi wa­
runkami banku lub nawet z

odmową udzielenia kredytu.
Grozić to może upadłością —

czyli bankructwem — nieren­
townego przedsiębiorstwa. Za­
łożenia te są ze wszech miar
słuszne i dobrze nam już zna­
ne, ale jak mówi się w kulu­
arach sejmowych, do tej po­
ry nie doczekaliśmy się ban­
kructwa żadnego z polskich
przedsiębiorstw, choć są prze­
cież takie, które zgodnie ze

wszystkimi prawidłami eko­
nomicznymi powinny przestać
istnieć. W sytuacji zagrożenia
zawsze znalazło się tylu o-

brońców potencjalnego ban­
kruta, wytaczano argumenty
o „wyższych racjach”, że w

konsekwencji uruchamiano
akcję reanimacyjną niweczą­
cą jedną z zasad reformy go­
spodarczej. Czy ta zła prak­
tyka będzie kontynuowana—
trudno. przesądzać, ale z całą więc nie wszyscy i nie jedna-
pewnością wiadomo, że kon- kawo odczują wzrost płac i
tynuowana być nie powinna, wydatków, ale w końcu nie

Ambasador Indii

gościł
w Nowosądeckiem
Wczoraj województwo

nowosądeckie odwiedził
ambasador nadzwczajny i
pełnomocny Indii w Polsce
Surendra Kumor Arora. W

gmachu Komitetu Woje­
wódzkiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej w

Nowym Sączu dostojnego
gościa. podejmował pierw­
szy sekretarz KW PZPR
Józef Brożek, a uczestni­
kiem tego spotkania był
również wojewoda nowosą­
decki Antoni Rączka. Mó­
wiono o wzajemnych sto­
sunkach polsko-indyjskich.
Gość żywo interesował się
problemami regionu nowo­
sądeckiego. (sś)

Radziecki gość
w Krakowie

W Krakowie przebywa z

dwudniową wizytą zastępca
dyrektora Wydziału Kon­
sularnego MSZ ZSRR —

Iwan M. Gorochow.
Radziecki gość zwiedzi

najstarsze zabytki naszego
miasta oraz Kopalnię Soli
w Wieliczce. Spotka się też
z wiceprezydentem Krako­
wa Janem Nowakiem i
konsulem ZSRR w Krako­
wie Enn Liimetsem.

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
KAROSERIĘ uzbrojoną Fiata
po wypadku — sprzedam. Teł. 44-
59-09. g-42099
FORD Grenada, diesel, 1080 —

sprzedam. Zakopane, tel. 38-48.
g-43171

ORGANY stereo Casio, skrzynię
Obiegową — sprzedam. Tuchów,
teL 314. g-41591

POSZUKUJĘ garażu, okolice ul.
Majora. Oferty 42252 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

WARTBURGA, fabrycznie nowe­
go, zamienię na nowego Fiata
126p lub sprzedam. Nowy Sącz,
Bóżnicza 5, tel. 213-54. S-35637

NOWY piec akumulacyjny, typ
„Farel” — sprzedam. Nowy Sącz,
Nawojowska 174._______________

CZYSZCZENIE dywanów 1 wykła­
dzin, z usługą w domu klienta.
Nowy Sącz, tel. grzecz. 228-91, 255-
-00.______________________ S-36538
ZAOPIEKUJEMY się starszą oso­
bą w zamian za mieszkanie. Ma­
rla i Zygmunt Karwaccy zam.

Nowy Sącz, Świniarsko 208. S-35641

KABINĘ i zawieszenie, nowy typ
do Ż-uka i traktora 7 KM — sprze-
dam. Stary Sącz, tel. 451. S -35643

LODÓWKĘ nową zamienię na za­
mrażarkę lub pianino. Nowy Sącz,
Armii Krajowej 21/50._____

S-35647

CIĄGNIK nowy, własnej konstru­
kcji — sprzedam. Adam Pletryga,
Stara Wieś 403, k. Limanowej.
ZAMIENIĘ Skodę 105 S na Fiata
126p. Krynica, tel. 28-07, wewn. 41 .

Henryk Jabłoński obchodził

75. rocznicę urodzin
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bek naukowy profesora oraz zasługi w rozwoju nauki pol­
skiej, szkolnictwa i oświaty.

I sekretarz KC życzył H. Jabłońskiemu dalszej owoc­
nej pracy dla dobra socjalistycznej ojczyzny — Polski Lu­
dowej.

Z okazji 75. rocznicy urodzin przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński otrzymał depeszę z życzeniami
i gratulacjami od Prezydium Rady Najwyższej ZSRR,
które jednocześnie przyznało mu wysokie odznaczenie ra­
dzieckie — Order Rewolucji Październikowej.

Z tej Okazji dziekan korpusu dyplomatycznego, ambasa­
dor Syryjskiej Republiki Arabskiej Mohammad Toufik
Juhani złożył Jubilatowi, w imieniu szefów przedstawi­
cielstw dyplomatycznych akredytowanych w Warszawie,
gratulacje oraz przekazał serdeczne życzenia i pozdrowie­
nia.

Sekretarz generalny Rumuńskiej Partii Komunistycz­
nej, prezydent SRR Nicolae Ceausescu nadesłał przewod­
niczącemu Rady Państwa PRL Henrykowi Jabłońskiemu
z okazji 75. rocznicy urodzin depeszę gratulacyjną. Decy­
zją władz rumuńskich, H. Jabłońskiemu przyznano Order
Gwiazdy Socjalistycznej Republiki Rumunii I Klasy ze

Wstęgą.
Henryk Jabłoński otrzymał również depesze gratulacyj­

ne m. in. od: sekretarza generalnego KC Ludowo-Demo­
kratycznej Partii Afganistanu, przewodniczącego Rady
Rewolucyjnej Demokratycznej Republiki Afganistanu
Babraka Karmala, sekretarza generalnego KC Bułgarskiej
Partii Komunistycznej, przewodniczącego Rady Państwa
Ludowej Republiki Bułgarii Todora Żiwkowa, sekretarza

generalnego KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji,
prezydenta Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej
Gustava Husaka, przewodniczącego Prezydium Socjalisty­
cznej Federacyjnej Republiki Jugosławii Veselina Djura-
novicia, I sekretarza KC Komunistycznej Partii Kuby,
przewodniczącego Rady Państwa i Rady Ministrów re­
publiki Kuby Fidela Castro Ruz, prezydenta Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycznej Kim Ir Sena, sekre­
tarza generalnego KC Mongolskiej Partii Ludowo-Rewo-
lucyjnej, przewodniczącego Prezydium. Wielkiego Churału
Ludowego MRL Żambyna Batmuncha, sekretarza gene­
ralnego KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności,
przewodniczącego Rady Państwa Niemieckiej Republiki
Demokratycznej Ericha Honeckera, przewodniczącego Ra­
dy Prezydialnej Węgierskiej Republiki Ludowej Pala Lo-
sonczi i przewodniczącego Rady Państwa Wietnamskiej
Republiki Socjalistycznej Truong Chinha.

SPORT. SPORT .SPORT . SPORT

W Zakopanem narciarze

wystartuję w Sylwestra
Pierwsze zawody narciarskie w

Zakopanem odbędą cię w tym
sezonie 81 bm., a wlęe w Syl­
westra. Co prawda pod Gie­
wontem śniegu jeszcze niewiele,
ale 1 pomocą organizatorom za­
wodów przychodzi armatka
śnieżna aprowadzona ze Szwaj­
carii.

W najbliższy poniedziałek e

godz. 10 na Średniej Krokwi ro­
zegrany zostanie sylwestrowy
konkurs skoków. Wezmą w nim
udział najlepsi polscy skoczko­
wie z wyjątkiem Piotra Flijasa,
Bogdana Zwijacza 1 Janusza
Kowala, którzy będą reprezen­
tować Polską w tradycyjnym
Turnieju Czterech Skoczni.

Pod Krokwią przygotowywana
Jest trasa, na której także w po­
niedziałek o godz. 12 odbędzie
się XIX i kolei narciarski Bieg
Sylwestrowy. Kobiety startować
będą na dystansie 6 km, a męż­
czyźni 12 km. W zawodach we­
zmą udział także biegacze t

Czechosłowacji, zabraknie jed­
nak Józefa Łuszczka, który
dzień wcześniej uczestniczył bę­
dzie we Włoszech w biegu zali­
czanym do punktacji FIS.

Tylko halny 1 nagła odwilż

mogłyby pokrzyżować plany or­
ganizatorom pierwszych zako­
piańskich zawodów w tym sezo­
nie.

(tg)

Marzenia biathlonistów

o mistrzostwach świata
stycznia wystartują w Czecho­
słowacji. W dniach 17—20 stycz­
nia wezmą udział w Oberhofie
w zawodach o Puchar Świata i

będzie to ważny egzamin na­
szych blathlonistów. Jeśli Po­
lakom uda się w konkurencji in­
dywidualnej zająć punktowane
miejsca, a w konkurencji dru­
żynowej zmieścić się w ósemce,
start zostanie oceniony pozyty­
wnie i tym samym nasza repre­
zentacja zdobędzie prawo startu
w mistrzostwach świata (14—17
II RFN).

„Wydaje mi się, że nie jesteś­
my bez szans na wywalczenie
dobrych miejsc podczas zawo­
dów Pucharu Świata w Oberho­
fie — powiedział Marian Turczyn.
— Bardzo byśmy chcieli wy­
startować w mistrzostwach świa­
ta i znów pokazać się w impre­
zie najwyższej rangi. To na pe­
wno zmobilizowałoby kadrowi-
czów do bardziej wytężonej
pracy, byłoby dla nich bodźcem

psychologicznym. Ale jeśli nam

się nie uda, nie będziemy roz­
paczać. W dalszej perspektywie
naszym celem jest udział w na­
stępnych Igrzyskach Olimpij­
skich”.

(tg)

W ostatnich latach polski
biathlon przeżywa kryzys. Nasi

reprezentanci tracili systematy­
cznie kontakt z czołówką świa­
tową, do której zresztą kiedyś
należeli, i obecnie coraz rzadziej
pojawiają się na zawodach mię­
dzynarodowych. Zabrakło ich na

przykład podczas Igrzysk Olim­
pijskich w Sarajewie. Jak bę­
dzie w tym sezonie?

Trudno liczyć na nagłe odro­
dzenie polskiego biathlonu, cho­
ciaż szef wyszkolenia związku
Marian Turczyn ma nadzieję,
że będzie nieco lepiej. Odmło­
dzona została kadra i obecnie

znajduje się w niej ośmiu za­
wodników: Tadeusz Bobak, Mie­
czysław Bodziana, Stanisław

Gąsienica (wszyscy Legia Zako­
pane), Jerzy Gładysz, Włady­
sław Grysztar, Edward Jakieła

(wszyscy Górnik Iwonicz), Jerzy
Szyda (Górnik Wałbrzych) i Jan
Ziemianin (Start Turbacz Msza­
na Dolna).

Kadrowicze trenują Już od

maja, ostatnio przebywali na

zgrupowaniu w Zakopanem, Je­
dnakże z powodu spóźnionej zi­
my przebiegli ne nartach zna­
cznie mniej kilometrów niż pla­
nowali. Udało im się rozegrać
jedne zawody, a na początku

może wszystko nam się zbi­
lansuje, ale jedne towary bę­
dziemy mogli kupić bez żad­
nych trudności (pod warun­
kiem posiadania odpowiednio
dużej gotówki) — po inne wy­
stawać będziemy .w kolejkach.
Trudno jednak nie przyznać,
że nasze sklepy przestały
przerażająco świecić pustymi
półkami, które to w zbliżają­
cym się roku mają być jeszcze
bardziej pełne. I to jest chyba
najbardziej optymistyczne.

Tak jak w roku mijającym,
tak też na rok nadchodzący o-

kreślono wykaz towarów i u-

sług, na które ustalone zostały
ceny urzędowe. Dotyczą one

środków spożycia i usług ma­
jących podstawowe znaczenie
dla kosztów utrzymania lub o-

chrony zdrowia ludności. Wy­
kazem objęte są więc m. in.
artykuły spożywcze, opałowe,
lekarstwa.

maksymalnie
wytwarzających chciałby każdy. W tym miej-
zuńększających,scu wkraczamy już jednak w

zagadnienia wychodzące poza
ramy sejmowej debaty.

Ponieważ jesteśmy w kryzy­
sie, polityka trudnego pienią­
dza obowiązywać musi nie
tylko jednostki gospodarki u-

społecznionej, ale także każ­
dego, kto zaciąga w banku
kredyt. Wzrasta więc stopa
procentowa od udzielanych po­
życzek, w różnej jednak skali
i w zależności od rodzaju kre­
dytu, jego przeznaczenia itp.
Inflacja i w tym miejscu daje
znać o sobie.

Nie będzie chyba jednak już
to inflacja tak ostra
leśnie odczuwalna,
spotykaliśmy się do
Zakłada się bowiem,
ku przyszłym fundusz nabyw- że spodziewana jest dyskusja
czy ludności na zakup towa­
rów i usług znajdzie — ale
znowu w ujęciu globalnym —

pokrycie w podaży towarów i
usług. Ale na tę podaż składa­
ją się przecież z jednej strony
np., samochody i traktory, lu­
ksusowe futra za milion zło­
tych, jak i towary codzien­
nego użytku. Globalnie to być

i tak bo-
z jaką

tej pory,
żewro-

Wczorajsza debata budżeto­
wa kontynuowana będzie w

dniu dzisiejszym. Dzisiaj tak-

nad oczekiwanym przez środo­
wiska twórcze projektem usta­
wy o instytucjach artystycz­
nych oraz przyjęcie uchwały
w sprawie Centralnego Fundu­
szu Rozwoju Kultury. Do tych
tematów wrócimy w jutrzej­
szej relacji.

JANUSZ HANDEREK

Zwierzchnicy kościołów i związków
religijnych nierzymskokatolickich

w Urzędzie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) (

,ski€(j w socjalistycznej Polsce. Złączeni z

'całym narodem i nie żądając dla siebie ża­
dnych przywilejów pragniemy służyć Polsce,
aby jej obywatele mogli żyć szczęśliwie, a

więc uczciwie i sprawiedliwie.
Na dzisiejszym -spotkaniu — powiedział

ordynariusz prawosławnych diecezji biało­
stockiej i gdańskiej biskup Sawa Hrycuniak
— dzielimy się swymi refleksjami jako oby­
watele zatroskani sprawami ojczyzny. Ten
rok był szczególny, jako że przyniósł bilans
40-lecia Polski Ludowej. Biskup Sawa Hry­
cuniak przypomniał pomyślny rozwój budo­
wnictwa sakralnego w PRL, także — cer­
kiewnego.

Zabierając głos w imieniu Kościoła Ad­
wentystów Dnia Siódmego jego przewodni­
czący ks. dr Stanisław Dąbrowski podkre­
ślił, iż pragnie z całą mocą podtrzymać za­
sadę oddzielenia Kościoła od państwa,
świieckości instytucji państwowych oraz

szkoły. My, ludzie starsi, dobrze pamiętamy
lata międzywojenne, gdy dzieci i młodzież
z racj.i innej wiary były traktowane jako
obywatele gorszej kategorii. Pragnę przeka­
zać w imieniu swych wiernych błogosławień­
stwo dla władz PRL za trud i poczynania
podejmowane dla dobra kraju...

Jesteśmy cząstką społeczeństwa polskiego
i mamy obowiązek leczenia go z nienawiści,
a zarazem kształtowania w nim ducha miłości
i zrozumienia. Czujemy się związani z naro­
dem i cała nasza nauka zmierza do tego, aby
dobrze służyć -ojczyźnie — powiedział superin-
tendent naczelny Kościoła Metodystycznego
ks. Adam Kuczma.

Jesteśmy maleńką wspólnotą religijną,
gdyż ponad 3,2 min współwyznawców zginę­
ło w komorach gazowych, zamordowanych

zostało w katowniach hitlerowskich — pod­
kreślił członek Prezydium ZG Związku Reli­
gijnego Wyznania Mojżeszowego w PRL Szy­
mon Datner. Żydzi doświadczyli na sobie i da­
ją światu świadectwo czym jest, jaką niesie tra­
gedię, nietolerancja wobec cudzej odmienności.

Dlatego z, ogromnym szacunkiem odnosimy
się do zagwarantowanych w Konstytucji
PRL i potwierdzanych w praktyce zasad
wolności wyznania w naszej ojczyźnie.

Inż. Stefan Bajraszewski — wiceprzewo­
dniczący Kolegium Muzułmańskiego Zwią­
zku Religijnego wspomniał w dyskusji o

życzliwym stosunku władz do budowy świą­
tyń islamskich. Powstaje pierwszy od 150
lat nowy meczet w Gdańsku. Uzyskano zgo­
dę na wzniesienie meczetów w Białymstoku
i Warszawie. Cieszą nas liczne kontakty z

międzynarodowym światem islamskim, cze­
mu władze sprzyjają.

Na zakończenie dyskusji z gorącym po­
dziękowaniem dla władiz PRL i osobistymi
pozdrowieniami dla Wojciecha Jaruzelskie­
go zwrócił się arcybiskup Bazyli Doroszkie-
wicz, prawosławny metropolita warszawski
i całej Polski.

Następnie uczestnicy spotkania wysłucha­
li odpowiedzi M. F. Rakowskiego na zgłoszone
przez siebie pytania, wątpliwości itp. Istnie­
je w naszym życiu wiele zjawisk, które mo­
gą i powinny jednoczyć ludzi różnych świa­
topoglądów, dla dobra racji nadrzędnych
— powiedział wicepremier. Zasady polityki
wyznaniowej ludowego państwa są nie­
zmienne. Doceniamy subtelną złożoność o-

sobowości człowieka i szanujemy ją. Ale
ta osobowość musi być podporządkowana
narodowym celom i interesom państwa. Tyl­
ko wówczas można będzie mówić o etyce
dialogu, podejmowanego w trosce o dobro
ojczyzny.

23 grudnia 1984 roku w wieku 94 lat zmarł

tow. Dawid KON
działacz ruchu robotniczego, członek SDKPiL, PPS-L,
KPP, PPR i PZPR. W okresie międzywojennym był
aktywnym działaczem związkowym oraz organizato­
rem strajków robotniczych, uczestnikiem walk rewo­
lucyjnych na terenie zakładów pracy w Warszawie 1
Białymstoku. W okresie okupacji hitlerowskiej na te­
renie ZSRR w obwodzie świerdłowskim wchodził w

skład Związku Patriotów Polskich. Po wyzwoleniu
spod okupacji hitlerowskiej jako doświadczony dzia­
łacz partyjny brał udział w utrwalaniu władzy ludo­
wej. Za pracę zawodową i społeczną był odznaczony
Orderem Sztandaru Pracy II Klasy, Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski orai

wieloma innymi odznaczeniami.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW-SRODMIESCIE

Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 grudnia 1984 roku
o godz. 14 na cmentarzu przy ul. Miodowej.

Z dalekopisu
(a) 27 bm. obradowały na

wspólnym posiedzeniu Prezy­
dia Centralnego Komitetu,
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej i Centralnego Sądu Par­
tyjnego Stronnictwa Demo­
kratycznego. Dokonano oceny
dorobku mijającej kadencji.
Podkreślono, że współdziała-

' nia wszystkich pionów stro-

nictwa, liczne inicjatywy po­
dejmowane przez komisje re­
wizyjne 1 sądy partyjne przy­
czyniły się do konsekwentnej
1 wszechstronnej realizacji
programu SD.

Omówiono wyniki ostatnie­
go posiedzenie Centralnej Ko­
misji Współdziałania PZPR
SD I ZSL.

Członek Biura Politycznego
KC KPZR, premier ZSRR Ni­
kołaj Tichonow zakończył w

czwartek oficjalną wizytę w

Turcji.

Największą na świecie baterię
koksowniczą wznieśli Polacy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ty są już od killku tygodni
podpisane, zaś ich wejście w

życie warunkuje wydanie
przez miejscowe władze tzw.

pozwolenia na pracę.
Warto przy tym dodać, że

bieżący — dobiegający już

końca rok — jest w pewnym
sensie dla krakowskich „Pie­
ców Przemysłowych” jubileu­
szowy, bowiem dokładnie 20
lat temu ta firma debiutowa­
ła na międzynarodowej arenie
wznosząc obiekty przemysło­
we w Korei i Mongolii, (jb)

Rozszyfrowano kod genetyczny
białych ciałek krwi?

WASZYNGTON (PAP).
Naukowcy z uniwersytetu
Colorado przedstawili w ra­
porcie opublikowanym w

brytyjskim czasopiśmie „Na­
turę” wyniki badań nad bia­
łymi ciałkami krwi. Twierdzą
oni, że złamali kod genety­
czny. według którego pows.ta.
je proteina umożliwiająca
białym ciałkom krwi rozpo­
znanie tkanki . obcej wy­
wołującej chorobę. Proteina
ta zwana jest umownie re­
ceptorem komórki T.

Osiągnięcie to stało się u-

działem dwóch naukowców,
Gek-Kee Sima i Johna W.

Kapplera. Zdołali oni wyizo­
lować gen komórki T z no­
wotworu : człowieka.

Komórka T jest odmianą
białych ciałek krwi. Oprócz
niej istnieją jeszcze komór­
ki B. Pełnią one w organi-
żmie funkcję obrońców,
zwalczając wirusy i bakterie
chorobotwórcze.

Naukowcy są zdania , że

główną przyczyną wielu nie­
uleczalnych, lub trudno ule­
czalnych chorób, takich jak
alergia, skleroza czy AIDS, są
zaburzenia w funkcjonowaniu
komórek T.

Receptory tych komórek
pełnią rolę „oczu i rąk” ko­
mórki T. System obronny zo-

staje uruchomiony w mo­
mencie, gdy receptory rozpo­
znają i zlokalizują w organi­
zmie obce ciała. ,

Komórki T stanowią poło­
wę arsenału immunologiczne­
go organizmu. Są one pokre­
wne komórkom B, które do
tej pory były lepiej rozpra­
cowane przez naukowców.

Komórki B posiadają rece­
ptory zwane powszechnie an-

tyciałami. Antyciała rozpo­
znają tzw. antygeny, czyli
substancje zlokalizowane na

powierzchni wirusów 1 ba­
kterii. To w zasadzie wy­
starczy antyciałom 'do skute­
cznej interwencji. Mechanizm
działania receptorów komór­
ki T jest bardziej skompli­
kowany i dlatego właśnie
przez wiele lat stanowił dla
naukowców zagadkę.

Dzięki rozszyfrowaniu ko­
du genetycznego receptora
komórki T, naukowcy otrzy­
mali w zasadzie prawie kom­
pletny obraz systemu immu­
nologicznego organizmu czło­
wieka.

Nowy, 12. numer „Pisma
Literacko-Artystycznego44

Miłą niespodziankę swoim
Czytelnikom sprawiła redak­
cja „Pisma Literacko-Artysty­
cznego” wydając ostatni, gru­
dniowy numer w podwójnej
objętości. Podstawowy blok
tematyczny stanowi tym ra­
zem literatura fantastyczno-
-naukowa, reprezentowana
tekstami Jerzego Grundkow-
skiego, Marka Oramusa, Ma­
cieja Parowskiego oraz Miro­
sława P. Jabłońskiego, znane­
go Czytelnikom „Gazety Kra­
kowskiej” z niedawno druko­
wanego opowiadania „Drze­
wo genealogiczne” oraz re­
portażu o Muzeum Reforma­
cji w Mikołajkach. Ten blok
tematyczny zamyka tekst' An­
drzeja Niewiadowskiego „Tra­
dycja fantastyki naukowej w

literaturze polskiej”.
Drugim wiodącym motywem

ostatniego numeru „Pisma
Literacko-Artystycznego” jest
kultura Wschodu, reprezento­
wana tekstami Jacka Kryga
„Księga Przemian pośród
wróżb Chin” oraz Tadeusza
Zyska „Yijing — ku głębi
psyche”. Do tego dochodzą

znakomite teksty C. G. Junga
„Zmagania z nieświadomo­
ścią”, Hermanna Hesse „O
sztuce i artystach" oraz „Po­
eta”, Lama Chime Radha
Rimpocze (dyrektora sekcji
tybetańskiej Brittsh Library)
„Wróżby i wyrocznie tybetań­
skie” oraz Beaty Pawęskiej
„Tarot — droga ku mandali”.
Z tematem dalekiego orientu,
wróżbiarstwa, filozofii Wscho­
du i ezoteryzmu wiąże się fe­
lieton Wiatora „Widmo aury”,
poświęcony Rudolfowi Stei-
nerowi i antropozofii. Poza
tym wiersze poetów oriental­
nych i współczesnych polskich
oraz, jak zwykle, recenzje, no­
ty, sprawozdania, kronika,
etc. Numer ilustrowany jest
pracami nadesłanymi na

„Międzynarodowe Biennale
Grafiki — Kraków 1984”, da­
lekowschodnimi kartami do
wróżenia (m. in. tarot — o-

brazkowy zapis systemu wie­
dzy ezoterycznej wraz z ob­
jaśnieniami!), grafiką Chin,
Mongolii, Tybetu. Absolutnie
do czytania!

(ks)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 grudnia
1984 roku zmarł nagle, w wieku 44 lat

inż. Józef CICHOŃ
kierownik Oddziału Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczy­
szczania w Skawinie, wzorowy 1 aktywny pracownik,
odznaczony m. In. Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasłu­

gi i Mfedalem 600-lećia Skawiny.
Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 grudnia 1984 ro­

ku, o godz. 14 na cmentarzu w Skawinie.
Zonie i Rodzinie ZmaTłego składamy wyrazy naj­

głębszego współczucia.
DYREKCJA

MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
OCZYSZCZANIA W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Dla tych co na narty
(G) Grubość pokrywy śnieżnej w cm: Cieszyn 8, Bielsko-

-Biała 9, Wisła 9, Szczyrk 14, Kubalonka 22, Żywiec 12, Raj­
cza 9, Rycerka Górna 22, Szaflary 18, Kowaniec 20, Czarny
Dunajec 8, Witów 18, Białka Tatrzańska 20, Poronin 19, Ha­
la Onnak 17, Kościelisko-Kiry 15, Kuźnice 21, Zakopane 12,
Kasprowy Wierch 51, Hala Gąsienicowa 58, Bukowina Ta­
trzańska 27, Czorsztyn 8, Szczawnica 13, Krościenko 10,
Ochotnica Górna 14, Rabka 20, Luboń Wielki 14, Obidowa 27,
Limanowa 5, Nowy Sącz 5, Krynic* 12.

Charakterystyk* pokrywy śnieżnej 1 warunki narciarskie:
w wyniku działania silnego wiatru powstały liczne zaspy, a

miejscami śnieg jest wywiany. Występuje śnieg przewiany i

gips. W partiach szczytowych i na halach pokrywa śniegu
wynosi do 60 cm, a w dolinach do 25 cm. Ze względu na ni­
ską pokrywę, warunki narciarskie występują tylko w kotłach
i na stokach o podłożu trawiastym. Na całym terenie wystę­
pują liczne kamienie i korzenie.

Uwaga — występuje zagrożenie lawinowe.

Przewidywany przebieg pogody: zachmurzenie duże z roz­
pogodzeniami. Okresami opady śniegu, w obszarach górskich
dość intensywne.

Weekend z TKKF

SOBOTA — M BM.
• Turniej tenisa Złotowego,

Nowa Huta, os. Stalowe 16
(DMR), godz. 10.

• Wielobój sprawnościowy
dl* chtoipców w poszczególnych
kategoriach wiekowych, Nowa
Huta, planty bieńczyckle, godz.
U.

• Turniej brydż* aportowego
parami. Nowa Huta, os. Kazi­
mierzowskie 19, Klub Seniora,
godz. 18.

NIEDZIELA — 30 BM.
• Ostatni otwarty turniej te­

nisa stołowego o
'

puchar Kra­
kowskiego TKKF, Nowa Huta,
os. Stalowe 16, godz. 10. (tg)

Bez Christa, Grutha
i Piecki

Wczoraj odleciała do Helsinek

hokejowa reprezentacja Polski,
aby rozegrać dwa oficjalne me­
cze z Finlandią. Niestety nastro­
je w naszej drużynie nie są naj­
lepsze, w ostatnich towarzyskich
pojedynkach z Włochami kontu­
zji doznało 3 czołowych graczy.

Najgorzej wygląda sytuacja z

Christem, który ma naderwane

wiązadła w kolanie i nie zagra
już do końca tego sezonu! Pies­
ko i Gruth mają założony gips
na kilka dni, być może ich kon­
tuzje nie okażą się tak groźne.
Do Finlandii wyjechali x Craco-
vii: Pawlik i Stebleckl, z Pod­
hala Samolej, Szopiński, Ujwa-
ry, Jachna i Guzy. (s)

Kalendarz

bokserskich rozgrywek

Opracowany został kalendarz

rozgrywek o mistrzostwo lig
bokserskich, dokonano także

podziału na grupy zespołów wy­
stępujących w rozgrywkach o

wejście do ekstraklasy i o wej­
ście do II ligi. Rozgrywki rozpo­
czynają się 10 II 1985 r., a za­
kończyć mają się 8 XII 1985 r.

Igloopol Dębica w pierwszej
kolejce wystąpi na ringu w

Szczecinie przeciwko Stall Stocz­
nia. 17 . II: Igloopol — GKS Ja­
strzębie, 3. III. Czarni — Igloo-
pol, 24. III: Igloopol — Legia,
14. IV: Zagłębie L. — Igloopol,
28. IV: Olimpia Poznań — Igloo-
pol 1 ostatnie spotkanie Igloo-
pol — Gwardia Warszawa roze­
grane zostanie 10 VI lub 6 X

(zależnie od potrzeb reprezenta­
cji). Runda rewanżowa rozpocz-
nie się 13 X, a rozgrywki za­
kończą się 8 XII.

Wisła w meczach o mistrzo­
stwo II ligi występować będzie
w gr. III, z Wybrzeżem Gd.,
Górnikiem Knurów, Bronią Ra­
dom, Stalą Rzeszów i Górnikiem
Wesoła. Krakowianie pierwsze
spotkanie rozegrają na własnym
ringu 10 II z Wybrzeżem.

Hutnik w meczach o wejście
do II ligi walczyć będzie z Avią
Świdnik, Mazurem Ełk, Pomo­
rzaninem Toruń, Moto Jelcz Oła­
wa, Stalą Sanok i Górnikiem

Boguszowice. Pierwszy mecz

hutnicy rozegrają w Sanoku ze

Stalą 10. II .

(Jk)

W kilku wierszach

(O) • Stanisław Szozda,
mietrz i wicemizirz świata, me-

dalłeta Igrzysk Olimpijskich,
zwycięzca Wyścigu Pokoju, zajął
zdecydowanie pierwsze miejsce
w plebiscycie redakcji „Wiado­
mości Sportowe” 1 „Zarzewie”
na najlepszych sportowców wsi
w 40-leclu PRL.

• Liderem listy Grand Prix

jest nadal John McEnroe, który
uczestnicząc w 12 turniejach
zgromadził 3393 pkt. Drugie
miejsca zajmuje Jimmy Connors

— 2903 pkt. z 15 turniejów, a

trzecie Ivan Lendl — 2714 pkt.
(14 turniejów).

0 Zakończył się najwyżej ce­
niony turniej tenisowy juniorów
i Juniorek „Orange Bowl”, roz­
grywany na Florydzie. W rywa­
lizacji drużynowej (zawodnicy i
zawodniczki do lat 18) triumfo­
wały ekipy USA.

Mistrz i rekordzista świa­
ta w skoku o tyczce — Siergiej
Bubka uznany został sportow­
cem nr 1 w 1984 r. w tradycyj­
nej ankiecie radzieckich dzien­
nikarzy aportowych.
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★★*
pamięci Ojca

dostałeś zapłatę
w spokojnej walucie

wymienialnej
na wszystkie grosiki nadziei
miedziaki rozpaczy

dwa

upadły obok
na twoje oczy

★★*
mój syn odrabia
zadanie z dzieciństwa
głowi się
nad pisownią
życia

nie może pojąć
że najczęściej
trzeba pisać literami
szarości

*

umieranie

pod każdą szerokością
świadomości jest znakiem
zapytania ciągle wyprostowanym
w wykrzyknik

★★*
truchtem za nami

na postronku
szyi

służą oparte
na dwóch łapach
z wywalonym jęzorem
dolara

plecy
nasza najwierniejsza
część ciała

Geometria
człowieka
można by wpisać
w koło
— byłby doskonałą

''

figurą

koło
można by wpisać
w człowieka
— byłoby doskonałe
rozumem

jedno z drugim
każde z osobna
nie znaczą nic więcej
co znaczyć powinny

rzecz jtednak
nie w znaczeniu
w nazwaniu
ale
w przetwarzaniu świata

w tym wypadku figura
ma niewątpliwą przewagę
— punkt oparcia
promieniujący środek

Wypadek
piszę przeważnie
pomiędzy jednym praniem
a drugim

zdarza się
że wiersz wpadnie do pralki
zabarwi
całą pościel

Poezja prawdziwa

dobrze gdy na różowo
przynajmniej przyda się na coś

szyje się potem
ubranka dla dzieci

z czarnym
prawdziwy kłopot
nikt tego nie chce
nawet bez kartek

★★*
w erze podboju kosmosu ‘

najszybciej pokonuje przestrzeń
pomiędzy planetami ust

żelazne ciało
kropki
najcięższe
jakie zdołają unieść

skrzydła mowy

★★*
ty która zdołasz
wygnieść smak pierogów
ulepić radość
z okruchów goryczy
czasem plączesz
bo ciężko
z rękami jak twoje
z których
nie może wypaść
żaden talerz dnia

★★

¥
p

ale

definicję miłości
do tego wszystkiego
co szumnie nazywamy ojczyzną
można wykuć
z zamkniętymi oczami
palcami
które widzą
każdy następny ruch

★★*

zamiast rozmawiać
kamiennie
usiądźmy przed
najdalszą drogą

ludzi oddalonych
na dotknięcie ręki

przebyjmy ją w milczeniu
ludzkiej mowy

★★
*

na jakie znowu manowce

prowadzisz mnie

moja wiaro

nie w uczciwych
prawych

lecz tych którzy
zgrali się do cna

na wyścigach kłamstwa

★★*
z abyśmy

mogli z czystym sumieniem

popatrzeć
na swoje dziesięć placów
z których każdy
to jedno z przykazań
wobec boga
ręki

★★*
jest
jeszcze szansa pochwycić

brak. Wiersze zaczynają się od „abyś­
my”, . „ale”, urywają bez konkluzji
Tu kawałek obrazu, tam metafora —

reszta jest milczeniem, czymś do­
myślnym, niedopowiedzianym. Po
prostu jest poezją, dziedziną twórczo­
ści, której szkodzi nadmiar słów,
przegadanie, postawienie kropki nad
..i”.

Tych błędów nie znajdziemy w li­
tworach Raouta,- jego warsztat poe­
tycki jest już uporządkowany, nie­
zbędne narzędzia i materiały są na

swoim miejscu, akurat pod ręką. Jest
to charakterystyczne dla ludzi, któ­
rzy z natury s ą poetami, gdy , inni
postanawiają nimi zostać i mozol­
nie uczą się rzemiosła, terminują la­
tami podglądają mistrzów, porządku­
jąc z uporem swój stół do pracy. Cza­
sami przynosi to efekty, tacy wier-
szopisowie egzystują potem latami
wydają tomiki maja znajomości i

stalowy błysk prawdy
znikający w źrenicy
czasu

więc
nie obejdzie się
bez skakania
do oczu

★★*
człowiek
po miliard razy
rodził się i umierał
ale nie poznał alfabetu
serca

zbitdował
erę kosmiczną
bez znajomości
tabliczki mnożenia
dobrego

wynalazł
najszybszy statek myśli
gdzie wszystko zapięte
na guzik startowy
obojętności

★★*
kolory
w domach na ulicach

pozbawione słońca

oślepłe z wysiłku
od wypatrywania
ludzkich oczu

+★¥
nie ma niebezpieczeństwa
życia nie można sprowadzić
do czterech kresek
z których każda odpowiadałaby
bokowi kwadratu

nasze przecinają się
w najmniej odpowiednim

momenćie

urywają osuwają piaskiem
klepsydry
skaczą że stajemy
przerażeni

potem idziemy
po nowej linii
wykwitającej na dłoni

w każdej niebezpiecznie
kiełkuje kwadratowe ziarno
nadziei

*

od roku chyba
ukradkiem

żyję na wiarę
z poezją

żona na razie
mądrze przymyka oczy
przez palce

wieżeitak
kiedyś wrócę
do jej pierogów
i jabłeczników

★★
ptaków w locie
spadającego liścia
kamienia
lecącego w naszą stronę
należy się uczyć
szybko i bezbłędnie

nawet

zwykłego kawałka lodu
w którym zawarty ruch wody
nie wolno lekceważyć
ośmioletnia Marysia
najlepsza w klasie

pojęła to

dopiero pod lodem
śmierci

powiązania towarzyskie, więc się kh
recenzuje, nawet nagradza — ale to
co nam dają, są to wiersze martwe.

Inaczej bywa, gdy się ma talent,
wtedy forma staje się sprawą drugo­
rzędną. bo chodzi przede wszystkim o

to. aby coś powiedzieć, a nie j a k
powiedzieć. Zadziwiające, że adepci
poezji tego nie rozumieją, że regular­
nie jedno pokolenie poetyckie za

drugim powtarza ten sam błąd. Na
szczęście od czasu do czasu w morzu

przeciętności pojawia się poeta praw­
dziwy, nawiedzony, namaszczony w

kolebce i nimi to stoją literatury
wszystkich krajów. Inaczej pisać nie
warto, bo jak powiedział był król
Staś — szikoda czasu i atłasu.

Podkrakowska wieś Leńcze, w któ­
rej przyszedł na świat Jan Racut. da­
ła już kulturze polskiej znakomitego
rzeźbiarza Bronisława Chromego oraz

aktora Jerzego Trelę. Czy jest wolą
muz, aby wyszedł stąd również poe­
ta — zobaczymy.

KONRAD STRZELEWICZ

„Rag wraz wstaje wielka postoi,
ie ino jej skrzydeł dostać,
rok w rok w każdym pokoleniu
i raz wraz przepada, gaśnie,
jakby czas jej przepaść właśnie. —

Kaźden ogień swój zapala,
każden swoją świętość święci”.

— S. WYSPIAŃSKI

Spojrzenie na literaturę przez
pryzmat rytmu pokoleniowych
przemian, pojawianie się nowych
generacji pisarzy niesie tylko część
prawdy o poezji i prozie. Przy ta­
kim punkcie widzenia znikają nie­
kiedy z pola obserwacji zjawiska i
fakty, o których sile, praktycznym
znaczeniu mogliśmy się ostatnio
przekonać w sposób bezpośredni.
Myślę o różnego rodzaju układach
funkcjonalnych, zewnętrznych wo­
bec literatury i równocześnie bar­
dzo mocnych: spychających na o-

dległy plan właśnie pokoleniowe
poczucie wspólnoty, także związki
wyrastające z praktykowania tego
samego modelu twórczości, przy­
należności do określonych prądów
i tendencji artystycznych' Tego ty­
pu nadrzędne wobec sztuki układy
tworzy przede wszystkim polityka,
już znacznie rzadziej światopogląd,
który w naszej praktyce bywa bez
reszty podporządkowany celom po­
litycznym: żeby zostać publicystą
pism katolickich nie trzeba się
ochrzcić, warunkiem publikowania
w prasie partyjnej nie jest bycie
ateistą.

MACIEJ CHRZANOWSKI Z perspektywy czterdziestolecia |l)

Twarze

Istnieje jeszcze wiele innych sił
rozbijających pokoleniową jedność
pisarzy, rówieśniczą wspólnotę.
Nie one jednak stanowią przedmiot
naszej uwagi Nie jest nim również
refleksja nad generalnymi mecha­
nizmami generacyjnych wystąpień
i manifestacji, nad tzw. strategiami
debiutu. Chcę postawić
bardziej konkretne: jakie wartości
zwykliśmy łączyć z kolejnymi po­
koleniami, których w literaturze
czterdziestolecia Polski Ludowej
można się doliczyć już kilka? Jaki
obraz tych pokoleń istnieje w na­
szej świadomości? To ostatnie za­
gadnienie jest równocześnie pyta­
niem o samą literaturę budującą
przecież owe wyobrażenia, skłania­
jącą do przypisywania poszczegól­
nym generacjom takich a nie in­
nych cech To poezja i proza współ­
tworzy ich obraz, wizerunek subie­
ktywny, nie do końca prawdziwy,
niemniej jednak sugestywny, od­
wołujący się do emocji, a nie ana­
liz zobiektywizowanych źródeł.

Nie Będziemy zatem twierdzić, że

tak właśnie wyglądały owe poko­
lenia — zadowolimy się przeglądem
tego, co rówieśnicza wspólnota
chciała przekabać następcom, jaki
zespół cech sobie przypisała. Defor­
mowanie w sztuce obrazu własnego
pokolenia nie jest zjawiskiem no­
wym czy oryginalnym: tak prze­
cież postępowali choćby romantycy
lub młodopolska cyganeria. Two­
rząc oblicze generacji świadomie
odchodzili od rzeczywistości, postę­
powali tak, jak ich następcy przy­
prawiający im gombrowiczowską
gębę. Pamiętajmy również, że ge­
neracyjna jedność trwa z reguły
bardzo krótko rozpada się po paru
latach. Mówmy więc o „młodości
pokoleń”, pomińmy wiek dojrzały
przynoszący postępującą krystaliza­
cję osobowości twórczych, co nie
pozwala już budować uogólniają­
cych konstrukcji. Po latach pokole­
nie bywa potrzebne tylko pisarzom
mniej wybitnym, oryginalnym, ró­
wieśnicze pisma, teatry, instytucje
pozwalają im pozostawać obecnymi
na rynku, pozycja liderów gene­
racji umożliwia funkcjonowanie w

ich cieniu, w polu ich sławy.
Pisarze, którym młodość odebrał

kataklizm lat 1939—1945. Pokolbnie,
którego tragedię ale i żywotność,
zaświadczył chyba najpełniej Ta­
deusz Różewicz i Tadeusz Borowski.
Wojna ukształtowała to pokolenie
niemal bez reszty: była siłą niszczą­
cą świat jego dzieciństwa, przekre­
ślającą młodzieńcze plany i nadzie­
je. Dla samej literatury podstawo-
wo ważne okazywały się zniszcze­
nia nie tyle materialne, co obej­
mujące sferę osobowości, systemów
dotychczas uznawanych wartości.
Rozpadły się wczorajsze konstrukcje
moralne, filozoficzne. Wojna naka­
zała równieśnikom Borowskiego
myśleć w kategoriach historycz­
nych nie tylko o dniu wczorajszym,
ale również j o przyszłości. Narzu­
ciła racjonalizm, rozsądek, konie­
czność przewartościowania prawd
przed paru laty bezkrytycznie przyj­
mowanych do wierzenia.

Okres 1939—1945 to także wszech­
ogarniająca katastrofa kulturalna,
■która nie mogła ominąć samej li­
teratury. Powstałe po jej zakończe­
niu wiersze i powieści musiały być
różne od twórczości międzywojen­
nej. musiały się zmienić ich tema­
ty, wyobrażania o rzeczywistości,
nawet języki i sposoby pisania.
Wrzesień, okupacja, rzeczywistość
obozowa zepchnęła w zapomnienie
dawnych mistrzów, nauczycieli i
przewędników. Ich nauka nie wy­
trzymała próby rzeczywistości, oka­
zała się czymś abstrakcyjnym, nie
przystającym do kształtu walącego
się w gruzy świata. Tadeusz Róże­
wicz napisał Wtedy: „Pojęcia są tyl­
ko wyrazami: cnota i występek. /
prawda i kłamstwo / piękno i brzy­
dota / męstwo i tchórzostwo”.

Generacja Różewicza bardzo mo­
cno odczuwała . potrzebę odrzucenia
większości pozornie uniwersalnych

doktryn filozoficznych. Nię mogła
również powtarzać, naśladować po­
przedniego modelu literatury z jej
zafałszowaniami, złudzeniami, na­
rodowymi mitami. Celem pokolenia
stało się dsiwanle świadectwa pra­
wdzie — nawet wtedy, gdy jest o-

na okrutna czy bolesna. Głód pra­
wdy prowadzący do skrajnej bez-
kompromisowości charakteryzuje
pisarstwo Borowskiego. W imię
prawdy Różewicz odrzuci całą „poe­
tyczną rekwizytornię” jego liryka
ma stać się dokumentem czasu, a

więc będzie wolna od metaforyza-
cji, poetyckich chwytów, lirycznych
nastrojów w potocznym tego ter­
minu znaczeniu. Zostanie język mo­
żliwie precyzyjny, oszczędny. Ję­
zyk. którego generalnym zadaniem
będzie zapis faktów: tak przeraża­
jących. jednoznacznych, że narzu­
cających tylko -jedną interpretację,
uniemożliwiających różne odczyta­
nia. Nie będą więc potrzebne war­
tościowania, oceny, komentarze: w

imieniu generacji przemówią /akty.
Obraz pokolenia wojennego zo­

stanie dopełniony po 1956 roku —

pamiętamy tu zwykle o „Kolum­
bach” Bratnego czy filmach z krę­
gu tzw. szkoły polskiej. W połowie
lat pięćdziesiątych upływający' czas

zrelatywizuje już wiele ocen, doda
do obrazu pokolenia nieco sentymen­
tu, także patosu, którego zdołano
uniknąć bezpośrednio po wojnie.
Literatura lat czterdziestych, wolna
od patosu, umiejąca odheroizować
każdą sytuację, była z pewnością

bardziej celna artystycznie (i z regu­
ły, wbrew pozorom, bardziej ekspre-
stywna, sugestywna) od owego nurtu

powtórnego zainteresowania wojen­
nymi przeżyciami równieśników.

Na początku lat pięćdziesiątych
następuje wyraźny spadek ilości i

rangi utworów dotyczących wojen-
pytanie nych losów równieśników Bratne­

go. Działo się tak za sprawą poli­
tyki kulturalnej, wymagań kryty­
ki, wreszcie samych pisarzy — po­
szukiwanie wyłącznie zewnętrznych
wobec literatury sankcji dla ich
wyborów jest zbyt daleko posunię­
tym uproszczeniem. Choć wtedy
wydano np. „Pokolenie” Czeszki, to

jednak zdecydowanie dominowała
orientacja na współczesność. A więc
model młodego działacza, bezkom­
promisowego i pozbawionego wąt­
pliwości co do słuszności wybranej
drogi. Ten model zetempowca bez
jednej skazy nie przetrwał długo,
nie mógł przecież utrwalić, się w

społecznej świadomości jako obraz
pokolenia. Generacja zyskała nie­
zbyt szczytne miano „Pryszcza­
tych”, choć ostatecznie przyjęło się
raczej określenie „Kolumbowie”.
Prawdy o powojennych losach pi­
sarzy urodzonych w latach dwu­
dziestych, o ich drodze do socjali­
stycznej Polski, ich gotowości' do

przyjęcia idei pozwalającej się wyr­
wać z kręgu bezpośrednio po­
wojennych wątpliwości, dającej
klarowny program na dziś i jutro,
nie przyniosła literatura realizmu
socjalistycznego. Podobnie, jak ich
poezja i proza nie do końca potra­
fiła pokazać to. czym był dla nich
rok 1956: jego weryfikacje, prze­
wartościowania, nowe perspektywy.

„Pokolenie 56”. Jego dzieciństwo
przypadlo na lata wojny, wczesna

młodość upływała pod znakiem wy­
chowawczych ideałów Związku
Młodzieży Polskiej. Generacja przy­
jęła październik z pewną spontani­
cznością: bel poczucia winy wła­
ściwego starszym, ale i bez głębszej
refleksji. Za to z entuzjazmem lu­
dzi z dnia na dzień odrzucających
poprzedni styl życia, wyznawane
hasła,' wartości. Równieśnicy
„Współczesności” rychło okrzyknęli
się „zmarnowanym pokoleniem”,
generacją głęboko tragiczną i temu
też podporządkowali swój literacki
obraz. Miejsce dotychczas zarezer­
wowane dla przodowników pracy i

„nauki zajęli młodzieńcy z tzw. mar­
ginesu społecznego, bohaterem wie­
lu tekstów prozatorskich stawał się
lump żyjący poza społeczeństwem,
lub outsider mający w pogardzie
mechanizmy życia grupowego. No­
wi bohaterowie pokolenia przenie­
śli się z wielkich ośrodków prze­
mysłowych, budów na prowincję:
beznadziejną i smutną. Jak pery­
ferie wielkich miast.

Równieśnicy „Współczesności”
prezentowali się jako generacja lu­
dzi niezwykle wrażliwych, skłon­
nych do sentymentalizmu, emocjo­
nalnie odbierających świat. Było
w tym wiele infatylizmu, scen z

plączącymi młodymi poetami, nad-.

wrażliwymi panienkami, błyszczą­
cym księżycem i okrutnym świa­
tem rozciągającym się poza grani­
cami równieśniczej wspólnoty. Ca­
łość obrazu miała sankcjonować
ideologia mówiąca o oszukaniu przez
historię, utracie ideałów i życiu w

„cieniu atomowej bomby”. Taką
wizię generacji tworzył też teatr
studencki tamtych lat. wspierał
film (przypomnijmy wczesne krea­
cje Zbigniewa Cybulskiego).

Krzyk, egzaltacja pomieszana ze

smutkiem Pierrota.
Ośniałowskiego.
budowane przez
wiersze, jak poniższy fragment u-

tworu Romana Sliwonika noszące­
go charakterystyczny tytuł *1 „My”:

JAN RACUT urodził się w 1949 r. w

Leńczach, w podkrakowskiej wsi let­
niskowej. Jest absolwentem Wydziału
Filozoficzno-Historycznego Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego Od 11 lat mieszka
i pracuje w Alwerni, od 9 zaś lat
społecznie pracuje w redakcji zakła­
dowego pisma „Al-Chemik”. Wiersze
zaczął pisać nie tak dawno. Drukował
je w poznańskim .Nurcie”, a w ub.
r. został jednym z laureatów V Ogól­
nopolskiego Konkursu o Nagrodę Mi­
lowego Słupa w Koninie

Tyle podstawowych faktów z życia
poety, resztę niech powiedzą jego
wiersze. Krótkie oszczędne, dojrzałe
Jest w nich tak iak w życiu, są więc
radości i smutki, iest gorzko, ale nie
brakuje też jaśniejszych momentów
Pojawia się humor autoironia, wyro­
zumiale uśmiech. Często' coś . się .za­
czyna w połowie, często znamy tylko
koniec, czasami tego końca właśnie

Hłasko obok
brutalne obrazy
Brychta i takie

„nie możemy mieć jednej twarzy
niewolnika faraonów
oto wiosna zieloną kredką
rysuje radość drzew i kwiatów
w jej słońcu
jak w pieśni

odnajdziemy twoje twarze
odnajdziemy radość rąk
zanim zacsniemy budować
nowe stopnie lat”

Ci, którzy nit zdążyli debiuto­
wać * pierwszą, główną falą ^po­
kolenia 56” uznali się za generację
bez życiorysu, operowali pojęciem
„negatywnego przeżycia pokolenio­
wego”, a więc braku jakiegoś szcze­
gólnie istotnego przeżycia poza­
artystycznego pozwalającego budo­
wać pokoleniową mitologię. „Orien­
tacja” uwikłana w swoiście poj­
mowane zaangażowanie, setki ini­
cjatyw wydawniczych, konkur­
sów, zjazdów nie znalazła dość
czasu na poetycki zapis swych wyo­
brażeń o równieśnikach. Pozornie
zapatrzony we własny „etos co­
dzienności”, „mały realizm” również
w gruncie rzeczy nie zostawił wie­
lu literackich dokumentów pozwa­
lających po latach rekonstruować
autoporter pokolenia. W kilku de­
klaracjach krytycznoliterackich mó­
wiono z reguły o tych problemach,
które zaciążyły na życiu bodaj
wszystkich mieszkańców świata
drugiej połowy XX wieku, nie
tylko na losie ' równieśników.
Wszechobecna była natomiast we

wspomnianych formacjach nuta tę­
sknoty do statusu pokolenia zanu­
rzonego w ważnych wydarzeniach
historycznych (typu właśnie pa­
ździernika 56) na wiele lat deter­
minujących kształt twórczości po­
przednich generacji. Typowym

przykładem takiego myślenia (nie
wdajemy się tu w analizę jego o-

czywistej bezsensowości) może być
nieco grafomański wiersz Danuty
Wawiłow pt. „Rocznik

,,Jakim jutrom wyjść

42”:

mamy .

naprzeciw,
się?idlakogo,iocobić

Ani sądów żarliwa surowość,
ni młodości niepogodzenie.
Jakie światu rzucimy słowo,
jakim torem popchniemy ziemię?
Już nie dzieci,' jeszcze nie dorośli
zazdrościmy wam innej młodości”.

Tak infantylnych wyznań, jak w

wyżej przytoczonym wierszu, nie
ma już w twórczości pisarzy star­
szych o zaledwie kilka lat. Gene­
racja. którą zwykło się określać
mianem „Nowej fali” odnalazła swe

pokoleniowe przeżycie w marcu 68
roku.. Tamte wydarzenia poddała
mitologizacji, przypisała im wielkie
znaczenie w procesie kształtowa­
nia wspólnej wizji świata. Powró­
cił model pisarza zaangażowanego
we współczesność, nie unikającego
problemów politycznych, społecz­
nych. Implikowane przesłankami
politycznymi odsunięcie się sporej
grupy pisarzy tej generacji od ofi­
cjalnego życia literackiego, nie mia­
ło nic wspólnego z outsiderstwem
w jego kształcie właściwym „po­
koleniu 56”. To nie przypadkiem
„Nowa fala” zaczynała swe kam­
panie krytyczne od ostrych ataków
na niektórych twórsów „Współcze­
sności”. Obraz losów tej generacji
tworzońy przez nią samą miał
przede wszystkim opowiadać o jej
dojrzewaniu, przemianach spowo­
dowanych przeobrażeniami naszego
życia społecznego. Nic tu z atmo­
sfery „Wspólnego pokoju” Uniło­
wskiego.

Pisarzem niezwykle popularnym,
czymś na kształt idola kultury ma­
sowej, .stał się ostatnio Edward
Stachura. Jego młodzi zwolennicy
rozwijają opowieść o pełnej jedno­
ści życia i pisarstwa Stachury, o-

powieść o jego wiecznej wędrówce,
życiu poza środowiskiem literackim.
W tej legendzie nie może być
miejsca na rodzinę, dzieci, akade­
mickie wykształcenie. Mit „pocty-
-wędrowca” jest konstrukcją^ skraj­
nie odległą od obrazu pisarza z

kręgu „Nowej fali”, ma natomiast
wiele odbić, mutacji w prozie de­
biutantów lat siedemdziesiątych. O-
wa twórczość, głównie poezja,
znów przyniosła rozważania o tym,
że etos „pokolenia pominiętego
przez historię” może być podstawo­
wym elementem równieśniczej
wspólnoty myślenia, przeżywania
świata. Omawiana poezja unikała
natomiast eksponowania komple­
ksów wyrastających z mitu ojca,
dostrzegała swe miejsce w historii,
która i dla niej nie była tylko bez­
konfliktowym upływem dni. Podo­
bne nastroje odbija np. wiersz To­
masza Jastruna pt. „Pokolenie”:

ni

,,Są różne tragedie
I pokolenia różnie tragiczne
Najbardziej wzruszają ci
którzy padli w ogniu i dymie
(...)
Lecz są pokolenia inaczej
A tak bardzo tragiczne
Ze nawet nie słychać
Jak oddychają zatrutym

powietrzem’’

Proza równieśników Tomasza
Jastruna nie dala jeszcze autopor-'
tretu generacji- I chyba nie zamie­
rza tego zrobić. Poezja natomiast
już dawno wyszła z okresu genera­
cyjnej wspólnoty widzenia świata,
wspólnych fascynacji. Przekazując
obraz pokolenia zatrzymała się na

granicy jego dojrzałości: artystycznej,
myślowej, w chwili dokonywania
już samodzielnych wyborów postaw,
światopoglądów. Jest to w litera­
turze mechanizm znany i powta­
rzalny. podobnie jak powrót do pV-
’tań o kształt generacji u kresu
twórczej drogi wielu pisarzy.

a
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DYPLOMACJA
Dziennik „Le Monde” doniósł, te no­

wy francuski minister spraw zagranicz­
nych Roland Dumas uda się do Mosk­
wy pod koniec stycznia lub na po­
czątku lutego w ramach przygotowań
do oficjalnej wizyty w Paryżu przy­
wódcy ZSRR Konstantina Czernienki.

AP przypomina w związku z tym, iż
prezydent Mitterrand poinformował 25
listopada br. o spodziewanej Wizycie
Czernienki w Paryżu, nie podał jednak
daty tego wydarzenia. „Le Monde”,
który powołuje się na źródła z Pałacu
Elizejskiego i MSZ pisze, że dotychczas
nie ustalono nawet przybliżonej daty
wizyty K. Czernienki.

Dziennik podaje, że obie zaintereso­
wane strony sądzą jednak, że wizyta
odbędzie się w pierwszej połowie 1985 r.

„Francja — pisze »Le Monde« — nie
chce być jedynym mocarstwem za­
chodnim pozbawionym regularnych
kontaktów z Moskwą”.

PERSONALIA SCENARIUSZ

Doradcą szefa dyplo­
macji amerykańskiej na

rozmowy Gromyko-
Shultz w Genewie,
które nozpoczną się 7
stycznia 1985 r. będzie
77-letni, były generał
Paul Nitze.

Jest on doświadczo­
nym dyplomatą, nego­
cjatorem w rozmowach
na temat zbrojeń śred­
niego zasięgu, które do
końca ub.' r. toczyły się
w Genewie.

W latach siedemdzie­
siątych był przeciwni­
kiem porozumienia
SALT. Później podczas
rozmów z radzieckim
dyplomatą Julijem Kwl-
Cińskim stał się zwolen­
nikiem porozumień roz­
brojeniowych. Szczegól­
nie wiele mówiono o ich
rozmowach po tzw. słyn­
nym „spacerze po lesie”,
w czasie którego obaj
dyplomaci mieli uzgod­
nić kompromisowe roz­
wiązania sprawy rakiet
średniego zasięgu. Nie­
stety, porozumienie to
nie zostało później po­
twierdzone.

Paul Nitze, jak się nie­
oficjalnie mówi w Wa­
szyngtonie, stałby się
koordynatorem negocja­
cji rozbrojeniowych z

ZSRR i jak się mówi w

USA, zostałby j,carem
rozbroj enio wym”.

Czas pokaże czy się
nim stanie.

W listopadzie br. dowództwo sił zbrojnych Szwajcarii zorganizo­
wało na terytorium tego kraju ćwiczenia wojskowe z udziałem 12
tys. żołnierzy. Do tego typu informacji odbiorcy serwisu agencji świa­
towych zdążyli się już przyzwyczaić. Tym razem autorzy scenariu­
sza” manewrów wykazali się nie lada jaką „pomysłowością” i „dale-
kowzrocznością”, układając plan rozpoczęcia trzeciej wojny świato­
wej. Zgodnie z założeniami strategów celem ćwiczeń miało być przy­
gotowanie armii „do wojny, którą sprowokowałaby Grecja”.

Jak ujawniła szwajcarska „Wochenzeitung” autorzy tego dokumen­
tu założyli, iż zaplanowane w październiku przyszłego roku wybory
powszechne w Grecji -wygra lewica dzięki fałszerstwu przy głosowa­
niu. Zwycięstwo; lewicy miałoby ^wywołać zamieszki w kraju, co

zmusiłoby utworzony przez nią rząd do przyjęcia radzieckiej pomo­
cy wojskowej. Dalej — według koncepcji strategów szwajcarskich —

Grecja wystąpiłaby z NATO, wojska radzieckie i bułgarskie zajęłyby
Grecję, Turcja w odpowiedzi zamknęłaby cieśniny łączące Morze
Czarne z Morzem Śródziemnym, armia radziecka wtargnęłaby do

Turcji i... wybuchłaby trzecia wojna światowa.
Nic dziwnego, że w Grecji ten prowokacyjny plan przyjęto z głę­

bokim oburzeniem, a rząd wystosował protest do władz szwajcar­
skich. Ambasador Szwajcarii w Atenach został wezwany do greckiego
MSZ w celu złożenia wyjaśnień. Przyznając, iż scenariusz ćwiczeń
„być może nie był idealnie wybrany” usiłował jednocześnie przedsta­
wić go jako „sytuację całkowicie teoretyczną”.

Amerykań­
skie wahadłow­
ce takie jak

„Columbia”,
„Challanger”

czy „Discove-
ry” mają zde­
cydowaną prze­
wagę nad za­

chodnioeuro­
pejską rałrietą
typu „ARIA­
NE” ale kon­
struktorzy nie
ustają w wy­
siłkach, by
w niedalekiej
przyszłości stać
się poważnym
konkurentem
dla statków a-

merykańskich.
Ostatnia wer­

sja „ARIANE
3” może -wy­
nieść na orbitę
okołozlemską
obiekt o masie
do 2585 kg, a

za dwa lata
będzie gotowa
„ARIANE 4”,
która będzie
mogła wy­
nieść na or­
bitę ładunki o

masie do 4200

kg.

Rakiety „A-
RIANE” wyko­
nały już dzie­
więć lotów.

Sprzedażą u-

sług rakiety
zajmuje się

KOSMOS

spółka „Aria-
nespace” założona przez 38 europejskich firm

zajmujących się elektroniką i techniką kos­
miczną. Na brak klientów firma nie narze­
ka. Ma już zamówienia na wystrzelenie 28
satelitów. W dwóch najbliższych lotach „A-
RIANE 3” wyniesie dwa satelity telekomu­
nikacyjne,, a następnie satelitę francuskiego
przeznaczonego do badania zasobów Ziemi.

PARTIE

We Włoszech powstała —

pod nazwą Włoska Partia
„Zielonych” — nowa par­
tia, opowiadająca się za o-

chroną środowiska natural­
nego.

Przedstawiając program
nowej partii, jej sekretarz
generalny Nicole Buzzo
podkreślił, że włoscy .^Zie­
loni” zamierzają wysunąć
własnych kandydatów w

zapowiedzianych na wiosnę
przyszłego roku wyborach
administracyjnych. Głów­
nym zadaniem partii bę­
dzie walka o czystość śro­
dowiska naturalnego i po­
prawa warunków życia.
Program „Zielonych” za­
wiera żądanie likwidacji
broni nuklearnej na tery­
torium włoskim oraz prze­
widuje nasilenie walki dla
zrealizowania tego celu.

REZOLUCJE DEMENTI
Główny Komitet Politycz­

ny Zgromadzenia Ogólnego
uchwalił rezolucję zawie­
rającą wniosek, aby w 1985
r. problem Antarktydy zo­
stał włączony do porządku
obrad. Rezolucja pomija
milczeniem kontrowersyj­
ny problem dostępu do eks­
ploatacji bogactw natural­
nych tego kontynentu.

AP pisze, że Malezja w

imieniu grupy państw Trze­
ciego Świata domagała się
początkowo utworzenia
specjalnego komitetu ONZ
ds. Antarktydy, który za­
stąpiłby obecny sytem o-

party na Wielostronnym
układzie z 1959 r. Jednak­
że w obliczu zdecydowa­
nych sprzeciwów szeregu
państw,
ZSRR,
lezji

w tym USA i gentyna
przedstawiciel- Ma-

zrezygnował z u-

względnienia tego wnio­
sku w tekście rezolucji.

Jak wiadomo kraje Trze­
ciego Świata pod przewod­
nictwem Malezji domagają
się od r. 1982 poszerzenia
międzynarodowej kontroli
nad Antarktydą i traktowa­
nia zasobów naturalnych
tego kontynentu jako „dzie­
dzictwa całej ludzkości”.
Kraje Trzeciego Świata u-

ważają, że obecny system
prawny uniemożliwia im
dostęp do tego kontynentu.

Jednakże kraje będące
sygnatariuszami układu z

1959 r., w tym W. Bryta­
nia, Francja, USA, ZSRR,
Nowa Zelandia, Australia,
Japonia, RPA, Chile i Ar-

zdecydowanie
sprzeciwiają się proponowa­
nym zmianom.

WYDAWNICTWA
Za najdroższą książkę ro­

ku 1984 uznano reproduk­
cję dzieła „Kosmografia
Ptolemeusza”, którego ory­
ginał znajduje się Bibliote­

ce Watykańskiej. Książka
wydana w nakładzie 500
egzemplarzy waży 25 kg i
kosztuje 88 tys. franków
(Ok. 8 tys. dolarów). -

OSKARŻENIA
Dziennik „Al-Bass”, organ

rządzącej w Syrii partii
Bass napisał, że w specjal­
nych obozach w Jordanii
szkoli się oddziały, których
zadaniem będzie zgładzenie

tych działaczy palestyńskich
i jordańskich, którzy prze­
ciwni są polityce Jasera
Arafata. Operacje te mają
się rozpocząć w 1985 r.

Osioł — symbol Partii Demokratycznej
Ueszcze tylko cztery lata” (imtbrwatjonai. bkral9 tribunk)

„Dźwiękowiec” z Białego Domu — to ty­
tuł felietonu znanego felietonisty amery­
kańskiego AiRTA BUCHWALDA.

Rozmawiałem z człowiekiem, który zajmuje
jedno z ważniejszych stanowisk w administracji.
Praca jego polega na tym, że stoi na trawniku,
podczas gdy prezydent i pani Reagan opuszcza­
ją Biały Dorni udają się w kierunku helikopte­
ra. W zasadzie to „robię" dla Larry Speakesa,
który jest sekretarzem prasowym, ale -funkcja
jaką pełnię sprawia, że muszę być na zewntąrz.

— Co takiego robisz?
— Dopilnowuję, aby silniki helikoptera praco­

wały na pełnych obrotach, tak ażeby prasa nie
była w stanie zadać prezydentowi ani jednego
pytania.

— Jest to bardzo odpowiedzialne stanowi­
sko — przyznałem. Jak to osiągasz?

— Staję tuż za lądowiskiem, prasa jest umiej­
scowiona tam za tymi linami. W momencie, gdy
helikopter ląduje na trawniku, nawiązuję kon­
takt radiowy z pilotem. Kiedy prezydent udaje
się W jego kierunku, podaję z jaką mocą powin­
ny pracować silniki tak, żeby mogły zagłuszyć
wrzeszczących reporterów. W takiej sytuacji
prezydent może tylko uśmiechać się i wzruszać
ramionami jakby chciał powiedzieć, że nie jest
w stanie odpowiedzieć na pytania, ale to nie

jego wina.
— Widziałem twoją pracę w telewizji — po­

wiedziałem z podziwem.
— Tak, doprowadziliśmy wszystko do perfek­

cji. Jest tylko jeden człowiek, którego nie je­
steśmy w stanie wyciszyć. Sam Donaldson z

FELIETON

Różne mogą
być sposoby de­

mentowania
plotek. Na do­
syć oryginalny
sposób wpadł
prezydent Fili­
pin Ferdinand
Marcos. By u-

dowodndć, że
nie jest chory,
że skalpel chi­
rurga nie dot­
knął jego brzu­
cha, żeby osła­
bić kampanię
przeciwko swo­
jej osobie,
przed kame­
rami tele­
wizyjnymi pod­
ciągnął koszulę
i pokazał swój
tors.

Prezydent nie
pojawiał się publicznie przez trzy tygodnie, w czasie któ­
rych zaczęto spekulować, że przeszedł poważną operację
serca bądź . nerek, choć oficjalnie podano, że ma grypę.
Podczas posiedzenia gabinetu nie tylko saun się obnażył,
ale także polecił swemu sekretarzowi by zrobił to samo.

Przechodził on njedawno operację serca i na jego ciele
były ślady operacji.

Opozycja natychmiast oskarżyła Marcosa o „ekshibicjo­
nizm” i brak taktu. Minister Informacji broniąc prezy­
denta oświadczył, że „nawet Jezus Chrystus musiał po­
prosić jednego ze swoich uczniów, Tomasza, aby dotknął
jego ran, ponieważ ten nie chciał uwierzyć w cud
zmartwychwstania”.

Takie niecodzienne dementi nie ną wiele się zdało,
gdyż kolejna plotka głosi, że zanim prezydent pokazał
swój brzuch, specjaliści od makijażu zamaskowali blizny.

Opozycja filipińska nasiliła swoje działania od sierpnia
ub. r. kiedy to na lotnisku w Manili zastrzelony zostął
powracający z emigracji, główny przeciwnik Marcosa,
Benigno Aąuino.
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EKOLOGIA
Rabunkowa eksploatacja

lasów tropikalnych grozi
zagładą wielu gatunków
flory i fauny. Taki jest
wniosek zakończonych w

Madrycie obrad Międzyna­
rodowej Unii Ochrony Przy­
rody i Zasobów Natural­
nych. Wśród zagrożonych
gatunków świata zwierzę­
cego wymienia się nosoroż­
ca z Sumatry, żółwia z Ma­
dagaskaru, małpy „Mu-

ruąui” z Brazylii i unikal-
■nego ptaka z Kagu na No­
wej Kaledonii, a także mo­
tyla z Nowej Gwinei słyną­
cego z największej rozpię­
tości skrzydeł.

Główną przyczyną dewa­
stacji lasów tropikalnych jest
m. in. rabunkowy wyrąb
drzew w celach przemysło­
wych, karczowanie znacz­
nych obszarów leśnych.

NARKOTYKI
Czterej biskupi z Basko­

nii i Nawarony opubliko­
wali dokument, według
którego terrorystyczna or­
ganizacja ETA za broń pła­

ci narkotykami. W tej sa­
mej „walucie” opłaca rząd
hiszpański swoich informa­
torów.

W listopadzie 1918 r. społeczeństwo pol­
skie ogarnęło wzruszenie i radość z odzy­
skanej niepodległości. Niezależnie jednak od
uczuć emocjonalnych, chłodniejsza refleksja
pozwalała dostrzec, ile jeszcze spraw trzeba
wyjaśnić i rozwiązać, aby odradzające się
państwo mogło spełnić nadzieje. Jednym z

głównych problemów była kwestia granic,
a co się z tym wiąże sprawa zaboru pru­
skiego, który znalazł Się poza zasięgiem
władzy polskiej. Istniejące tu stosunki róż­
niły go poważnie od innych dzielnic Polski;

na chodnikach wznosiła okrzyki „Raus nech
Deutschland”. Nastąpił zmrok, zapaliły się
lampy i rozległy się nawoływania „Do bro­
ni”. Szły wieści, że jednostki wojsk niemiec­
kich wyszły na miasto i kierują się ul. św.
Marcina. Istnieje przypuszczenie, że pragną
podejść pod „Bazar”. Część ludności, szcze­
gólnie kobiety, pokryły się w bramach do­
mostw, aby przeczekać niebezpieczne chwile
„. Grupy Polaków w mundurach niemiec­
kich szybko urastały. Znaleźli się również
cywile. Rzucono hasło: „Obsadzać domy i nie
zezwolić Niemcom przejść pod „Bazar".
Jeżeli będzie opór użyć broni.” Tak, ale
skąd wziąć broń. Przemyślni organizatorzy
zgromadzili ją w „Bazarze”. W mig mieliś­
my karabiny i amunicję. Znalazły się' rów­
nież ręczne granaty. Weszliśmy do hotelu
Francuskiego i oświadczyliśmy kierownic­
twu, które rozpostarło ręce, że jest to hotel,
iż zajmujemy tylko balkony, a nie pokoje.
Pogasiliśmy światła, a gościom hotelowym
oświadczyliśmy, że mają się cicho zachowy­
wać i nie robić paniki. Równocześnie poga­
sły światła latarni ulicznych z wyjątkiem
lampy przy kościele św. Marcina, która
oświetlała wlot al. Marcinkowskiego. Z dru­
giej strony jedna latarnia świeciła się przed
„Bazarem”. Nasze zadanie polegało na tym,
aby Niemcom,, którzy pragną dostać się
przed „Bazar” zagrodzić drogę, a w razie
potrzeby użyć broni. Prócz balkonów były
obsadzone także dachy wszystkich domostw.
Na razie ulice były puste. W pewnej chwili
usłyszeliśmy miarowy krok kolumny. Wyło­
niły się szeregi jednostki maszerującej z uh
Nowej (obecnie Paderewskiego), i po stu
metrach kolumna zatrzymała się. Widzieliśmy,

ABC. Nieważne z jaką siłą pracowałyby silniki,
Donaldson i tak daje radę zadać pytanie i jest
ono słyszalne.

— Na czym polega jego tajemnica?
— Doprowadził swój głos do osiągnięcia wyży

szych tonów' niż mogą osiągnąć silniki. Jest to
niesamowite. Próbowaliśmy różnych rodzajów
silników, ale bezskutecznie. Wszyscy wiedzą, że
nieważne z jaką siłą pracują silniki, prezydent
i. tak musi odpowiedzieć na pytanie Sama na­
wet jeśli to ma być tylko odpowiedź „tak" lub
„nie”.

— Nie wydaje mi się to być zbyt wygórowaną
ceną za spokojny weekend w Camp Dayid.

— Zależy to od pytania. Jak pan zapewne wie,
prezydent ma mały problem ze słyszeniem,
więc czasem kiedy powinien odpowiedzieć „nie"
odpowiada „tak”, a czasem kiedy powinien odpo­
wiedzieć „tak” odpowiada „nie". Ilekroć słyszę,
że prezydent zamierza odpowiedzieć na pyta­
nie Sama, muszę dopilnować żeby silniki praco­
wały tak głośno aby odpowiedź nie była sły­
szalna.

— Czy nie byłoby łatwiej gdyby prezydent
opuszczał Biały Dom bez obecności prasy?

— Tak, byłoby lepiej, ale jest to jedyna oka­
zja, żeby prezydent pojawił się publicznie. Jeśli
nie umożliwilibyśmy telewizji uczestniczenia w

przylotach i odlotach prezydenta z i do Białego

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Domu, wszyscy myśleliby, że prezydent nic nie
robi a jedynie ucina sobie drzemkę w gabinecie.

— Czy zajmujesz się jeszcze czymś poza przy­
spieszaniem obrotów silnika helikoptera?

— Ależ oczywiście! Jestem również odpowie­
dzialny za to, ażeby silniki helikopterów armii
powietrznej nie ustawały w robieniu hałasu kie­
dy prezydent opuszcza helikopter. Byłoby to
wielce stresujące dla niego, gdyby panowała zu­
pełna cisza i chmara reporterów zarzuciła go
mnóstwem pytań.

— Wyobrażam sobie, że nawet Sam Donald­
son nie jest w stanie konkurować z hałasem ja­
ki wywołuje siła czterech silników armii sił po­
wietrznych?

— Jest to niesamowite, ale Sam nauczył się
tak operować głosem, że może być słyszalny
nawet ponad hąłasem, który wywołuje „boeing
707”. Doprowadziło to do tego, że prezydent auto­
matycznie rzuca „tak” lub „nie” jeśli tylko Sam
pojawia się w tłumie.

— Wobec tego Donaldson musi doprowadzać
go do szału?

— Nie sądzę, ale ilekroć prezydent opuszcza
Biały Dom i Donaldsona nie ma w tłumie pan
Reagan jest bardzo zdenerwowany ponieważ nie
wie czy powinien krzyknąć coś do prasy czy
nie.

— Podziwiam prezydenta za to, że potrafi opu­
ścić Biały Dom w ogromnym hałasie jaki robią
silniki nie tylko odpowiadając na pytanie Do­
naldsona ale także pomagając Nancy wejść do
helikoptera i wszystko to w tym samym czasie
— powiedziałem.

Mój rozmówca uśmiechnął się.
— Czyż nie dlatego mówi się o nim, że jest

Wielkim Posłannikiem.
(„International Herald Trfbutny”)

konieczność obrony przed germanizacją,
walka o utrzymanie w polskim ręku ziemi
i warsztatów pracy rodziły silne poczucie
solidarności narodowej. Klęska Niemiec 1

odradzanie się państwowości polskiej w po­
zostałych zaborach zaktywizowały Polaków
zaboru pruskiego. Już od lutego 1918 r.

rozwijała się tu tajna Polska Organizacja
Wojskowa Zaboru Pruskiego, która w koń­
cowej fazie wojny liczyła około 4 tys.
członków. W październiku posłowie polscy
do parlamentu Rzeszy W. Seyda, W. Korfan­
ty i A. Strychel podnieśli oficjalnie kwestię
włączenia „polskich powiatów Górnego i
Średniego Śląska, Poznańskiego, Prus Za­
chodnich i polskich powiatów Prus Wscho­
dnich” do odradzającego się państwa pol­
skiego. Z żądaniem tym wystąpiły także
polskie organizacje działające w Niemczech.
Rewolucja niemiecka dodatkowo zaktywizo­
wała ośrodek poznański. 10 XI ujawnił się
Centralny Komitet Obywatelski, który dzień
później postanowił utworzyć Naczelną Radę
Ludową (NRL) będącą przedstawicielstwem
„wszystkich Polaków zamieszkałych na zie­
miach objętych dotąd granicami państwa
niemieckiego”. Na czele NRL stanął Tym­
czasowy Komisariat w składzie: S. Adamski,
A. Poszwiński i W. Korfanty. W Wielkopol-
sce, na Pomorzu i na Śląsku utworzono sieć
lokalną rad ludowych obok których funkcjo­
nowała administracja niemiecka. 11 XI
powstała w Poznaniu Rada Żołniersko-Robo-
tnicza w której, podobnie jak w innych,
zasiadali obok Polaków Niemcy; decydujący
głos uzyskali jednak Polacy. Powstające pod
egidą rządzącej w Niemczech partii socjalde­
mokratycznej rady, pełniły na tym terenie
odmienną rolę niż w Kongresówce. Zgodnie
z dyrektywami rządu ich zadanie polegało
jedynie na kontrolowaniu administracji cy­
wilnej i wojskowej. Mimo że nie miały one

Charakteru rewolucyjnego, szybko radykali-
zowały się i dążyły niejednokrotnie do
przejęcia władzy.

Zgodnie z rozporządzeniem władz niemiec­
kich przystąpiono do tworzenia oddziałów
Służby Straży i Bezpieczeństwa, które będąc
na żołdzie niemieckim, powołane były do
wykonywania czynności porządkowo-war-
towniczych. Wbrew obowiązującej zasadzie
parytetu, z inspiracji polskich kół wojsko­
wych, do Straży wstępowali przede wszy­
stkim Polacy. Rosły tym samym liczebnie
kadry przyszłej armii powstańczej. Kapitu­
lacja Niemiec i rozejm w Compiegne, mimo
zabiegów dyplomacji polskiej, pominął cał­
kowicie sprawę zaboru pruskiego. Przywód­
cy bardzo silnej tu endecji uważali jednak,
że państwa koalicji uregulują sprawę przy­
należności państwowej zaboru pruskiego w

myśl żądań polskich. Dlatego też wszelką
działalność zmierzającą do zbrojnego obale­
nia panowania niemieckiego uważali oni za

niecelową a nawet szkodliwą dla interesów
polskich. Rewolucja listopadowa w Niem­
czech w 1918 r. groziła powstaniem w cen­
tralnej części Europy wielkiego ośrodka
rewolucyjnego. Zjednoczenie rewolucji ro­
syjskiej i niemieckiej groziło jej zwycię­
stwem w skali europejskiej. Polska w

oczach państw zachodniej Europy stanowiła
istotną w tym względzie przegrodę.

3 XII 1918 r. zebrał się w Poznaniu Sejm
Dzielnicowy, co stało się powodem wielkiej
manifestacji dążeń niepodległościowych lu­
dności polskiej zaboru. Wzięła w niej udział
ludność Wielkopolski, Pomorza, Siąska i
Prus Wschodnich. Sejm podjął szereg re­
zolucji postulujących m. in. aby „z pań­
stwem polskim złączyły się te dzielnice by­
łego królestwa pruskiego, w których mieszka
od wieków ludność polska.” Jednocześnie
wezwano J. Piłsudskiego do utworzenia
rządu koalicyjnego i przeciwdziałaniu „nie­
bezpieczeństwu bolszewizmu”. Sejm opowie­
dział się zą polityczną koncepcją endecji,
zalecającą oczekiwanie na decyzje w spra­
wie granic. Ksiądz Adamski wskazywał
bowiem: „Nie mamy wojska i nie mamy
środków obrony... a Komendant Piłsudski
oświadczył niedawno, że na wypadek roz­
ruchów, pomocy skutecznej udzielić nam nie
może”. W odpowiedzi na rezolucje, Sejmu
Dzielnicowego, 13 XII ludność niemiecka
Poznania zorganizowała burzliwe demon­
stracje antypolskie. Administracja pruska
odrzuciła wniosek NRL odnośnie spolszcze­
nia urzędów i szkół. Do Poznania zaczęły
napływać oddziały Grenzschutzu, które
przystąpiły do rozbrajania polskich formacji
wartowniczych oraz do przywracania usu­
niętej administracji niemieckiej. 26 XII

przyjechał do Poznania I. Paderewski, który
mimo sprzeciwu władz niemieckich zatrzy­
mał się w tym mieście. Obecność wielkiego
patrioty stała się powodem entuzjastycznych
manifestacji ludności polskiej. 27 XII prze­
ciwko manifestującym wystąpiły oddziały
niemieckie i niemieccy mieszkańcy Pozna­
nia. Zrywano flagi polskie oraz państw
koalicyjnych. Zdemolowano lokal Komi­
sariatu NRL jak też ostrzelano hotel „Ba­
zar”, w którym zatrzymał się I. Paderewski.
W odpowiedzi zgromadzeni wokół budynku
żołnierze polscy otworzyli ogień. Oto jak
wyglądał dzień powstania we wspomnie­
niach jego uczestników: „Poznań był rojny...
W pewnej chwili wzrosło podniecenie i do­
szły nas głosy, że Niemcy szykują jakiś
pochód... Z pochodu padały okrzyki „Poznań
niemiecki” a ludność polska zgromadzona

że od kolumny ku wejściu do hotelu
„Bazar” podążył osobnik w mundurze. Wy­
słaliśmy zwiad do „Bazaru”. Okazało się że
jest to oddział wojsk wartowniczych z fortu
Prittwitza (również organizacja polska). Po
Utrzymaniu z „Bazaru” wskazówek, oddział
pomaszerował dalej. Po chwili usłyszeliśmy
całą serię strzałów. Nasi obsadzali Zamek,
i dyrekcję poczty. Tej nocy Polacy opano­
wali Poznań. Otrzymaliśmy polecenie, aby
być w pogotowiu, ale w pierwszej kolejności
musieliśmy odprowadzić do domów kobiety
i dzieci, które były ukryte w bramach. Na
Starym Rynku w tramwajach urządzano
wartownie. Każdy się podporządkował temu,
który w danym tramwaju pełnił funkcję
dowódcy bez oglądania się na to, kto to

jest i jakie ma kwalifikacje. To było prze­
cież powstanie”. 29 XII zdobyto cytadelę,
później koszary niemieckie. 6 .1 1919 r. od­
działy M. Palucha, najbardziej zdecydowa­
nego przywódcy powstania, zajęły ostatni
ważny punkt oporu Niemców w rejonie
miasta — lotnisko na Ławicy. W ślad za

Poznaniem, powstanie rozwijało się także na

prowincji. Zdarzały się wypadki, że ludność
niemiecka deklarowała gotowość podporząd­
kowania się nowym władzom polskim. Jesz­
cze w pierwszej połowie stycznia 1919 r.

zdobyto większą część Wielkopolski, w rę­
kach niemieckich pozostały tylko wąskie
pasy pograniczne na północy i zachodzie.

Sam wybuch powstania początkowo nie
wpłynął na politykę Komisariatu NRL, któ­
ra dalej stała na stanowisku, że zabór pru­
ski należy pod względem państwowym do
Niemiec, toteż prowadził on w tej sprawie
rokowania z władzami berlińskimi. Dopiero
wobec faktów dokonanych zdecydował się
na energiczniejsze kroki przeciwko „legal­
nej” władzy. 9 I 1919 r. Komisariat NRL

objął władzę na wyzwolonych terenach b.
zaboru pruskiego. Na czele władz admini­
stracyjnych stanął W. Trąmpczyński. Przy­
stąpiono do polszczenia urzędów i szkolnic­
twa a także do organizowania armii wielko­
polskiej, której dowódcą został gen. J. Dow-
bór-Muśnicki, dawny generał rosyjski, twór­
ca I Korpusu Wojsk Polskich, jeden z naj­
bardziej reakcyjnych generałów w tworzą­
cej się armii polskiej. Kandydaturę Dowbo­
ra zaproponował Komisariatowi NRL J.
Piłsudski. Po przybyciu do Poznania Dowbór
-Muśnicki przystąpił do reorganizacji jedno­
stek powstańczych. W miejsce luźnych od­
działów powstawały formacje regularnej armii,
co wprawdzie zapewniało większą dyscypli­
nę, operatywność i skoordynowanie akcji,
ale jednocześnie osłabiało „pierwotną żywio­
łowość i demokratycznego ducha w szere­
gach powstańczych”. Walka nie była za­
kończona. Pod koniec stycznia po stłumieniu
wystąpień rewolucyjnych w Berlinie, przy­
stąpili Niemcy do działań ofensywnych.
Szczególnie zacięty charakter miały walki na

północy i zachodzie: pod- Kcynią, Babimo­
stem, Kargową oraz w okolicach Wolsztyna.
Powstańcom, mimo przejściowych strat,
udało się utrzymać pozycje zdobyte w pier­
wszej fazie powstania. 16 II 1919 r. podpi­
sano w Trewirze rozejm, w którym Niemcy
zmuszeni byli uznać wykreśloną przez
zbrojny czyn powstańczy polsko-niemiecką
linię demarkacyjną w Wielkopolsce. Stała
się ona później, z niewielkimi zmianami
granicą między Polską a Niemcami. Osta­
teczną decyzję w sprawie granic podjąć
miała jednak, obradująca już od miesiąca,
konferencja pokojowa w Paryżu. Nic więc
dziwnego, że obie strony wzmacniały nadal
swe siły: Niemcy powiększali liczebność
Grenzschutzu, Wielkopolanie natomiast swą
Armię Powstańczą, wspartą jeszcze przez
oddziały gen. Hallera. Powstanie Wielkopol­
skie jak też stojące w pogotowiu siły zbroj­
ne obu stron, były ważkimi czynnikami,
których nie mogły nie wziąć pod uwagę
wielkie mocarstwa. Na mocy traktatu wer­
salskiego (28 VI 1919 r.). Poznańskie, pozo­
stające faktycznie pod władzą polską,
powróciło w granice państwa pol­
skiego; po stronie niemieckiej pozostały
jedynie Międzyrzecz, Skwierzyna, Babimost
i Wschowa., Na odzyskanych terenach do
sierpnia 1919 r. władzę sprawował Komisa­
riat NRL, potem zaś utworzono w Poznaniu
Ministerstwo b. Dzielnicy Pruskiej, wypo­
sażone w szerokie kompetencje i będące w

dużej mierze władzą poniekąd autonomicz­
ną. Wynikało to z polityki prowadzonej
przez Komisariat NRL, który starał się za­
chować niezależność od rządu polskiego w

Warszawie. Endecja, do której należały tu

rządy, w obawie przed napływem radykal­
niejszych elementów starała się oddzielić
Wielkopolskę od reszty kraju. Ponadto, sta­
rano się także zachować odrębność gospo­
darczą dzielnicy, która nie uległa w zasa­
dzie zniszczeniom. Dysponowała zresztą zna­
cznymi nadwyżkami żywnościowymi. Do
lipca 1919 r. istniała granica celna między
Wielkopolską a Królestwem.

Wiele odrębności ustrojowych, politycz­
nych i gospodarczych dzielnicy utrzymywało
się długo jeszcze po jej zjednoczeniu z pań­
stwem polskim.

GRAŻYNA WŁODEK
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AnJ się człowiek obejrzał, jak mi­
nął rok. Jeszcze trwa dookoła gru­
dzień, ale to już zaledwie godziny.

Jaki był? Jaki — następca — bę­
dzie? Co zyskaliśmy? Co utracili?
Na sąsiednich łamach jak i w ca­
łej prasie pełno podsumowań i o-

atrożnych prognoz, a tu i ówdzie
sączą się nawet słowa otuchy. Co
rusz odzywa się telefon i różne pa­
nie ora2 panowie wypytują wytrwa­
le co myślimy o odchodzącym i

czego oczekujemy od następcy. Jak­
by myślenie było obowiązkiem każ­
dego obywatela, a przecież, na szczę­
ście, nie jest. Piszę „na szczęście”,
bo jako natura w miarę niezależna,
cenię sobie nade wszystko wolność,
a co to za wolność obłożona obo­
wiązkami? I tak cierpimy na ich
nadmiar, we współczesnym społe­
czeństwie są one niestety koniecz­
nością, tam więc gdzie się nie musi
roztropniej jest raczej chronić niż ro­
nić swój prywatny azyl. Osobisty ob­
szar swobody. Duchową i inną nieza­
leżność. Nie zawsze się to opłaci i
rzadko innym podoba, ale to co na­
prawdę ważne z reguły połączone
jest z wysoką a czasem nawet z

bardzo wysoką ceną.

Ale skoro myślenie nie jest obo­
wiązkiem, o czym aż nadto przeko­
nują nas dzieje ostatnich lat, i to

nie tylko w polityce i życiu społecz­
nym, ale również w ekologii i och­
ronie środowiska, to może jest ono

bodaj przywilejem? Nie musimy,. ale.

dajmy na to, możemy? Nikt nas do
myślenia wprawdzie nie zmusza, ale
też nikt nam go nie zabrania, a nawet
ten lub tamten nieśmiało zachęca, ów

prowokuje, a jeszcze inny albo u-

siłuje nam w nim pomóc, albo na­
trząsa się jawnie z naszej nieudol­
ności. Tego wprawdzie nie lubimy,
ale skoro nikt nas tym razem do
niczego nie zmusza sami korzysta­
my—lubtaknamsięwydaje—z
towarzyszącego nam przywileju! W
ten prosty sposób stajemy się nie
tylko w należytym stopniu mądrzy
i przewidujący, ale jeszcze ponadto
zadowoleni z siebie, a cóż bardziej
pociągającego jak człowiek mądry
i zadowolony z siebie? Pozostaje
wprawdzie otwarte pytanie czy czło­
wiek mądry może być równocześnie
zadowolony z siebie i czy zadowo­
lenie takie nie rzuca przypadkiem
cienia na naszą mądrość j duchową
nieskazitelność, ale są to już pyta­
nia szczegółowe, wątpliwości my­
ślowych skrupulantów, my zaś jako
ludzie prawdziwie niezależni i od­
powiednio wolni, pedantów na ogół
nie lubimy — podobnie zresztą jak
ich pytań i nie zawsze przecież tak­
townych wątpliwości.

Skóro więc nie musimy a tylko
możemy, zastanówmy się chwilę,
czym był ten rok w teatrze i dla
teatru? Rozejrzyjmy się dookoła.
Słychać wszak wyraźnie radosny
zgiełk, nad który dobywa się nawet

parę tytułów. Jedni krzyczą „Do­
stojewski”, inni wołają „Irydion”,
tu i ówdzie rozlega się w prasie
(zwłaszcza katolickiej!) radosne
„habemus”, nauczeni jednak do­
świadczeniami ostatnich lat, pocze­
kajmy na podsumowania bardziej
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syntetyczne, na opinie mniej dok­
trynalne, bo wprawdzie nad wyraz
istotne jest, że autor „Idioty” oka­
zał się w Krakowie pisarzem głę­
boko katolickim, co teatr nie tylko
dostrzegł ale i ukazał, to jeszcze lu­
biłbym wiedzieć jak to' się ma do
całości oraz do tego skromnego
w,prawdzie lecz istotnego zespołu
wartości, do tych paru dodatkowych
kryteriów, które w teatrze pozwa­
lają nam mówić „tak” lub mówić
„nie”. A gdy to z różnych powo­
dów jest w tej chwili trudne lub
nawet niemożliwe, bo może nie
choemy odbierać chleba zawodowym
sprawozdawcom i wolimy poczekać,
co na ten temat będą mieli do po­
wiedzenia Winnicka i Miklaszewski
— to może zastanówmy się jaki ten
bilans *5est w ogóle? Czy teatr za­
trzymał się w swoim dryfie? Czy
odnalazł właściwy kurs 1 gdzie w

ogóle zmierza, jeśli zmierza?

Ale czy wypaida o to pytać —

między świętami? Czy pod pozorem
bilansu godzi się odrywać Czytelni­
ka od świątecznej sjesty, od praco­
witego trawienia lub miłego rozpa­
miętywania i roztrząsać pytania,
które łatwe nie są? Takie, o których
nie wiadomo skąd się właściwie
wzięły i jakie przyniosą odpowiedzi?
Nie godzi się. Nie wypada. Święta
nie są po to, by na cokolwiek pom­
stować, by ostrzegać i zwracać u-

wagę. Czytelnikowi bowiem należy
się w tym czasie ochrona i poczu­
cie bezpieczeństwa. Nikt na nikogo
nie powinien napadać, nikt nikomu

nie powinien mleć za złe. zaś felie­
ton nie jest po to, by straszyć. Oko­
liczność, że wzrastają niewspółmier­
nie nakłady na teatr i że cierpi on

dziś raczej na nadmiar niż na brak
środków, nikogo w istocie ani nie
martwi, ani przejmuje, rzecz jest
ponadto śmieszna sama w sobie, bo
czy forsy może być w ogóle za dużo,
a gdy jej nie brakuje — czy to jest
źle czy dobrze?

Jasne, że dobrze! W ogóle dob­
rze! Trzeba być idiotą, albo co naj­
mniej niechętnym ludziom malkon­
tentem, by mieć to za złe i publicz­
nie wypominać zwłaszcza, uczciwszy
uszy, pomiędzy świętami. A kto
chce uchodzić za idiotę — nawet

jeśli jest nim w istocie — albo za

niechętnego ludziom malkontenta,
co to ma za złe to, co wszystkich
cieszy dookoła? Nikt nie chce. rzecz

jasna. Nawet Wasz Obserwator, nie
pomawiany dotąd ani o nadmiar
oporów w pisaniu o tym co i o kim
myśli, ani nawet o nadmierną o-

strożność czy przesadną kurtuazję
wobec poniektórych osób lub wyda­
rzeń, waha się przecież w tej
materii i raczej potrąca temat,
niż rozwija go jak należy, bo może
właśnie — nie należy? Skoro wszy­
scy są tacy zadowoleni z siebie?
Skoro pieniądz był i jest nadal sy­
nonimem bogactwa? Świadectwem
sukcesu? Pozostaje wprawdzie ot­
warte pytanie czym jest pieniądz w

warunkach szybko postępującej in­
flacji. jaka jest jego funkcja zarów­
no dyscyplinująca iak 1 spełniająca
rolę wskaźnika rzeczywistych, spo­
łecznie liczących się wartości two­
rzonych przez teatr w całości doto­
wany nie według swoich potrzeb i
racjonalnie określanych bodźców, ale
wedle ambicji i apetytów tworzą­
cych go ludzi — ale to już zupeł­
nie inne, zgoła nieświąteczne py­
tanie, godne raczej pióra prof. Mły­
narskiego lub komentarza prof. Bo­
nieckiego niż skromnego felietonu
drukowanego pomiędzy Bożym Na­
rodzeniem a Nowym Rokiem.

Zamiast więc grasować bezkarnie
po opłotkach, zamiast knuć półsłów­
kami po obrzeżach grządki (a mo­
że to nie obrzeża, może fundamen­
ty?) zatrzymajmy się na chwilę przy
tym, co już za parę dni, za parę
godzin. Co przy takiej okazji winni
swojej klienteli listonosze, kominia­
rze, felietoniści, bileterzy, śmieciarze
i inni usługodawcy? Jasne! Winni
są życzenia!

Do siego więc Roku. Drodzy Pań­
stwo! Wszystkiego najdłuższego! Za-
pomnijmy na chwilę o tym, który
mija, zapomnijmy o tym, co za na­
mi i spójrzmy z nadzieją w bliższą
i dalszą przyszłość. Może się uda?
Może w tym roku myślenie stanie
się w Polsce nie tylko przywilejem
ale — co daj nam Boże! — również
nawykiem?

OBSERWATOR

— Ktoś złośliwy tak o Panu napisał
w 1980 roku: „ta bulwa nadęta z «Po-

lityki®, ta rzodkiew z wierzchu bia­
ło-czerwona, a w środku sparciała, ten
balon próżnią wypełniony...”

— ...tym złośliwcem byłem ja sam...
— Tak. W felietonie „Jedna trzecia

bohatera”, ale to jeszcze nie koniec. O
swoim zachowaniu tak Pan nadmienił:
„podczas uroczystości Passent naruszył
nie tylko wszelkie reguły dobrego wy­
chowania, ale i prawa fizyki, zaczął
bowiem przez swoją próżność unosić
się w górę wciąż wyżej, wyżej i wy­
żej”. A jaki jest obecnie Pański póziom
lotu?

— To oczywiście były kpiny. Wydaje
mi się, że trzeba umieć z siebie kpić.
Niestety wielu ludzi jest do tego nie
przyzwyczajonych, traktują swoją oso­
bę w sposób bardzo nadęty. Zwracają
uwagę na to, co o nich napisano w ga­
zecie, że ich nie wymieniono, że przy­
pięto im łatkę. Ludzie są strasznie ma­
łostkowi. W branży felietonowej jest
też kilku agresywnych autorów. Jest
pewna pani — historyczka — pisująca
felietony, zresztą bez większego powo­
dzenia, z wyjątkowym jadem. Są
dziennikarze, którzy w każdym felieto­
nie uważają za swój święty obowiązek
komuś przyciąć. Ja także to miałem,
ale szybko starałem się tego wyzbyć,
a przede wszystkim od czasu do czasu

kpić z siebie samego. Jeśli człowiek
potrafi śmiać się z siebie, żyje mu się
lepiej. Widzi zarówno własną osobę jak
i innych we właściwych
Ale to tak na marginesie,
mojego lotu, o który pani
dzisiaj bardzo trudno jest
nistą. Niektórzy mają za złe, że w ogóle
się pisuje w legalnej prasie. Z kolei
czynniki oficjalne chętnie by widziały
więcej felietonów tzw. konstruktyw­
nych, pozytywnych. Bierze się to pewnie

proporcjach.
Wróćmy do
pyta. Otóż
być felieto-

zu
stąd, iż wiele osób uważa za najlepszą
formę pomocy — pochwałę. Ponadto
są 1 tacy, którzy uważają, że dla za­
chowania wiarygodności należało pisać
gdzie indziej... Dzisiaj pisanie jest to
taka próba jak gdyby przejścia suchą
stopą po bardzo wąskiej kładce, tak
aby się nie obsunąć, nie zanurzyć ani
we łzach — niektóre są one krokodyle
— ani w tym lukrze czy kłamstwie.
Tak więc nie czuję, abym specjalnie
zbyt wysoko szybował.

— A jednak jest Pan powszechnie
uznawany za mistrza felietonu, a kil­
kakrotnie okrzyknięty ulubionym auto­
rem czytelników „Polityki” — o czym
donosi Michał Radgowski w książce
„Polityka i jej czasy”. Jak podaje li­
teratura fachowa — „Encyklopedia
wiedzy o prasie” — do najwybitniej­
szych polskich felietonistów należeli:
Prus, Sienkiewicz, Boy-Żeleński. Współ­
cześni krytycy — z ręką na sercu —

dopisują jeszcze: Daniel Passent, jako
„jeden z tuzów polskiego felietonu,
który pisać potrafi, czemu trudno za­
przeczyć nawet wtedy, gdy ktoś nie ma

ochoty się z nim zgodzić”. Jak się Pan
czuje w tej glorii i w znakomitym
sąsiedztwie klasyków?

— Muszę - sprostować; nie jestem
żadnym mistrzem felietonu. Być może
udało mi się osiągnąć to, iż mam jakąś
stałą grupę czytelników, którzy sięgają
po moje felietony. Częściowo wiąże się
to z tym, że całe życie pracowałem w

tygodniku „Polityka” cieszącym się
dużą popularnością. Łatwiej było więc
startować. Niestety niektórzy moi kole­
dzy — obecni i byli — rzadko ten fakt
podkreślają, iż swój indywidualny
sukces zawdzięczamy całemu zespołowi
tego tygodnika, zespołowi tworzącemu
taką gazetę, po którą ludzie chętnie
sięgają. Poza tym w dziedzinie felieto­
nu konkurencja nie jest tak duża, tzn.
różni ludzie próbują pisać felietony,
właściwie każde pismo jakieś felietony
drukuje, ale poziom ich nie jest wyso­
ki. Dlatego przeciętne uzdolnienia —

jak moje — już zwracają na siebie
uwagę. Jednakże bez fałszywej skrom­
ności, wydaje mi się, że to co robię nie
jest specjalnie dobre. I jak tu czuć się
dobrze wśród klasyków? Ja się z tego
śmieję. Gdybym pamiętał o tym, ile
osób czyta „Politykę”, że to jest wielki
nakład, że to czytają za granicą, że

czytają politycy, przeciwnicy, że to

czyta kawiarnia, środowisko, a ja, że

niby mam być wśród tych luminarzy,
to byłbym kompletnie sparaliżowa­
ny. Na szczęście nie zdaję sobie z tego
sprawy.

— Będę jednak uparta. Jednakże
zazwyczaj lekturę „Polityki” zaczyna­
my od Pańskiego felietonu na ostatniej
stronie, a w towarzystwie wręcz nie
uchodzi wykazanie się brakiem wiado­
mości o tym, co też to Passent ostatnio

napisał...
— Widocznie obraca się pani w złym

towarzystwie...
— A jednak Pan sam o felietonie po­

wiedział: „nie jest żadnym traktatem
ani rozprawą, tylko muśnięciem tema­
tu, zaledwie podrapaniem naskórka.
Gdyby wszyscy czytelnicy zgadzali się
z tymi felietonami, bytoby to straszne,
znaczyłoby, że myślą na rozkaz. Mam
nadzieję, że nigdy nie będę mógł niko­
mu rozkazywać”. A przecież kształtuje
Pan. w pewien sposób pojmowanie
naszej rzeczywistości. Krzyczy Pan na

nas, oburza się przeciwko głupocie,
obłudzie. Daje Pan pod rozwagę pol­
skie dylematy i sprzeczności. A więc
czy jest to tylko „muśnięcie” dalekie
od rozkazu?

— Każdy felieton — siłą rzeczy —

jest muśnięciem tematu, ale z wszyst­
kich tych dotknięć w sumie, powstaje
jakiś szerszy obraz, jakaś postawa czło-

’ wieka w stosunku do współczesności. I

być może, że mam jakiś wpływ na spo­
sób myślenia swoich czytelników, skoro
to co piszę chcą czytać, a nawet

częściowo uważają to za przekonujące,
podzielają moje poglądy. Nikomu na­
tomiast nie rozkazuję jednym felieto­
nem, ale jeśli ktoś czytuje je latami,
to może powiedzieć, że należy do tego
samego obozu.

— Jakby Pan scharakteryzował żywot
stałego felietonisty? Przecież co ty­
dzień budzi się Pan ze świadomością,
li musi Pan znów napisać felieton.

— Po pierwsze to trzeba wcześnie
wstawać. Czynię to o 7 rano. Piszę na

czczo i w zasadzie nie wychodzę ze

swojego pokoju dopóki nie skończą.
Myślę, że żywot stałego felietonisty jest
taki sam jak żywot każdego człowieka,
a różni się tylko tym stałym, coty­
godniowym obowiązkiem. Ale aby to

pisać, należy prowadzić w miarę aktyw­
ne życie. Przede wszystkim dużo czy­
tać, dużo patrzeć, dużo pracować, nie
myśląc specjalnie o felietonie, bo
zawsze jakiś temat wpadnie.

— Jeden ze współczesnych felietoni­
stów powiedział, że zaniechał pisania,
bo przeszkadza mu świadomość, iż jego
racje nie trafiają do czytelników. A
czy Pan nie miewał nigdy takich chwil
zwątpienia? Czy nigdy nie tracił Pan
wiary w moc słowa pisanego?

— I tak i nie. Kolega, który to po­
wiedział, ma szereg innych zajęć.
Jest wszechstronnie utalentowany,
aktywny. Ja w zasadzie innych zajęć
zawodowych — poza redakcją i czasa­
mi napisaniem czegoś dla kabaretu —

nie mam. Dla mnie więc napisanie
felietonu jest czynnością niemal nieza­
stąpioną jak oddychanie czy jedzenie.
Więc trudno jest mi z tego powodu się
rozczarować czy utracić wiarę w to co

piszę. A tak nawiasem mówiąc, to zaj­
mowanie konsekwentnie jakiejś posta­
wy i walka o jakieś przekonania, które
ja w większym lub mniejszym stopniu
demonstruję na tej ostatniej stronie
w „Polityce”, to nie jest wyłącznie
Rzucanie grochem o ścianę. Ja zresztą
z reguły rzadko się zniechęcam, nawet

jeżeli 2 13 tygodnie nie ukazuje się
mój felieton. Ja po prostu lubię to za­
jęcie.

— Razu pewnego z zazdrością wyty­
kał Pan KTT, że był cudownym dziec­
kiem, a Pan nie. Czyżby kompleksy?

nad sobą pracować. Nie-
tak wiele czasu spędzałem
koszykówkę i uprawianiu
byłem wystarczająco wy-

systematyczny w pracy

— Mam wiele kompleksów, ale nie
chcę się kłaść na kanapę jak u psycho­
analityka. Nie pamiętam, abym mówił
to z zazdrością. Krzysztof Teodor
Toeplitz jest jednym z najlepszych,
jeżeli nie najlepszym naszym felietoni­
stą, chociaż Kisiel i Urban mają swoich
zwolenników. Nie ma mowy, iżbym
zazdrościł KTT, bo jest moim przyja­
cielem, którego podziwiam jako czło­
wieka doskonale wykształconego, bar­
dzo mądrego, o wielkiej kulturze i
dużym zapleczu intelektualnym. A to,
o czym pani przypomniała, zostało po­
wiedziane raczej z żalem, że ja za dużo
czasu zmarnowałem w młodości. Za­
miast więcej się kształcić, więcej czy­
tać, więcej
potrzebnie
na grze w

sportu. Nie
trwały i
intelektualnej nad sobą. I może to jest
ta niby-zazdrość.

— Ale jest Pan bardzo pracowitym
człowiekiem. Paderewski powiadał, że
na karierę składa się 90 procent pra­
cy, 5 procent szczęścia i 5 procent ta­
lentu. Czy zatem zrobił Pan karierę?

— Wcale nie jestem pracowity. Po
prostu ludzie w środowisku dzienni­
karskim pracują bardzo mało. A ja —

przez to, że wykonuję swoje obowiązki,
nawet poniżej poziomu przyzwoitości, a

jeszcze napiszę jakiś felieton — od
razu uchodzę za pracowitego. Ogólnie
więc mogę być uznawany jako ten

pracowity, ale to tylko dlatego, że tło
jest skromne. Myślę, że nie zrobiłem
kariery, gdyż ta tzw. kariera wisi na

bardzo cienkiej nitce. Wystarczy jeden
telefon i moje felietony przestaną się
ukazywać. Co to jest więc za kariera?
To nie jest żadna kariera.

— W 1973 roku w swojej książce
„Rozbieram Senatora” skreślił Pan te
oto słowa: „w polityce bowiem nie ta

sprawa zwycięża, która jest słuszna, ale
ta, która jest najsilniej broniona”. A

jak to jest w „Polityce”?
— Myślę, że w naszej „Polityce” jest

tak samo. W moim przekonaniu nie
zawsze najlepsze wybieramy wyjście.
Tylko czasami zwycięża ten pogląd,
który został najsilniej uargumentowa-
ny, który ma najwięcej zwolenników.
Ale trzeba powiedzieć, że słabością na­
szej redakcji nie jest nieumiejętność
zajęcia właściwego stanowiska, tylko
brak konsekwencji w jego egzekucji,
w jego wykonaniu, w jego obronie,
Rzadko mam takie poczucie, że w na­
szych wewnątrzredakcyjnych dysku­
sjach słuszny pogląd przegrywa. Po­
glądy to u nas zwyciężają słuszne, go­
rzej jest potem z realizacją.

— Czy redaktor Daniel Passent przy­
sparza kłopotów swojemu szefowi?

— Jestem pewny, że przysparzam
wiele kłopotów. Nie o wszystkim mogę
powiedzieć publicznie. 'Mam bardzo

mądrego i dyskretnego szefa — re­
daktora Bijaka, który bierze baty na

siebie i nic o nich nie mówi. Taka już
rola szefa. Ja z mojej pracy czerpię
wyrazy zadowolenia, a szef musi zbie­
rać cięgi.

— Bywając w świecie, w 1974 roku
szukał Pan elity, przemierzając włoską
Riwierę i goszcząc na ekskluzywnych
przyjęciach, gdzie „podkuchenni zacho­
wywali się jakby znali na pamięć
Ekelófa”. I co? Czy znalazł Pan elitę?

— Nie. Zresztą to co nazywamy eli­
tą, to zbyt szerokie pojęcie. U nas przez
elitę rozumie się środowisko, w którym
mieszczą się osoby znane, zamożne,
wpływowe. Nie ma jednorodnej elity.
Jest elita wpływowa, kulturalna, poli­
tyczna, intelektualna, finansowa. Ale
w sumie to. niewiele jest warte. I
sądzę, że nie warto się za tą elitą oglą­
dać i wspinać na palce, żeby jej dorów­
nać, gdyż to są wszystko tacy sami
ludzie jak my. I tylko Pan Bóg dał im
talent do robienia pieniędzy, kariery
czy uzdolnienia aktorskie. Dlatego elity
nie warto szukać, elitą nie warto się
przejmować ani zajmować.

— Na okładce Pańskiej ostatniej
książki „Bitwa pod wersalikami” jest
rysunek znakomitego grafika Andrzeja
Mleczki, a w środku felietony z lat
1976—82. 491 stron, cena 200 złotych,
nakład 40 tysięcy 1 nie uświadczysz jej
nawet spod lady. Wstęp do tej książki
kończy Pan słowami: „mam nadzieję, że

zrobię klapę”. Przecież to czysta kokie­
teria.

— Ten wstęp został napisany na ty­
czenie wydawcy. Przypomniała mi się
wtedy taka anegdota o człowieku, który
zrobił klapę — chyba na Brodwayu —

i ta klapa okazała się sukcesem. A
więc było to napisane trochę kokiete­
ryjnie, trochę przewrotnie. Trudno.
Przyłapała mnie pani.

— Czy twórczość kabaretowa, pisanie
tekstów m. In. do programów Jana
Pietrzaka, pomaga w pracy dziennikar-

- skiej?
— Tak. To jest trochę ze sobą zwią­

zane. Niektóre moje felietony były kan­
wą do tekstów, które były wykonywa­
ne potem ze sceny. Słuchając tych
utworów nie raz bardzo się ich wsty­
dzę, a czasami bardzo się z nich śmieję.
Tak to jest, że w kabarecie śmieję się
z żargonu prasowego, a w prasie
znowuż czasami piszę żargonem kaba­
retowym. Korzystam więc z dzienni­
karstwa w kabarecie, a z kabaretu w

dziennikarstwie.
— Co dla Pana jest najważniejsze w

życiu?
— Dzieci, praca, dom.
— Jakiego zagrożenia we współ­

czesnym świecie boi się Pan najbar­
dziej?

— Wojny. Mam tragiczne wspomnie­
nia po II wojnie światowej. Zginęli
moi najbliżsi, a teraz mam świadomość,
iż po tej wojnie nie zostałby kamień
na kamieniu. Jednakże uważam, że

wzajemna równowaga sił, w jakiej u-

trzymuje się Wschód i Zachód , powo­
duje, mam nadzieję, że wojna nie wy­
buchnie już jutro. Drugie zagrożenie,
którego się obawiam, to obniżenie pre­
stiżu naszego kraju w sferze poli­
tycznej i gospodarczej. Spadek pozycji
Polski w świecie, zdecydowane narasta­
nie dystansu pomiędzy Polską a kra­
jami rozwiniętymi. Boję się skutków
tego procesu również dla ludzi, którzy

tego procesu, to pisanie felieto-
będzie zupełnie niemożliwe, a

jak ja

wpływ

Polsce,
rozpo-

Wiel-
i kry-

coraz bardziej zagonieni, umę­
czeni. Nie mają czasu na rozwój,
na czytanie, na troskę o siebie. Boję
się, że jeśli nie uda nam się powstrzy­
mać
nów
egzystencja takiego człowieka
stanie się bezcelowa.

— Jak Pan uważa, jaki jest
polityki na literaturę?

— Szkodliwy, zwłaszcza w

Jesteśmy świadkami ogromnego
litykowania pisarzy i literatów,
kiego pomieszania wartości
teriów. Jak również odwrotu od tego,
co było zawsze mocną stroną literatu­
ry, tzn. człowiek, jego życie wewnętrzne,
jego świat. To wszystko zawężone zo­
stało do sfery zjawisk politycznych.
Wielu z pisarzy, zarówno pro- jak i
antysocjalistycznych, prorządowych czy
opozycyjnych — wielu z nich zostało
opanowanych jakąś manią polityki.
Częściowo płynie to stąd, iż mając
swoją organizację — Związek Litera­
tów, i możliwości większej swobody
działania niż inne organizacje w latach
60. i 70. Wykorzystali te możli­
wości i zaczęli być traktowani jako
partnerzy polityczni. Częściowo też bie­
rze się to stąd, • iż niedowład talentu i
charakteru kompensowali sobie przy
pomocy działalności politycznej. Jeżeli
ja na przykład piszę o jakimś literacie,
którego książka zawiera grafomańskie
fragmenty, żałosne, pseudopornografii, i
taki człowiek w odpowiedzi pisze do
„Trybuny Ludu”, że powielam argu­
mentacje tygodnika „Der Stern”, Wol­
nej Europy czy Głosu Ameryki, ponie­
waż on jest działaczem Związku Lite­
ratów, może nawet i radnym, a więc
w tym przypadku pisarz posługuje się
polityką dla samej kariery „literackiej”.
Inni zaś, którzy kiedyś współkształto­
wali politykę kulturalną i byli w na­
szych lekturach szkolnych, nagle osten­
tacyjnie zmienili front i u schyłku swej
kariery gwałtownie dyskontują to na

Zachodzie czy w kraju w kręgach opo­
zycyjnych, to dla mnie oni nigdy nie
byli i nie są literatami. Są to jacyś
działacze polityczni poprzebierani w

powieściopisarzy i poetów. Wyrządzają
wiele szkody . naszym czytelnikom. A
więc polityka, rozpolitykowanie ma

dosyć zgubny
stwo.

— Był Pan
Radzieckim i
Proszę powiedzieć,
dziennikarstwo ?

— Będąc w ZSRR nie byłem jeszcze
dziennikarzem, ale tylko studentem I
roku. Niewiele więc’ zaczerpnąłem z

tamtego dziennikarstwa. Natomiast po­
znałem ten kraj, jego ludzi, ich mowę,
ich sposób myślenia, poczucie godności,
bezpośredniość. I mam do nich stosu­
nek o wiele głębszy niż ci, którzy oce­
niają ich wyłącznie po szerokości spod­
ni i fasonie czapek. Będąc w uniwersy­
tetach amerykańskich występowałem
już jako dziennikarz. Przekonałem się,
że jest to dziennikarstwo bardzo kon­
kretne, życiowe, praktycznie bez wo­
dolejstwa, ale również powierzchowne
i tendencyjne, jak każde dziennikar­
stwo. Żurnalistyka amerykańska jest
bardzo operatywna, szybka, bezpośred­
nia. Jednakże najwięcej nauczyłem się
od dziennikarstwa polskiego. Przecież
poziom felietonów w Polsce był zawsze

wysoki. Słonimski, Urban, Toeplitz,
Czytając tych ludzi wiele skorzysta­
łem. Ta tradycja, ten nurt, w którym
oni się mieszczą, był celem, do którego
dążyłem — chciałem wśród nich się
znaleźć.

— Ostatnio byliśmy świadkami spot­
kania międzynarodowego dziennikarzy
w Jabłonnie. Co by Pan na ten temat

powiedział?
— Nie byłem w Jabłonnie, bo w ogóle

nie zaliczam się do tych dziennikarzy,
którzy oficjalnie Polskę reprezentują.
Nie mam zresztą takich aspiracji, żeby
reprezentować kogokolwiek poza sobą
i tą częścią czytelników, która się z

moim stanowiskiem jakoś utożsamia.
Uważam, że „Jabłonna” była wydarze­
niem udanym, ale jej bohaterem nie
byli dziennikarze tylko generał Jaru­
zelski — nie jest lizusostwem to c,o
mówię. — Generał w sposób bezprece­
densowy przyjął grupę przeszło stuoso­
bową, dziennikarzy ze Wschodu i Za­
chodu, i mając ich wspólnie w sali od­

wpływ na nasze pisar-

na studiach w Związku
Stanach Zjednoczonych,

jakie jest tamto

powiadał na stawiane pytania, a te od­
powiedzi odbiły się szerokim echem.
Zresztą ja w ogóle nie jestem entu­
zjastą obrad dziennikarskich. Moim
zdaniem obowiązkiem dziennikarza jest
pisać, a nie reprezentować i bawić zię
w dyplomatę. Obowiązkiem naszym jest
pisanie i walczenie o to, żebyśmy mogli
pisać, żebyśmy mieli możliwości pisa­
nia, przy jednoczesnym poczu­
ciu odpowiedzialności za umiejętne
korzystanie z tej wolności, żeby nie do­
starczać pretekstów jej przeciwnikom—

— To jedno Pańskie credo. W

pierwszym felietonie z 1982 roku uczy­
nił Pan wyznanie wiary: „uważam, że
moim obowiązkiem jest pisać to, co

tylko można i czego nie wstydzę się
podpisać. Oceniać nas będą nie wedle
tego czy piszemy i gdzie piszemy, ale
co piszemy. Każdy dziennikarz odpo­
wiada przede wszystkim za to, co pisze
oraz czego nie napisał. Zaniechanie jest
tu również karalne jak w kodeksie —

czy ujął się za tymi, którzy powinni
być na wolności, ale czy miał również
'odwagę szaleńców nazwać szaleńcami”.
Czy Panu nigdy nie zdarzyło się za­
pomnieć o tej tezie?

— Lata 1980, 81 nauczyły nas więk­
szej odpowiedzialności za słowo. Dzien­
nikarz nie powinien pisać tak aby do­
godzić czytelnikom czy przełożonym, bo
łaska pańska na pstrym koniu jedzie.
Zmieniają się przełożeni i nastroje, w

społeczeństwie. Wczorajsi bohaterowie
są dzisiaj nikim. I odwrotnie. Dlate­
go zawsze o tym myślę, abym niemu-
siał się wstydzić tego co napisałem.
Nie znaczy to wcale, iż wielu ludzi nie
ma mi za złe to o czym piszę. Czasami
zarzucają mi i niestety, ale mają ra­
cję — że czegoś nie uwzględniłem, al­
bo byłem za łagodny i się sprzenie­
wierzyłem temu swojemu wyznaniu

wiary. Niektórzy czytelnicy znów żąda­
ją aby napisać więcej, więcej niż moż­
na, niż na to pozwalają warunki. Tych
czytelników jest najtrudniej zadowo­
lić i dopóki nie złamię pióra, bądź nie
wstąpię do ich ugrupowania, dotąd
będą niezadowoleni. Ale ja tego nie
zrobię, gdyż nauczyłem się w owych la­
tach 80, 81, że nie sposób wszystkim
dogodzić. Nie można liczyć na uznanie
i na jakąś jednomyślność w ocenie
swoich tekstów.

— Kiedyś publicznie powiedział pan
o sobie, iż jest człowiekiem bardzo po­
nurym, złośliwym, zamkniętym w so­
bie. Jakoś — tego nie odczułam.

— Musiałaby pani porozmawiać z |
moimi przyjaciółmi. Na pewno nie je­
stem typem towarzyskim, bratem „Ła- |
tą”, swoim chłopem. Jestem człowie- |
kiem dosyć trudnym, złośliwym, czasa­
mi nieopanowanym, za bardzo mówią­
cym prawdę w oczy. To powoduje, że
zaliczam się do osób, z którymi nie
czuje się świetnie i którzy nie świet­
nie się czują w każdym towarzystwie.Źyję w wąskim kręgu przyjaciół, zda­
jąc sobie sprawę, iż posiadam wielu
nieprzyjaciół.

— 12 grudnia 1981 roku napisał Pan
te oto gorzkie słowa na temat ówcze­
snego konfliktu w Polsce: „czy można
odebrać komunistom władzę, nawet tę
okrojoną, w środku Układu Warszaw­
skiego, nie ryzykując najpierw rozle­
wu krwi bratniej, później być może,
nie tylko krwi polskiej”. Czy to było
proroctwo?

— Tak. Myślę, że wiele osób w tym
czasie czuło, iż coś się stanie. Ale
część społeczeństwa i niestety naszego
środowiska dziennikarskiego była o-

garnięta jakimś amokiem niczym nie
ograniczonej wolności. Ludzie nie zda­
wali sobie sprawy ku czemu zmierza­
ją. A ci, którzy zdawali ją sobie, byli
uważani za tchórzów, asekurantów,
oportunistów. Nie byłem nigdy ani w

partii, ani u Bratkowskiego, ani w

CRZZ, ani w „Solidarności”. Miałem do­
syć wygodny punkt obserwacyjny. Mie­
liśmy w redakcji działaczy Stowarzysze­
nia Dziennikarzy, a jednocześnie by­
liśmy blisko ośrodków politycznych
władzy, jako takie pismo na pół ofi­
cjalne w kraju. Widziałem rację tych
stron, które były nawet spersonifiko-
wane tzn. widziałem z jednej strony
Rakowskiego i Urbana, a z dru­
giej niektórych kolegów igrają­
cych z ogniem i bawiących się
zapałkami. I nie zawiodła mnie intu­
icja 12 grudnia. Był to okres poucza­
jący. Wówczas po raz pierwszy uwie­
rzyłem w siebie. Zrozumiałem, że jed­
nak stać mnie na zajęcie jakiegoś roz­
sądnego stanowiska, że nie muszę się
zawsze oglądać... Przez 20 lat będąc
pracownikiem redakcji byłem trochę
sterowanym przez przełożonych. Po­
tem zobaczyłem jak część kolegów
rzuciła się w stronę nowych idei. Każ­
dy dokonywał jakiegoś wyboru. Ja
także. Myślę, że słusznego, choć płacę
za to pewne koszty. Przede wszyst­
kim takie, iż nie jestem uważany ani
za rzecznika sił oficjalnych, ani tym
bardziej w żadnym wypadku — nie
jestem uważany przez członków, byłe­
go Stowarzyszenia Dziennikarzy czy
Związku Literatów, za swojego chło­
pa. I tak podążając tą linią staram się
być tylko sobą i do niczego nie nale­
żeć.

— Rozmawiamy w przededniu no­
wego 1985 roku. Co tym razem Pan
przewiduje?

— Nie jestem prorokiem, ale myślę,
że będzie trwał proces jakiegoś uspo­
kajania się, który został celowo i w

dużym stopniu z powodzeniem przer­
wany przez morderstwo księdza Popie­
łuszki. Mam nadzieję, że władze wy­
trwają przy kursie, jaki prowadziły
dotychczas, a który — wydaje mi się
— przyniósł namacalne wyniki w sfe­
rze nastrojów. Ale nie ,tak silne i nie
tak mocne, żeby jedna prowokacja nie
mogła zatrząsnąć nastrojami kraju.
Chciałbym, żeby przyszły rok był lep­
szy niż ten, który mija.

— Tak więc tego wszystkim 1 samym
sobie życzmy. Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA
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Przepraszam, pan Slavinsky?
Tak? Jak się cieszę... jak to dob­
rze, że pan przyszedł. Bałem się,
że i pan zignoruje mnie, żałosne­
go maniaka...

Pan jest moją ostatnią nadzie­
ją, chociaż tu nie chodzi o mnie
samego. Gdyby jedynym moim
celem było oczyszczenie się z za­
rzutów, to nie byłbym aż tak u-

party.
Tu chodzi o ludzkość! Taak... I,

niech mi pan wierzy, nie dziwię
się wcale, że do wszelkich swo­
ich zbawicieli ta właśnie ludz­
kość podchodzi nieufnie. Ale nie
znajduję, niestety, lepszego sło­
wa na określenie stojącego prze­
de mną zadania.

Pan wie, pisałem o tym w liś­
cie, że byłem początkowo podej­
rzany o morderstwo i o to, iż
swoją niezwykłą opowieść przy­
gotowałem w celu obronienia się
przed krzesłem elektrycznym. Po­
tem uznano, że śmierć Reda to

był jednak przypadek. Moje dal­
sze uporczywe obstawanie przy
przedstawionej przeze mnie wer­
sji wypadków wzbudziła w są­
dzie podejrzenie o lekką chorobę
psychiczną.

Byłem na obserwacji, a jakże...
ale o tym opowiem później. Słu­
cham? Mam usiąść? Ach, prze­
praszam, ostatnio często mi się
zdarza zapomnieć gdzie się znaj­
duję. Tak, to po tej „obserwa­
cji”, właściwie teraz dopiero na-

daję się do leczenia. Co dla
mnie? Obojętne: kawa, herbata;
co panu wygodniej. Tak, dzięku­
ję, nie słodzę.

Ładna ta kelnerka, odwykłem
od kobiet mieszkam sam jak
kret i jak kret chodzę tylko no­
cami po ulicach: to są moje pod­
ziemne korytarze. Pan jest Sło­
wianinem? Czech? Rozumiem,
wojna, Hitler, rodzice uciekli do
Stanów? Wiem coś o tym, inte­
resowałem się wojną z pewnych
osobistych względów.

Przepraszam, że tak chaotycz­
nie mówię, ale jestem trochę zde­
nerwowany, od pana tak wiele
zależy...

Nie jest pan pierwszym, do
którego się zwracam, ale pana
poprzednicy nie chcieli nawet

odpowiedzieć na moje listy. Pan
rozumie: cieszyłem się wtedy
dość szczególnym rodzajem sławy.
Wtedy, to znaczy cztery lata te­
mu. Ile mam lat? Trzydzieści.
Pan jest zdumiony? Wiem, wy­
glądam na pięćdziesiąt. To życie
tak. magluje człowieka. Pańscy
utytułowani i brodaci koledzy po
fachu nie chcieli ze mną rozma­
wiać. Jeden co prawda odwie­
dził mnie w klinice, ale jak się
okazało w innym celu niż myś-
lałem. Zmienił specjalizację: z

oceanografii na psychiatrię! Du­
ża zmiana. Ale o tym, że intere­
suję go bynajmniej nie ze wzglę­
du na wypadki, jakie miały
miejsce na Wielkiej Rafie Kora­
lowej, tylko jako kliniczny przy­
padek nowego syndromu, dowie­
działem się dopiero, gdy odjeż­
dżał.

Wielka Rafa Koralowa, to sta­
ło się właśnie tam. Antłiozoa, ko­
ralowce budujące przez miliony
lat rafy podmorskie: prymitywne
polipy, które więcej statków po­
słały na dno niż cała US Navy.

Ale nie od razu były morza

południowe. Nurkowaniem inte­
resowałem Się co prawda już od
dłuższego czasu, ale traktowałem
to jedynie jak sport, rozrywkę i
nic więcej. Z zawodu jestem e-

konomistą, ale to nie ma nic do
rzeczy. Dopóki nurkowanie inte­
resowało mnie z czysto sporto­
wych względów, wystarczały mi
jeziora. Ale sam pan rozumie,
nawet jak się nie chce, to w koń­
cu człowiek i tak zafascynuje się
podwodnym światem. I znów
najpierw wystarczyło mi samo

oglądanie tego podwodnego pięk­
na, ale znudziło mi się odgrywać
Alicję w krainie czarów i za­
pragnąłem zrozumieć coś z ota­
czającej mnie przyrody. Wie pan,
z początku człowiek patrzy jak
jedna ryba pożera drugą, a po­
tem chce wiedzieć, dlaczego właś­
nie tę, a nie inną, i jak się obie
nazywają.

Ale w dalszym ciągu moje ba­
dania i wiadomości na ten temat
nie wykraczały poza zwykłą a-

matorszczyznę. Kupowałem po­
pularne książki, atlasy, przegryz­
łem się przez ichtiologię, lizną­
łem trochę wiedzy o podwodnym
świecie roślinnym, ale to było
wszystko.

Nigdy nie przyszło mi same­
mu do głowy, że mógłbym też

postudiować życie podmorskie, a

nie tylko śródlądowe. Ale tu po­
mógł mi przypadek z gatunku
tych, które się ma za nic nie
znaczące, ale które potrafią zmie­
nić całe ludzkie życie. Spotka­
łem swojego kolegę z czasów
studenckich; studiowaliśmy w

jednym college’u, specjalizował
się z ekologii hydrobiosfery, a

dokładniej biotopów morskich.
Nie pamiętam tytułu jego pracy,
mówię panu tylko czego doty­
czyła. Żywo sie zainteresował
moim hobby i gorąco mnie na­
mawiał, abym zabrał się do stu­
diowania fauny i flory mórz.
Sam nie robiłem tego do tej po­
ry z prostej przyczyny, że nie
planowałem żadnej eskapady
morskiej, a moje dociekania nau­
kowe rodziły się raczej z potrze­
by, aniżeli ją wyprzedzały. Cho­
ciaż przed laty nie łączyły nas

zbyt bliskie więzy przyjaźni, to

wspólne zainteresowania bardzo
nas zbliżyły. Moja żona... Ach,
nie mówiłem, że jestem żonaty?
Bo nie jestem, ale wtedy tak,
byłem młodym małżonkiem. Ale
co to ja mówiłem? Aha. Moja
żona nie była z tego wszystkie­
go zadowolona. Wołała, abym —

zamiast wydawać pieniądze na

sprzęt i książki oraz tracić czas

na ich czytanie — brał godziny
nadliczbowe i zarabiał na jej ciu­
chy. Nie byliśmy nigdy udanym
małżeństwem, ale mimo to uwa­
żam tamten okres swego życia
za najszczęśliwszy. Ale nie o

swoim małżeństwie miałem mó­
wić.

Nie wiem, czy pan pamięta
jak się nazywał ten mój przyja­
ciel? Nie? Ó’Connor, Red 0’Con-
nor.

To on kierował mną w tam­
tych czasach, wybierał lektury

od łatwych do coraz trudniej­
szych, wręcz specjalistycznych.
Okazałem się dość pojętnym ucz­
niem i, jakkolwiek nie posiada­
łem wiedzy, jaką się wynosi z

uczelni -wraz ze stopniem dokto­
ra, to jednak w wąskim, a zara­
zem najbardziej mnie interesują­
cym zakresie podwodnego świa­
ta mórz południowych mogłem
mieć, i miałem, wiele do powie­
dzenia. Moje teoretyczne na ra­
zie studia ubarwiał Red, który
jak Irlandczyk z pochodzenia
mówił dużo, barwnie i kwieciś­
cie. Jego opowiadania dotyczyły
odbytych wypraw: nurkował już
w Morzu Czerwonym, które jest
Mekką wszystkich płetwonur­
ków, w Adriatyku, Morzu Śród­
ziemnym. Namawiał mnie szcze­
gólnie na to, abym pojechał nad
Morze Czerwone i tam odbył
prawdziwy chrzest płetwonurka.
Oczywiście nic bardziej mnie nie
pociągało, ale liczyć się musia-
łem i z kosztami, i ze zdaniem
żony, która jako stuprocentowa
snobka, najlepiej wypoczywała w

Miami Beach. Mimo wszelkich
trudności byliśmy nad Morzem
Czerwonym i tam dopiero na

dobre zakochałam się w podwod­
nym świecie. Jego nie skażone
jeszcze przez człowieka piękno
uderzyło mnie całą różnorodnoś­
cią form i gatunków. Najpięk­
niejsze w tym wszystkim jest
chyba to, iż człowiek jest tam

ciągle intruzem, który może tyl­

ko podglądać te cuda .niedostęp­
ne zwykłym śmiertelnikom. U-
ważam, że cała otaczająca nas na

powierzchni przyroda jest zaled­
wie nędznym dodatkiem do tej
prawdziwej krainy czarów
Bogactwo form i kolo­
rów, które obserwowałem w

krystalicznie przejrzystych wo­
dach Morza Czerwonego wprawia
ło mnie w ekstatyczny zachwyt.

Swoje podmorskie wyprawy
zorganizowałem w ten sposób, że

■wynająłem na miejscu od jakie­
goś Araba łajbę rybacką, nie
mniej starą od niego samego,
która trzeszczała wszystkimi
wiązaniami i cuchnęła na ki­
lometr, ale miała . tę niewąt-
bliwą zaletą, że była najtańsza na

cąłym chyba zachodnim . wyb­
rzeżu. Rano wypływałem nią
przy akompaniamencie pyrkania
jej dychawicznego silnika i mo­
notonnych ni to pieśni, ni to
modłów starego. Nie zdziwiłbym
się, gdyby co rano modlił się o

nasz szczęśliwy powrót. W każ­
dym razie bez niego nie wypły­
nąłbym tą krypą dalej niż na ka­
bel od brzegu.

Około dziewiątej byliśmy już
zwykle dalej, o jakąś milę i wte­
dy ja schodziłem pod wodę, a

Selim, tak się nazywał ten Arab,
zostawał z poleceniem nierusza-
nia się z miejsca, choćby go sam

Allach do tego wzywał. Morze
Czerwone, jak pan wie, jest
ścisłym rezerwatem, na nurko­
wanie trzeba mieć specjalne po­
zwolenie. a polować można tyl­
ko w ściśle określonych akwe­
nach i na najbardziej pospolite
gatunki. Ale mnie to w zupeł­
ności wystarczało, interesowały
mnie raczej bezkrwawe łowy.
Nurkowałem uzbrojony jedynie
w kamerę lub aparat i podwod­
ny szkicownik. Jak się pan mo­
że domyśla, byłem szczęśliwy i
dni miałem wypełnione bez resz­
ty. Morze Czerwone to wyma­
rzone miejsce do nurkowania,
bardzo ciepła woda, jej tempera­
tura sięga 35 stopni Celsjusza.

Nawet moja żona, która naj­
pierw nudziła się jak mops, bar­
dziej z braku zajęcia niż z cie­
kawości zeszła ze mną kilka ra­
zy pod wodę. Miałem bowiem na

wszelki wypadek dwa akwalun­
gi, abym w razie awarii jedne­
go nie musiał tracić Cennych dni
urlopu na naprawy. Później żo­
na zajęła się porządkowaniem
moich notatek. Wiem, że nie był
to jej najlepszy urlop, ale znio­
sła go z podziwu godnym spoko­
jem. Ale było to pierwszy i o-

statni baz.
Po powrocie napisałem kilka

artykułów na temat świata pod­
wodnego Morza Czerwonego, je­
den z nich zamieściła nawet „NaT
turę", chociaż nie mam żadnego
stopnia naukowego. Czytał pan
to?

Tak, to ja napisałem. Mówi
pan, że ciekawy i świeży? Tak,
spojrzenie oczami nowicjusza
czasem się przydaje, a ja podob­
no mam zmysł obserwacji. Ten
artykuł był dobry i w ten spo­
sób przyczynił się do tragedii.

Na podstawie tego artykułu i
dzięki swoim znajomościom uda­
ło się Redowi, mimo sprzeciwu
senatu uczelni, wciągnąć mnie
na listę płetwonurków, którzy w

następnym roku mieli wypłynąć
na badania Wielkiej Rafy Kora­
lowej. Przygotowania do wypra­
wy trwały już od zimy, finanso­
wana była przez nasz uniwer­
sytet stanowy w Wisconsin. Ja
musiałem jednak pokryć połowę
kosztów swego udziału w wy­
prawie. To była kosztowna im­
preza, rozstałem się dla niej nie
tylko z ostatnimi oszczędnościa­
mi, ale także i z żoną, która o-

dęszła ode mnie oburzona myś­
lą, iż musi ustąpić miejsca me­
duzom i polipom. Na spotkanie
mojej tropikalnej przygody wy­
ruszyłem więc trochę rozbity
psychicznie, ale nie tak. jak to

sugerowano w sądzie. Oskarże­

nie posunęło się do tego, że
stwierdziło, jakoby uśmiercenie
przez mnie Reda było aktem
zemsty za to, że przez niego stra­
ciłem żonę! Trudno o większą
bzdurę, rozeszllbyśmy się przecież
prędzej czy późnie) i bez pomo­
cy przyjaciół. Po prostu nie pa­
sowaliśmy do siebie i już. Poje­
chałem więc, a raczej popłyną­
łem całkiem wolny i swobodny,
choć zmęczony. Ale czekające
mnie przeżycia, przygody i at­
rakcje stanowiły najlepszą gwa­
rancję wypoczynku. Już kilka
dni spędzonych w zupełnie ob­
cych, egzotycznych i nie znanych
dotąd warunkach przywróciło mi
pełną równowagę ducha.

Nasz jacht nazywał się „Gali­
lei”. To był duży, trójmasztowy
jacht oceaniczny, przystosowany
do naszych potrzeb. Nie mieliś­
my stałej bazy wypadowej, in­
teresowała nas cała rafa, od
przylądka York po Rockhampton,
ale najczęściej lawirując pomię­
dzy barierami raf zawijaliśmy do
Cooktown, Townsville i Mackay.
Stąd wyprawialiśmy się na usia­
ny wysepkami Płaskowyż Queen-
slandzki, szczególnie na wyspy
Tregosse i maleńkie Willis.
Miejsce wypadku zostało do­
kładnie zanotowane w dzienni­
ku pokładowym „Galilei” i słu­
chając tej pozycji wielokrotnie
na sali sądowej mogę ją panu
przytoczyć z pamięci: 17 stopni
30 minut i 28 sekund Sud i 148
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stopni 31 minut. Ost. Ale to sta­
ło się prawie w połowie nasze­
go planowanego pobytu, oczywi­
sty jest fakt, że po tym wypad­
ku badania zawieszono. Zawinę­
liśmy wtedy do Townsville, gdzie
zostałem zatrzymany przez au­
stralijską policję i wia Sydney
przewieziony do Stanów. Moi
towarzysze wrócili jeszcze pó­
źniej na Queensland 'w celu do­
kończenia najważniejszych ba­
dań i obserwacji. Następnym ra­
zem widziałem ich już na sali
sądowej, gdzie występowali jako
świadkowie w moim procesie.

Ale zacznijmy od początku. A
na początku było oszołomienie,
to co ujrzałem, ... było jeszcze
wspanialsze i bardziej fascynują­
ce od Morza Czerwonego. Na

mniejszych głębokościach nurko­
waliśmy połączeni gumowym wę­
żem z kompresorem umieszczo­
nym na jachcie. Moi koledzy za­
brali się od razu do pracy, nie
byli tu po raz pierwszy, ale ja
schodząc z nimi pod wodę musia­
łem się dopiero przyzwyczaić do
tego nowego piękna. Słucham?
Może być kawa. Dziękuję.

Przed moimi oczami defilowa­
ły długie barrakudy, żółte kul-
biny czyli ortoryby; wielkie maź-
nicowce, całe w paski z żółtymi
płetwami piersiowymi, pokraczne
i brzydkie strzępiele dochodzące
do ogromnych rozmiarów.
Zwłaszcza stare osobniki mogły
się pochwalić imponującymi wiel­
kościami. Wreszcie manta, nie­
groźna dla ludzi ,ale licząca sobie
do trzech metrów długości.

Schodząc na większe głębokoś­
ci posługiwaliśmy się akwalun­
gami. Niżej woda była chłodniej­
sza i ciemna, światło z trudem
torowało sobie drogę w głębiny,
nierzadko używaliśmy latarek i
reflektorów, ale czyniliśmy to

niechętnie, bo płoszyły ryby.
Na dnie witały nas przede

wszystkim ukwiały, nieprzebra­
na mnogość ich kształtów i
barw robiła wrażenie istnego ka­
lejdoskopu. Spotykaliśmy naj­
dziwniejsze formy, na przykład
papugo-ryby, zawdzięczające swą
nazwę swoistemu dziobowi, ży­
wo przypominającemu dziób tych
ptaków, a służącemu im do od­
rywania od podłoża polipów, cho­
wających się w czasie dnia do
do maleńkich komórek twardej
skały, która stanowi osłonę ich
delikatnego ciała. Albo „korona
cierniowa”, wspaniała, fanta­
styczna rozgwiazda posiadająca
szesnaście ramion i pół metra

średnicy, czy arlekiny, piękne
kolorowe ryby, w końcu ryby —

motyle... Ale pan równie dobrze
zna ten świat, nie będę więc
ciągnął w nieskończoność moich
zachwytów. Ale te wspomnienia,
to jedyne piękno, jakie mi pozo­
stało na własność, zwłaszcza po
wypadku w którym zginął Red,
i po tej sprawie sądowej. Papie­
rosa? Tak, dziękuję, chętnie za­
palę.

O czym to ja... Ach, no więc
nurkowaliśmy, parami schodząc
pod wodę, pozostawaliśmy tam

najdłużej godzinę wykonując ob­
serwacje, z których potem robi­
ło się notatki i sprawozdania,
jednym słowem — po pierwszych
zachwytach zaczęliśmy mozolnie
wypełniać plan ekspedycji. Po­
godę cały czas mieliśmy dobrą,
żadnych tak częstych w tych re­
jonach burz południowych i taj­
funów.

Nasze pary nurkowe nie były
stałe, ale tak się złożyło, że naj­
częściej nurkowałem z Redem.
Tak było i wtedy, gdy po raz

pierwszy dostrzegłem ten mózgo­
wiec; był dobrze ukryty wśród
skał, broniony setkami parzyde­
łek okolicznych ukwiałów. Pan
wie, mózgowiec to taki koralo­
wiec, twarda skała, w niej ko­
mórki z produkującymi go nie­
ustannie polipami. Podobny jest
do dwóch półkul mózgowych,
stąd ta nazwa. Choć był dzień,

polipy ni« były schowane wew­
nątrz, ale nie zwróciło to jeśsz-
cze wtedy mojej uwagi. Za
pierwszym razem, gdy go doj­
rzałem pomyślałem, że to skoru­
pa olbrzymiego żółwia: no, ko­
los, dwa metry średnicy jak nic.
Podpłynąłem więc bliżej zosta­
wiając zajętego czymś Reda o

jakieś dwadzieścia metrów za

sobą, bo chciałem zobaczyć, czy
ta skorupka jest zamieszkała.
Przekonałem się o swojej pomył­
ce i już miałem odpłynąć od
mózgowca, bo Red dawał mi zna­
ki latarką, że jestem mu po­
trzebny, gdy odniosłem idiotycz­
ne wrażenie, że ktoś mnie ob­
serwuje. Właśnie „ktoś”, a nie
„coś”. Jakieś tam zwierzę, choć­
by i rekin, nie mogło wywołać
takiego stanu. Poczułem dziwny,
atawistyczny lęk, jak dziecko w

ciemnej piwnicy. Rozejrzałem się
trwożnie dookoła. Nic, żadnego
niebezpieczeństwa. Wokół pano­
wał spokój, drobne rybki defilo­
wały przed moim nosem, a ja się
bałem. Przezwyciężając to

wstrętne uczucie, które mi naka­
zywało natychmiastowy odwrót,
włączyłem latarkę i poświeciłem
wkoło. Promień mętnego świat­
ła padł na mózgowiec, zobaczy­
łem wysunięte mimo dnia poli­
py, takie same jak zwykle, a za­
razem jakieś inne, i sam nie wie­
dząc ci się ze mną dzieje odpły­
nąłem stamtąd i przyłączyłem
się do Reda.

Nie powiedziałem mu o tym
dziwnym wrażeniu ani słowa. Z

początku nawet miałem zamiar
to zrobić, ale pod wodą nie spo­
sób było się tak dokładnie po­
rozumieć a po powrocie na pok­
ład po prostu zapomniałem o

wszystkim, tyle zawsze było ro­
boty... Wreszcie, gdy znów ten

mózgowiec przyszedł mi na myśl,
zastanowiłem się i doszedłem do
wniosku, że to co mnie spotkało
to zwykłe przywidzenie, reakcja
organizmu na ciemność i zwięk­
szone ciśnienie, do której nie
chciałem się przyznać. Po kilku
dniach, które spędziłem na jach­
cie zajmując się porządkowa­
niem materiałów i ich wstępnym
opracowaniem sam o tym
wszystkim zapomniałem, tak że

kiedy zszedłem znowu z Redem
pod wodę, on nadal nic nie wie­
dział.

Wrażenie, które odniosłem za

pierwszym razem zbliżając się do
koralowca, dało znać o sobie w

jeszcze większym stopniu. Po­
czułem mdłości wywołane pa­
nicznym wręcz strachem, jakby
mi trzewia skręcała stalowa,
przeraźliwie zimna dłoń. W
świetle trzymanej przez mnie
latarki widziałem matowo po­
łyskujące polipy, a kształt móz­
gowca kojarzył mi się nieodpar­
cie z prawdziwym mózgiem. Czu­
łem jak gdyby jakiś obcy intelekt
chciał mi wtłoczyć własne myśli
pod czaszkę, myśli zupełnie ob­
ce, ahumanoidalne. Byłem bliski

. zemdlenia. Mój własny język
nieposłuszny mnie samemu wy­
pychał ustnik aparatu tlenowego,
a mózg jak gdyby zupełnie od­
rętwiały nie reagował na to zu­
pełnie. Ostatnim wysiłkiem woli
i sparaliżowanych mięśni odpły­
nąłem na niewielką odległość.
Wstrętne uczucie, jakiego dozna­
wałem przez cały czas ustępowa­
ło powoli; widocznie strefa dzia­
łania tego pseudo-mózgowca już
się skończyła. Twarz miałem po­
twornie wykrzywioną, nie mog­
łem tego, co prawda, widzieć, ale
czułem pod skórą skłębione i na­
brzmiałe mięśnie, które musiały
mi nadawać (ręczę za to!) prze­
raźliwy wygląd. Już wtedy, gdy
odpłynąłem od niezwykłej mor­
skiej formacji, narodziło się we

mnie podejrzenie, że naprawdę
mam do czynienia z obcym in­
telektem, podmorskim mędrcem,
jogą zanurzonym w oceanie i pow­
stałym na drodze jakiejś nie­
znanej ewolucji. Nie miało dla
mnie znaczenia czy był on tyl­
ko jeden, czy też na wzór pa­
jęczej sieci wiele z nich opasy­
wało dna oceanów w strefie
podzwrotnikowej. Dałem znak
Redowi, że wypływam i że po­
trzebna mi jest jego pomoc. Wy­
nurzyliśmy się o jakieś trzysta
metrów od jachtu. Z ulgą wy­
pluwałem ustnik aparatu i oddy­
chałem ciężko. Red, który wy­
płynął dopiero po chwili zastał
mnie już zupełnie uspokojonego,
i zapytał dlaczego wyszedłem na

powierzchnię. Wtedy opowiedzia­
łem mu wszystko, wraz z tą nie­
samowitą i nieskładną hipoteza
na temat podmorskiej i osiadłej
inteligencji. Oczywiście nie u-

wierzył mi, a nawet mnie wy­
śmiał. Radził mi, abym wrócił na

jacht i odpoczął a on sam do­
kończy pracę. Nie zgodziłem się
na to i obstawałem nadal przy
swojej wersji. Wreszcie Red dał
się przekonać, te coś mi się rze­
czywiście przytrafiło dziwnego —

co nie znaczy, że choćby na

chwilę bodaj uwierzył — i po­
stanowił o wszystkim sam się
przekonać. Red był prawdziwym
naukowcem i wszystko musiał
sam zbadać. Odpiął nóż od pasa,
a ja pomyślawszy idiotycznie, że
to dla obrony przed koralowcem,
zdjąłem z pleców kuszę. Zanur­
kowaliśmy. Ja prowadziłem, ści­
skają kurczowo broń pod pachą,
za mną Red. Chwilę zajęło mi
odszukanie mózgowca i byliśmy

na miejscu. Wskazałem go Redo­
wi. Przezornie nie zbliżałem się
bardziej nie chcąc znów do­
świadczyć przykrego uczucia, że
nie jestem panem własnego cia­
ła, ale Red zaświecił latarkę i z

nożem trzymanym w wyciągnię­
tej ręce podpłynął do niego. Do­
piero wtedy zrozumiałem, na co

Redowi ten nóż. Chciał po pro­
stu pobrać próbkę do zbadania.

Do tej pory nie wierzę, i już chy­
ba nigdy się nie dowiem czy Red,
podpływając do koralowca czuł
to samo co ja. Zdawało mi się,
że tak, bo w pewnym momencie
zwolnił, jakby się zawahał. Lecz
jego odczucia musiały być słab­
sze od moich, bo nie zmieniając
kierunku podpłynął bardzo blisko
i uniósł rękę, aby zadać cios no­
żem i odłupać kawałek tej dziw­
nej skały.

I wtedy stało się kilka rzeczy
jednocześnie. Wystające na zew­
nątrz łebki polipów poczerwie­
niały nagle i rozświetliły sobą o-

toczenie jak gdyby były koń­
cówkami światłowodów, którymi
skądś spod dna tłoczone było
czerwone światło. Red zatrzymał
się na moment, zdumiony tym
dziwnym zjawiskiem, i w tej
samej chwili zobaczyłem tego re­
kina. Wyłonił się nie wiadomo
skąd, po prostu z samego mro­
ku 1 ruszył prosto na Reda, któ­
ry za całą broń miał jedynie
nóż, o długim, mocnym i ostrym
brzeszczocie, ale tylko nóż.

Słyszałem, że istniały wypad­
ki iż człowiek obronił się w ten

sposób przed atakującym reki­
nem, ale ja nie czekałem na fi­
nał. Rekin najwyraźniej nie wi­
dział mnie, podniosłem kuszę do
okna i gdy tylko jasny brzuch
szarżującej bestii znalazł się na

przedłużeniu mojej broni, naci­
snąłem na spust. Rekin, kiero­
wany nie wiadomo jakimi sprę­
żynami wykonał gwałtowny
zwrot, aby uniknąć harpuna, a

Red robiący podobny unik przed
drapieżcą znalazł się na torze je­
go lotu. Stalowa strzała przesz­
ła niemal na wylot przez jego
ciało. Zdrętwiałem z przerażenia,
me na tyle jednak, by nie wi­
dzieć, że rekin zawraca z wyraź­
nym zamiarem zaatakowania
mnie samego. Naciągnąłem kuszę
i zmierzyłem się po raz drugi.
Ręce mi się trzęsły. ze strachu.
Chybiłem. Spieniony ślad grotu
o cal minął pysk drapieżnika i
przepadł w ciemności. Już wi­
działem struchlałymi z grozy o-

czyma rzędy zębów atakującej
mnie bestii, gdy nagły wybuch
czerwonego światła utwierdził
mnie w przekonaniu, że wystrze­
lony harpun nie poszedł na mar­
ne, Trafił w ów przedziwny móz­
gowiec, który (jestem tego pe­
wien!) był prawdziwym móz­
giem. Stalowy grot worał się w

myślącą symbiozę polipów i ska­
ły, przynosząc jej śmierć. Jego
agonia była straszną, lecz zara­
zem widowiskowa. Rekin jakby
sterowany przez ów mózg, mo­
mentalnie stracił całe zaintere­
sowanie moją skromną osobą i
odpłynął; szkarłatne płaty jakby
napompowanego światłem kopciu
opadały w wodzie, wlokąc za so­
bą krwawe smugi. W tej chwili
znajdowałem się chyba na gra­
nicy obłędu; zemdlałem.

Co działo się potem, wiem tyl­
ko z opowiadań przyjaciół, któ­
rzy znajdowali się na jachcie.
Widząc dwa nasze ciała unoszące
się na powierzchni wody zarzą­
dzili alarm i wydobyto nas. Po­
czątkowo myślano, że obaj nie
żyjemy, później gdy pomyłka się
wyjaśniła i gdy opowiedziałem
swoją wersję wypadków, posta­
nowiono zawinąć do Townsville,
celem złożenia meldunku. Moi
przyjaciele jakkolwiek wierzyli,
że śmierć Reda była wypadkiem,
a nie zaplanowanym przeze mnie
z rozmysłem morderstwem, do­
radzali mi, abym składając ze­
znania -przed australijską policją
zataił ów fantastyczny wątek o

myślącym kolarowcu, co, jak
twierdzili, na pewno wzbudzi po­
dejrzenia. Miel; rację. Ale ja, nie
wiedzieć czemu, uparłem się, że

powiem wszystko. A trzeba było
powiedzieć po prostu, że zaata­
kował nas rekin podczas prac
pod wodą i na skutek nieszczę­
śliwego zbiegu okoliczności Red
zginął ugodzony moim harpu­
nem. A tak sprawa wzbudziła

—niepotrzebnie więcej podejrzeń
niż normalnie. Senat uniwersy­
tetu w Wisconsin pamiętając, że
włączono mnie do składu wy­
prawy mimo jego stanowczego
sprzeciwu, odciął się od tej
śmierdzącej, jego zdaniem spra­
wy i nie tylko mi nie pomógł,
ale jeszcze zaszkodził.

Ale to już nie należy do spra­
wy, którą mam do pana. Pan te­
raz wyjeżdża z ekspedycją wła­
śnie tam, na Wielką Rafę, praw­
da? Tak, o to chodzi, żeby pan
się przekonał, zobaczył co tam

jest teraz, bo nikt mi nie wierzy, a

ja czuję, że nad ludzkością zawi­
sło, częściowo przeze mnie, stra­
szliwe niebezpieczeństwo. Jakie?
Zaraz powiem, tylko niech pan
najpierw zanotuje dokładnie pozy­
cję: 17«30’28” Sud i 146’31’ Ost. Tu
ma pan jeszcze dokładną mapę i
kilka zdjęć okolicznych wy­
sepek i raf, zrobionych z pokła­
du jachtu w miejscu naszego os­
tatniego postoju, a więc tam

gdzie się to stało. To pozwoli pa­

nu lepiej się zorientować i zloka­
lizować to miejsce. To co panu
daję, to jest wszystko, co mi po­
zostało z tej wyprawy.

Chce pan wiedzieć, co ja o

tym sądzę? Dobrze, powiem, choć
wiele razy już mnie wyśmiano.
Wielokrotnie naukowcy zastana-
nawiali się, dlaczego życie rozu­
mne rozwinęło się tylko na lą­
dzie? Teoretycznie może ono

przecież istnieć w każdym środo­
wisku. W morzach, naszych bra­
ci w rozumie upatrywano w

delfinach, jakby z góry zakłada­
jąc, że rozum musi posiadać is­
tota obdarzona zdolnością ruchu!
Nieprawda!

‘ Miałem przecież
przed sobą dowód, że tak nie
jest. Rekin, który . nas 'zaatako­
wał, nie znalazł się tam przy­
padkiem. Jego nagłe odpłynięcie
po obumarciu mózgu świadczy
dobitnie o tym, że był na jego
usługach, bronił go przed takimi
jak my. Nie wiadomo, czy robił
to dla jakichś korzyści, które mogła
mu dawać „współpraca” z myślą­
cym koralowcem, czy też był do
tego działania zmuszony, wręcz
zdalnie sterowany? Ta druga hi­
poteza wydaje mi się bardziej
prawdopodobna, przecież rekin
najpierw mnie nie widział, a gdy
strzeliłem zdołał uniknąć strzału
i sprowokować Reda do zrobie­
nia ruchu, który się skończył dla
niego tragicznie. To nie rekin nas

atakował, tak jak jeden przeciw­
nik w szachach nie atakuje bez­
pośrednio drugiego, lecz posługu­
je się w tym celu odpowiednimi
pionkami i figurami; tak myślą­
cy koralowiec atakował nas przy
pomocy tego drapieżnika mórz
południowych. Był dobrym gra­
czem, ale nie miał doświadczenia,
zgubiło go przekonanie, że jego
przeciwnicy są prawie tak do­
brzy jak on sam.

Pierwszy mój strzał był celny.
Mózg uciekł więc ze swoim pio­
nkiem — rekinem a postawił mi
na strzał Reda. Za to drugi mój
cios był ze zrozumiałych wzglę­
dów, chybiony. Ale mózg nie
wiedział, że człowiek zdenerwo­
wany strzela mniej celnie od
człowieka spokojnego. Myślał, że
trafię w rekina i zapomniał się
nim zasłonić, czy też raczej nie
zdążył, gdy spostrzegł, że harpun
mija bestię. Nie zdążył zrobić ro­
szady! Dlaczego przypuszczam,
że chciał, abym trafił drapieżni­
ka? Przecież on się tylko bronił,
dopóki Red nie zaatakował go
swym nożem dwukrotnie zostawił
mnie w spokoju,* mimo iż zbliża­
łem się do niego na ten sam dy­
stans co Red. Może w ogóle
chciał nas tylko przestraszyć, od-
gonić, dać do zrozumienia, że nie
poznamy się z nim odłamując go
po kawałku i przewożąc do
swoich labów i akwariów? Mo­
że cała tragedia wynikła z nie­
porozumienia, z mojego strachu i
słabych nerwów? Może. Wszak
nie mogłem wiedzieć, że rekin
jest dla niego tym samym, czym
dla nas pies podwórzowy, a je­
go szarża — szczekaniem kundla,
które znaczy: nie wchodź na mój
teren!. Alę teraz wszystko prze-
padło! On na pewno nie był je­
dyny, takich mózgów, nie zau­
ważonych przez swe podobień­
stwo do pospolitych mózgowców
musi być więcej. Czytał pan, jak
bardzo wzrosła liczba zatonięć i
katastrof morskich? A na­
wet zaginięć bez wieści! Całe
statki wielkości stutysięcznego
stadionu sportowego znikają jak­
by się rozpuściły w wodzie czy
powietrzu. Teraz wszystkie nasze

wody są jednym wielkim trój­
kątem bermudzkim. Jeszcze tro­
chę, a komunikacja morska usta­
nie jako zupełnie nieopła­
calna i niebezpieczna. Prze­
sadzam? Ani trochę. W
klinice nie wolno mi było czy­
tać żadnych opracowań na ten

temat, bo lekarze, twierdzili, że
karmię w ten sposób swoją cho­
rą wyobraźnię i miast zdrowieć
coraz bardziej utwierdzam się w

swoim szaleństwie, ale gdy wy­
szedłem od razu przestudiowa­
łem rejsy statków niektórych po­
tęg morskich. I cóż się okazało?
Więcej tam statków wykreślo­
nych z różnych powodów niż je­
szcze znajdujących się w eksplo­
atacji. A daty ich zatonięć, zagi­
nięć, katastrof, pożarów i innych
możliwych klęsk wskazują, że ta

epidemia nieszczęść zaczęła się
wkrótce po opisywanym przeze
mnie wypadku. Człowiek zaczyna
powoli przegrywać na morzu. Ja­
kie to śmieszne, do tej pory ist­
niały obok siebie dwie inteligen­
cje tylko dlatego, że nie wiedzia­
ły jedna o drugiej. A gdy ja od­
kryłem jednego z jej przedsta­
wicieli, a potem nie umyślnie, ale
jednak zniszczyłem go, rozpoczęła
się wojna. My, ludzie, zaczęliśmy
już schodzić pod wodę, nie jest
więc powiedziane, że i tamci, nie
sami wszakże, ale przy pomocy
zwierząt — pionków wyjdą nam

na spotkanie na ląd, by wydać
nam walkę. Czy nie uważa pan,
że to już raz się odbyło, że ży­
cie już raz wyszło z morza? Mo­
że czas nam ustąpić Ziemię ko­
muś innemu, kto lepiej nią po­
kieruje? O co mi chodzi? Oczy­
wiście, że nie o to, byśmy wy­
ruszyli na jakąś podmorską kru­
cjatę, niszcząc wszystko co spot­
kamy. Chodzi mi o porozumienie,
o przekazanie im, że to co się
zdarzyło, było przez nikogo nie
zawinione. Pan za tydzień wyru­
sza, a jaki cel? Właśnie zbada­
nie dlaczego nagle tonie tyle
statków? Więc dlatego mnie pan
wysłuchał, że marynarka wojen­
na się tym zainteresowała? Pan
płynie na pancerniku, krążowni­
ku czy atomowej łodzi podwod­
nej? Na jachcie? Pan jest cywi­
lem? Nie wiecie co się dzieje,
więc postanowiliście się złapać
ostatniej deski ratunku, to zna­
czy mnie? Czy jestem obrażony?
Skądże! Ale niech pan się stara

porozumieć z nimi...
*

W kilka tygodni później nar­
rator tej opowieści przeczytał w

gazecie, że Paul Slavinsky, pra­
cownik naukowy Harward Uni-
yersity poniósł śmierć podczas
wyprawy naukowej na Wielkiej.
Rafie Koralowej. Zrozumiał, że

porozumienia nie będzie. Gazeta
wypadła mu z ręki...

POTYCZKI

Z TELEWIZJĄ

Rodzina państwa Synalów ni«
mieszka w głuszy leśnej, domu
ich nie otaczają grząskie bagna,
ni stromizny Tatr. Ot, przeciętna
wioska z mendlem kłopotów, któ-

're doskwierają każdej polskiej
rodzinie. Jest jednak coś, co od­
różnia dolę Synalów od średniej
statystycznej. To coś zowie się
energią.

Z energii korzystają wszyscy
mieszkańcy wioski. Niektórych
wyposażyła w to szczególne do­
bro także natura. Sił motorycz-
nych nie brakuje Synalom. Co
więcej dysponują oni cechą, któ­
rą socjologowie epoki kryzysu o-

kreślają mianem optymizmu des­
perackiego.

Po namyśle muszę jednak spro­
stować, że ta ostatnia przywara
ma się do Synalów średnio. Ich
charaktery zaczęła bowiem u-

twardzać epoka już. przezwycię­
żona, gdy krzepkie zręby nowego
broniły dostępu nastrojom zło-

Bedziew

jaśniej
wieszczym. Oni też zdołaliby się

| oprzeć miazmatom, gdyby prawa
analogii nie próbowali interpre­
tować dosłownie.

Zgubił ich gazetowy dyda­
ktyzm, który zasadę praw róż­
nych nakazywał traktować serio
nawet wtedy, gdy wyobraźnia
podsuwała rozwiązania inne, nie­
typowe. Zapragnęli mianowicie
ciągnąć wodę z hydroforu, uży­
wać elektrycznego żelazka i o-

glądać Dziennik Telewizyjny.
Swoje rachuby wiązali z fa­

ktem, że wieś rodzinna uległa
gwałtownym naciskom rewolucjiI technicznej, a co gorsze — czer­
pała z tego korzyści. Synalowie
wystosowali przeto do władzy
gminnej stosowne pisma, podbu-

- dowmjąc je tak modną kiedyś
pragmatyczną argumentacją. Po­
nieważ podania traktowano wy­
mijająco, Synalowie zdecydowali
się wprowadzić do kolejnych te­
kstów ornamentykę moralną z e-

leanentami filozofii stosowanej. I
one jednak pozostawały bez echa.
Gdy wyczerpali wszystkie środki
— zaś na przestrzeni lat dziesię­
ciu skorzystali z ogromnego ich
wachlarza —‘ zwrócili się o -po­
moc do telewizji. Gwoli prawdzie
trzeba dodać, że nadziei nie tra-

>■ci>li nadal, choć wkroczyli już w

sygnalizowany etap optymizmuI desperackiego.
W grudniu odwiedził Synalów

Krystian Przysiecki wraz ze swo­
ją stałą reporterską ekipą. Rze­
czywistość zastana nawet temu

człowiekowi, którego nic już nie
jest w stanie zadziwić, wydała się
tak zdumiewająca, że postanowił
ją utrwalić i telewidzom do osą­
du podać.

I co się okazało? W kilkanaście
godzin po nadaniu reportażu, do
telewizji napłynęła taka chmara
teleksów i pism, że autor „Balla­
dy o Synalach” nie zdołał jch na­
wet ogarnąć. Zgłosiło się więc m.

in. Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Montażowego Hutnictwa wI Częstochowie, „Energomontaże”
z Nowej Huty i Kielc, Kombinat
Budowlany „Femobud” z Gnie­
zna, a nawet Huta „Silesia” z

Rybnika. Te i wiele innych firm
zapałały nagle chęcią przyjścia
Synalom z pomocą. To, co przez
dziesięć lat z okładem wydawało
się niewyobrażalne, proponowano
wykonać w ciągu kilkunastu go­
dzin. Po bezpardonowej walce
konkurencyjnej przetarg wygrali
najambitniejsi — Przedsiębior­
stwo Robót Instalacyjno-Monta-
żowych Budownictwa Rolniczego
w Szczecinie, które „w uzgodnie-

| niu z radą pracowniczą postano-
I wiło wykonać roboty związane z

| doprowadzeniem energii elektry-
g cznej do budynku wraz z instala­

cją wewnętrzną na koszt przed-
I siębiorstwa”.

Polak pomaga. Polak potrafi.
I Najchętniej — w aureoli telewi-
| zyjnych kamer.

Będzie więc jaśniej. U Synalów.
| Dobre i to.

WITOLD RUTKIEWICZ
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Rozpoczął się proces w sprawie

uprowadzenia i śmierci ks. J. Popiełuszki
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oraz o odczytanie w czasie
rozprawy zeznań 62 dalszych
świadków. Sądowi przekaza­
no liczne dowody rzeczowe,
kasety i taśmy magnetowi­
dowe i magnetofonowe, na

których utrwalono przepro­
wadzone w toku śledztwa
czynności dowodowe.

W sali sądowej zebrali się
uczestnicy procesu, dzienni­
karze krajowi i zagraniczni,
publiczność.

Kuria Metropolitalna War­
szawska ponownie wniosła o

dopuszczenie jej, poprzez peł­
nomocników, do udziału w

sprawie w charakterze oskar­
życiela posiłkowego. Prokura­
tor — podobnie jak w toku
śledztwa — sprzeciwił się te­
mu. Sąd po naradzie oddalił
wniosek uzasadniając, iż prze­
stępstwo nie naruszyło bezpo­
średnio dobra instytucjonal­
nego Kurii. Naruszono nato­
miast dobro indywidualne
człowieka.

Sąd dopuścił do udziału w

sprawie, w charakterze o-

skarżyciela posiłkowego ro­
dziców zmarłego oraz jego
brata.

Odczytany został akt oskar­
żenia i jego uzasadnienie.

Grzegorz Piotrowski. Leszek
Pękala i Waldemar Marek
Chmielewski oskarżeni zosta­
li o podstępne zatrzymanie w

nocy z 19 na 20 października
br. w Górsku (woj. toruńskie)
na szosie jadacych samocho­
dem „volkswagen-golf” ks. Je­
rzego Popiełuszko j Waldema­
ra Chrostowskiego — w za­
miarze pozbawienia ich życia.
Oskarżonym zarzucano następ­
nie pobicie J. Popiełuszki, o-

bezwładnienie obu zatrzyma­
nych i uprowadzenie ich sa­
mochodem „fiat-125p”. Wal­
demar Chrostowski wyskoczył
w czasie jazdly i zbiegł.
J. Popiełuszkę oskarżeni

wywieźli w kierunku Wło­
cławka. W drodze — za­
znaczono w akcie oskarże­
nia — wielokrotnie używali
wobec niego siły fizycznej,
powodując w ten sposób je­
go śmierć w wyniku udusze­
nia. Po przewiezieniu na ta­
mę na zalewie w okolicach
Włocławka wrzucili zwłoki
do wody.

Podane wyżej zarzuty aktu
oskarżenia odwołują się do
art., art.: 148, par. 1 i 165, par.
2 w związku z art. 10, par. 2
Kodeksu Karnego, a w części
dotyczącej W. Chrostowskiego
do art. 11, par. 1 w związku
z art. 148, par. 1 Kodeksu
Karnego.

Wszystkim trzem oskarżo­
nym postawiono ponadto za­
rzut, iż 13 października br. na

szosie Ostróda—Olsztynek
(woj. olsztyńskie) — w zamia­
rze pozbawienia życia ks. J.
Popiełuszki oraz W. Chrosto­
wskiego i towarzyszącego im
Seweryna J. —• próbowali
spowodować wypadek drogo­
wy samochodu „volkswagen-
-golf”, którym jechali oni z

Gdańska do Warszawy. Dzia­
łania te wyczerpują znamiona
przestępstwa określone w art.
11, par. 1 w związku z art.

148, par. 1 Kodeksu Karnego.
Czwartemu z oskarżonych

Adamowi Pietruszce, lat 46,
ostatnio zatrudnionemu na

stanowisku • zastępcy dyrekto­
ra departamentu w MSW za­
rzucono, że wykorzystując
pełnioną funkcję oraz fakt, iż
G. Piotrowski, L. Pękala i W.
Chmielewski podlegali mu

służbowo, nakłonił ich do u-

prowadzenia i pozbawienia
życia ks. Popiełuszkę. W po­
pełnieniu tego czynu — głosi
akt oskarżenia — A. Pietrusz­
ka udzielił swym podwład­
nym pomocy: delegował ich
służbowym samochodem 13
października br. do Gdańska
i 19 października br. do Byd­
goszczy. Dostarczył im prze­
pustkę zwalniającą samochód
od kontroli drogowej orga­
nów MO, zapewnił ich także,
że fakt popełnienia przez nich
przestępstwa nie zostanie u-

jawniony. Podjął również
działania utrudniające wy­
krycie sprawców uprowadze­
nia i zabójstwa. Zarzuty po­
stawione A. Pietruszce odwo­
łująsiędoart.18,par.1i2
w związku z art. 148, par. 1 i
art. 165, par. 2 Kodeksu Kar­
nego.

Oskarżeni na rozprawę zo­
stali doprowadzeni z aresztu

śledczego.
W czasie rozprawy proku­

rator obszernie uzasadw.ł te­
zy aktu oskarżenia, powołu­
jąc się na zebrane w toku
śledztwa dowody.

Oskarżyciel publiczny na­
wiązał do okoliczności w ja­
kich organa ścigania zawia­
domione zostały o uprowadze­
niu ks. Popiełuszki. Podjęto
wówczas niezwłoczne czynno­
ści zmierzające do odszukania
zaginionego. W charakterze
świadka przesłuchano W.
Chrostowskiego. Wkrótce też
na szosie w pobliżu miejsco­
wości Górsk funkcjonariusze
MO odnaleźli pozostawiony
samochód „volkswagen-golf”.
Zabezpieczono pierwsze dowo­
dy rzeczowe.

Zeznania W. Chrostowskie-
go i innych świadków — kon­
tynuował prokurator —, po­
zwoliły na zintensyfikowanie
śledztwa. Nadal też penetro­
wano — przy użyciu znacznej
liczby funkcjonariuszy ZOMO

— rejon szosy wiodącej z

Bydgoszczy do Torunia; za po­
średnictwem środków maso­
wego przekazu opublikowano
rysopisy domniemanych spra­
wców uprowadzenia ora®
fotografię ks. Popiełuszki, po­
dano ustalony numer rejestra­
cyjny „fiata 125p”. Sprawdza­
no i analizowano każdą z o-

trzymywanych w związku z

tym informację.
Już po kilku dniach, wobec

uzasadnionego podejrzenia, że

jednym ze sprawców prze­
stępstwa jest G. Piotrowski,
został on 23 października br.
zatrzymany. Zatrzymano rów­
nież podległych mu inspekto­
rów: L. Pękalę i W. Chmiele­
wskiego, którzy przyznali się
do udziału w przestępstwie i
złożyli obszerne wyjaśnienie.
Na podstawie tych wskazań,
po kilkudniowych poszukiwa­
niach, przy pomocy płetwo­
nurków i specjalistycznego
sprzętu, wydobyto 30 paździer­
nika br. z zalewu na Wiśle
w okolicach Włocławka ciało
ks. J. Popiełuszki.

Przedstawiając przebieg
zdarzeń 19 października br.,
oskarżyciel zwrócił uwagę, że
wobec niespodziewanej ucie­
czki W. Chrostowskiego — L.
Pękala i W. Chmielewski su­
gerowali, aby porzucić upro­
wadzonego księdza w lesie. O-
bawiali się, że zostaną rozpo­
znani przez zbiegłego kierow­
cę „volkswagena” lub zosta­
nie zarządzona blokada dróg
Wówczas G. Piotrowski za­
proponował pozbycie się J.
Popiełuszki poprzez niezwło­
czne wrzucenie go do zalewu
na Wiśle w pobliżu Włocław­
ka..

G. Piotrowski przypomniał
wówczas, że założeniem akcji
było „zniknięcie” ks. Popie­
łuszki. Ostatecznie też tak
zdecydowano zrobić.

Oskarżyciel opisał działa­
nia, jakie trójka oskarżonych
przedsięwzięła dla zatarcia
śladów przestępstwa. Polega­
ło to m. in. na próbie stwo­
rzenia pozorów, że ks. Popie­
łuszko porwany został do u-

zyskania wysokiego okupu, że
widziano go krytycznego dnia
podróżującego samochodem.
Były to próby bezskuteczne —

wkrótce cała trójka została
zatrzymana.

W toku śledztwa — podkre­
ślił prokurator — w sposób
niewątpliwy udowodniono, że
G. Piotrowski, L. Pękala i W.
Chmielewski działając wspól­
nie i w porozumieniu przygo-'
towali i konsekwentnie doko­
nali zbrodni zabójstwa ks.
Popiełuszki. Już wcześniej
podjęli próbę zabójstwa księ­
dza, usiłując 13 października
br. spowodować wypadek dro­
gowy samochodu „yolkswa-
gen-golf”, którym J. Popiełu­
szko jechał wraz z dwiema in­
nymi osobami z Gdańska do
Warszawy.

19 października br. dążąc
przede wszystkim do zabój­
stwa ks. Popiełuszki, zakła­
dali także pozbawienie życia
W Chrostowskiego. Jak wia­
domo uniknął on śmierci dzię­
ki ucieczce.

W świetle wyjaśnień G. Pio­
trowskiego — stwierdził na­
stępnie prokurator — podjął
on przestępcze działania wo­
bec J. Popiełuszki z inspiracji
swego bezpośredniego przeło­
żonego A. Pietruszki. Ten os­
tatni udzielił mu.pomocy. Za­
akceptować miał próbę za­
trzymania i uprowadzenia ks.
Popiełuszki 13 października
br. oraz zapewnił G. Piotrow­
skiego, że działania te nie zo­
staną ujawnione. Miał rów­
nież zaaprobować „akcję”,
której plan przedstawił mu

G. Piotrowski, a którą wyko­
nano 19 października br. Po
wszczęciu śledztwa A. Pietru­
szka dążył do odwrócenia po­
dejrzeń od G. Piotrowskiego i
od siebie.

G. Piotrowski — wskazał o-

skarżyciel — stwierdził, że

pełniąc funkcję naczelnika
wydziału, zgodnie ze służbo­
wymi obowiązkami, zajmował
się ograniczaniem szkodliwej
dla interesów państwa, poza-
rełigijnej, antypaństwowej
działalności niektórych du­
chownych, w tym także ks.
Jerzego Popiełuszki. Podejmo­
wane w tym zakresie w ciągu
ostatnich lat z jego udziałem
przez organa MSW działania
ocenił jako nieskuteczne i nie­
konsekwentne. W szczególno­
ści przypomniał, te ujawnie­
nie naruszającej prawo poza-
religijnej działalności ks Po­
piełuszki spowodowało w gru­
dniu 1983 roku wszczęcie prze­
ciwko księdzu przez Prokura­
turę Wojewódzką w Warsza­
wie śledztwa opartego na do­
wodach zebranych także z u-

działem G. Piotrowskiego i
podległych mu funkcjonariu­
szy. Pomimo prowadzonego
przeciwko niemr. śledztwa J.
Popiełuszko kontynuował
przestępczą działalność, a po
wniesieniu do sądu aktu o-

skarżenia, zastosowano wobec
niego dobrodziejstwo amnestii.
Działalność antypaństwową J.

Popiełuszko prowadził także
po 21 lipca 1984. Zrodziło to
u G. Piotrowskiego stan nie­
nawiści do ks. Popiełuszki na

tle zawodowej frustracji, któ­
rej doznawał. W tych warun­
kach gotów był on — jak
przyznał w śledztwie — pod­
jąć wszelkie gwałtowne dzia­
łania skierowane przeciwko
osobie tego księdza, aby sku­

tecznie wyeliminować jego
szkodliwą działalność polity­
czną. W ten sposób — powie­
dział prokurator — G. Pio­
trowski sugeruje, że działał z

motywów politycznych.
Działania te, aczkolwiek

bezprawne oraz w sposób dra­
styczny sprzeczne ze stosowa­
nymi przez resort spraw we­
wnętrznych formami i meto­
dami pracy miały być w jego
mniemaniu objęte szczególną
tajemnicą wykluczającą mo­
żliwość ich ujawnienia. W
taki też sposób przedstawiał
to swoim podwładnym — Pę­
kali i Chmielewskiemu.

W toku śledztwa ustalono,
że G. Piotrowski także w prze­
szłości nadużywał swych upra­
wnień, m. in. ingerując w nie­
które decyzje Biura Paszpor­
tów MSW. Ułatwił uzyskanie
paszportów do Szwecji osobom
mającym powiązania z ludźmi
prowadzącymi aktywną dzia­
łalność przeciwko politycznym
interesom PRL, współpracują­
cymi z dywersyjną prasą, w

tym m. in. paryską „Kulturą”.
Nie gardził także korzyściami
majątkowymi — jesienią 1981
r. wykorzystał swoje stanowi­
sko dla nieodpłatnej naprawy
swojego samochodu osobo­
wego.

Przesłuchani w charakterze
podejrzanych: G. Piotrowski i
W. Chmielewski przyznali się
do zabójstwa ks. Jerzego Po­
piełuszki — stwierdził w za­
kończeniu oskarżyciel publi­
czny. Nie przyznali się nato­
miast do usiłowania zabójstwa
W. Chrostowskiego w dniu 19
października br. ani wcześniej
do próby pozbawienia życia
ks. Popiełuszki oraz osób mu

towarzyszących w dniu 13
października br., co jednak —

zdaniem prokuratora — w

świetle zebranego materiału
dowodowego nie jest wiarygo­
dne.

L. Pękala w czasie śledztwa
przyznał się do popełnienia
zarzucanych mu czynów. Pó­
źniej przyznanie to w części
odwołał, wyjaśniając, że nie
działał w . miarze pozbawie­
nia kogokolwiek życia. Zmia­
na ta — stwierdził prokurator
— wskazuje jednak na pozba­
wioną podstaw próbę dostoso­
wania swoich wyjaśnień do
wersji wydarzeń przedstawio­
nej przez -G. Piotrowskiego 1
W. Chmielewskiego.

Natomiast A. Pietruszka nie
przyznał się do winy i wbrew
zebranym dowodom zaprzeczył
pomówieniom swoich podwła­
dnych.

Następnie, jako pierwszy,
rozpoczął składanie wyjaśnień
oskarżony L. Pękala. Przy­
znał, że dopuścił się zarzuca­
nych mu w akcie oskarżenia
czynów. Jak stwierdził, nie
miał jednak zamiaru nikogo
zabić. Oskarżony opisał okoli­
czności, w jakich po raz pierw­
szy zetknął się z ks. Popiełu-
szką — było to przed 2 laty
w czasie przeszukania mie­
szkania księdza w związku z

prowadzonym przeciwko nie­
mu śledztwem o działalność
antypaństwową. W początkach
października br. jego bezpo­
średni przełożony, którym był
G. Piotrowski, zaproponował
mu udział w niebezpiecznej
„akcji”. Jak się okazało, mia­
ła ona polegać na uprowadze­
niu ks. Popiełuszki, a nawet
ewentualnie pozbawieniu go ży­
cia. Według słów Piotrowskiego
zamiar taki uzgodnił on ze

swymi przełożonymi. Kilkakro­
tnie miał on też wymienić na­
zwisko Adama Pietruszki.

Oskarżony szczegółowo opi­
sał przygotowania do upro­
wadzenia księdza; obejmowały
one kilką wariantów plano­
wanych działań. Jak stwier­
dził, jemu i W. Chmielewskie­
mu Piotrowski powierzył czyn­
ności pomocnicze: gromadze­
nie sprzętu i materiałów, któ­
re miały ułatwić dokonanie
przestępstwa.

Odpowiadając na pytania
sądu, oskarżony opisał do­
kładnie przebieg wydarzeń w

dniu 13 października br. Jak
wyjaśnił — G. Piotrowski su­
gerował wówczas coraz czę­
ściej w różnej formie możli­
wość pozbawienia życia ks.

Popiełuszki. Ponieważ w dro­
dze powrotnej z Gdańska do
Warszawy towarzyszyły mu

dwie inne osoby, oskarżeni
zdecydowali — jak powiedział
L. Pękala — spowodować wy­
padek drogowy samochodu
„volkswagen-golf”, co — jak
wiadomo — nie powiodło się.

L. Pękala odpowiadając są­
dowi opisał okoliczności, w

jakich uzyskano specjalną
przepustkę zwalniającą okazi­
ciela od kontroli organów MO.
Udostępnił ją oskarżonym A.
Pietruszka, który życzył im
także „powodzenia w akcji”.

Przedstawiając działania pod­
jęte przez oskarżonych 19
października, L. Pękala nie
potrafił do końca wyjaśnić
rozbieżności między numerami
rejestracyjnymi samochodu,
którego użyto, a zapisem w

służbowym zezwoleniu na wy­
jazd. I tym razem oskarżeni
byli przygotowani — jak wy­
jaśnił L. Pękala — na różne
okoliczności. Zakładano na­
wet powrót ks. Popiełuszki ko­
leją z Bydgoszczy do Warsza­
wy i przeprowadzenie „akcji”
w pociągą.

Dalszy ciąg procesu w pią­
tek 28 bia.

PROGRAM I

6.00 TTR — Biologia, sem.

1—- Rozmnażanie generatyw-
ne, i wegetatywne roślin

6.30 TTR — Chemia, sem. 1
— Reakcje chemiczne w roz­
tworach elektrolitów

7.00 TTR Język polski, sem.

III — Problem chłopski w li­
teraturze epoki pozytywizmu

7.30 TTR Matematyka, sem.

III — Monotonlczność funkcji.
Ekstremum funkcji

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”
9.00 „Sobótka” oraz film

produkcji hiszpańskiej „Don
Kisznt z iManczy” (8) — „Bit­
wa ze stadem owiec”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego — Stanisław Grocho­
wisk — „Szalona Greta” —

reż. — Ryszard Ber wyk.: Sta­
nisława Celińska, Gabriela
Kownacka, Gustaw Holoubek,
Jerzy Turek, Marcin Sławiń­
ski, Piotr Garlicki, Zdzisław
Wardejn, Janusz Bylczyński,
Janusz Paluszkiewicz, Maciej
Góraj, Witold Skaruch

12.00 „Zwyczaje i obrzędy”
— „Noworoczna pastorałka”

12.30 „Z Polski rodem” —

magazyn polonijny
12.55 „Poradnik rolniczy” —

spotkanie producentów białka
13.20 „Podróże bez biletu”

— „Jersey” — „Wiktor Hugo
na wygnaniu” — „Średnio­
wieczna Fenicja” filmy doku­
mentalne produkcji francu­
skiej

14.00 „Zdrowie” — wojsko­
wy program publicystyczny

14.30 „Z filmoteki 40-lecia”
— „Portrety” — profesor M.
Michałowski

15.00 DT — Wiadomości
15.15 Telewizyjna lista prze­

bojów
15.55 „PZU informuje”
16.05 „Czarodzieje” (1) —

komedia produkcji ZSRR reż.
— Konstanty Bromborg wyk.:
Aleksandra Jakowlewa, Alek­
sander Abdułow i in.

17.15 „Rzeczpospolita lubel­
ska” — program dokumental­
ny

17.30 Studio sport — mo­
skiewska łyżwa

18.20 „Pegaz”
19.00 Dobranoc „Bajki Bol­

ka i Lolka”
19.10 „Magazyn leśny”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Droga smoka” — film

produkcji Hongkongu — reży­
seria i główna rola Bruce Lee

21.40 „Na żywo” ,

'

22.10 Wiadomości sportowe
22.35 „Jak się nie kręci...”

— kabaret Olgi Lipińskiej
wyk.: Barbara Wrzesińska,
Iwona Biernacka, Janusz Re-
wiński, Jerzy Bończak, Zbi­
gniew Buczkowski, Witold
Dębicki, Czesław Majewski,
Sylwester Maciejewski, Paweł
Dłużęwski

23.25 Kino nocne „Słodkie
wyznania” — film sensacyjno-
kryminalny produkcji francu­
skiej reż. — Edouard Molina-
ro wyk.: Philippe Noiret, Ro­
ger Hainin i in.

PROGRAM n

12.30 NURT — Pedagogika
wczesnoszkolna — Kształto­

wanie pojęć
13.00—0.25 Sobota w „Dwój­

ce”
13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”
programie „Uaulus” — o~

ratorium Feliksa Mendelssoh­
na w wykonaniu Orkiestry
Symfonicznej Państwowej Fil­
harmonii Śląskiej w Katowi­
cach

14.00 Dla dzieci — Podróże
na taśmie 35 mm

15.00 „Temat na dziś” — „W
60 minut dookoła świata” —

czyli wydanie specjalne maga­
zynu „Zbliżenia”

16.00 „Wideoteka”
16.30 „Gorąca linia” —

Express reporterów
17.00 Wejść w orbitą
17.20 Film fabularny —

„Biały szaman” (1), serial
prod. ZSRR reż. Anatolij Ni-
toczkin

18.30 Program lokalny
19.00 Na antenie „Dwójki”
19.15 Gość Dwójki — dyrek­

tor WFO — Maciej Łukowski
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Filmy, które warto

zobaczyć”
21.15 „Tydzień w polityce”

— komentuje Karol Szyndzie-
lorz

21.30 Świat Jana Błyszczaka
— program rozrywkowy

21.55 „Barbarella” — film
science-fiction produkcji fran­
cusko-włoskiej reż. — Roger
Vadim wyk.: Jane Fonda,
John Philip Law, Anita Pal-
lenberg i in.

23.25 DT — Wiadomości
23.30 „Galerie i artyści”:

drzewo i słowo — Stanisław
Romaniak

0.10 „Naturyści” — film
WFO

7.45 „Po gospodarska”
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień” — magazyn

publicystyczny
9.00 „Teleranek” — -Kulig

Teleranka oraz film produkcji
polskiej — Ji milionów se­
kund” (18)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (8)

— „Umowa z owadami” — film

dokumentalny produkcji fran­
cuskiej

11.05 „Estrada folkloru” •—

Zielona Góra’84
11.25 „Kraj za miastem" —■

„Wspólny dom”
11.50 „Siedem anteą”
12.50 „Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.35 „Ostatni ze Skaman-

dra” — wspomnienie o Stani­
sławie Balińskim

14.15 Teatr młodego wiidza
T. S. Elliot — „Wiersze o ko­
tach” reż. Andrzej Maj, wyk.:
Anna Polony, Anna Dymna,
Grażyna Trela, Tadeusz Huk,
Edward Lubaszenko, Mieczy­
sław Grąbka

15.00 DT — Wiadomości
15.15 Losowanie Dużego

Lotka
15.25 „Wszystko, albo nic”

(1) — teleturniej publicystycz­
ny

16.00 „Czarodzieje” (2 — o-
• statni) — komedia produkcji
ZSRR

17.20 „Wszystko, albo nic”
(2) — teleturniej publicystycz­
ny

18.00 „Antena”
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Republiki Kuby

19.00 Wieczorynka „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Piknik pod wiszącą

skałą” — film fabularny pro­
dukcji australijskiej reż. —

Peter Weir, wyk.: Racher Ro­
berta, Dominie Guard, Helen
Morse, Jacki Wesyer i in.

21.55 „Klub międzynarodo­
wy”

22.35 DT — Wiadomości
22.40 Sportowa niedziela

PROGRAM n

9.30 „Piknik pod wiszącą
skałą” film fabularny pro­
dukcji australijskiej (dla nie­
słyszących)

11.20 .Krótkofalowcy" —

wojskowy program publicy­
styczny

11.50—23.35 Niedziel* w

„Dwójce”
11.50 DT — Wiadomości
12.00 „Kwadrans z hejna­

łem” — galop do Hawełki
12.15 Poniatoszczak — re­

portaż filmowy
13.00 „Moja muzyka” — Ta­

deusz Żmudziński
13.30 Kalejdoskop filmowy

„Kino — Oko” — Kwiaty pol­
skie — film dok.

14.30 „Biały szaman” (2) —

serial prod. ZSRR
15.45 „Ten cały polski rock”
16.30 „Jutro poniedziałek”

— magazyn codziennych spraw
rodzinnych

17.10 Godzina z Olgierdem
Łukaszewiczem

18.05 „Człowiek z Suezu” (1)
— francuski serial przygodo­
wy, reż. Christian Jacąue,
wyk.: Guy Marchard, Con-
stance Engelbrech, Sophie Re­
noir i in.

19.00 „Bogowie czterech
stron świata”------ „Koran, i
doktryna islamu”

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio sport — turniej
4 skoczni

21.00 „Kartki z podróży” —

Ewa Snieżanka
21.30 „Mazowsze” w Korei

— reportaż
22.00 DT — Wiadomości
22.05 Wielkie filmy małego

ekranu „Elżbieta, królowa
Anglii” (2) — serial produkcji
angielskiej reż. Richard Marin

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Nie przeszkadzaj ma­

mie” — sylwester dla dzieci
16.20 „Flip i Flap” — frag­

menty filmów znanych komi­
ków

16.40 Dla młodziżey: — reci­
tal zespołu „Kaja”

17.15 „Noc szczęśliwej gwia-
asdy” — spotkanie w obserwa­
torium astronomicznym

17.25 „Biały szaman” (3) —

ode. ostatni
18.45 „Noc szczęśliwej gwia­

zdy” —• gawędy Ryszarda Ba­
dowskiego i Tony Halika o

noworocznych obyczajach w

świecie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Przemówienie nowo­

roczne

20.15 „Miłość jest muzyką”
— program rozrywkowy

20.55 „Noc szczęśliwej gwia­
zdy” — próf. A. Krawczuk o-

powiada o obrzędach związa­
nych z nowym rokiem w o-

kresie starożytności
21.05 „Variete” — pro-gram

rozrywkowy
21.30 „Noc szczęśliwej gwia­

zdy” — gawęda góralska 1
życzenia spod Giewontu

21.55 „Przetańczyć całą noc”
wyk.: Orkiestra PRiTV w Po­
znaniu pod dyr. Zbigniewa
Górnego, mistrzowskie pary
taneczne, Zbigniew Wodecki i
grupa Vox

22.30 „New .York, New York”
(1) — film fabularny produk­
cji USA, reż. M. Scorsese, w

rolach gł. Liza Minelli, Robert
de Niro

24.00 Życzenia Noworoczne

0.10 „New York, New York”
(2) — film produkcji USA

1.10 Sylwestrowe Przeboje
„Dwójki” — sylwester w are­
nie poznańskiej

3.15 Aneks do listy przebo­
jów „Dwójki”

13.30 TTR — Matematyka,
sem. I — Równania z jedną
niewiadomą stopnia pierwsze­
go

14.00 TTR — Wskazówki
metodyczne, sem. I — Przed

egzaminami
15.55 NURT — Dydaktyka

Matematyka — Kontrola ro­
zumienia pojęć matematycz­
nych

16.25 Program dnia i DT —

Wiadomości
16.30 „Krąg'

harcerzy
16.55

Tak”
17.20
17.30

Lotka i Małego Lotka
17.40 „Był sobie raz pastu­

szek” czechosłowacki film fa­
bularny, reż. Kareł Kachyna

19.00 “ ‘

zar”
19.10
19.30
20.00
20.15

— radziecki film fabularny
21.45 DT — Komentarze
22.50 „Łańcuch dobrej woli’

— program publicystyczny
23.10

magazyn

8.10 Geografia, kl. VIII —i
.argentyńskie rancho

9.30 Film dla II zmiany
„Telefon 110” — „Miłość 1

pieniądze”
10.50 DT — Wiadomości
13.30 TTR — Uprawa roślin,

.sem. III — Biologia i wyma­
ganie uprawowe roślin strącz­
kowych

14.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. III — Żywienie i

użytkowanie kur niosek
16.25 Program dnia i DT —

NIEDZIELA

PROGRAM I

.6.00 TTR — Język polski,
sem. in — Problem chłopski
w literaturze epoki pozytywiz­
mu

6.30 TTR — Matematyka,
sem. III — Monotonlczność
funkcji. Ekstremum funkcji

7.00 „Wszechnica rodziny
wiejskiej” — w naszej rodzi­
nie

WTOREK

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Dla dzieci: „Długa ja­
zda do szkoły” — film fabu­
larny produkcji CSRS reż. —

Rolf. Losansky, wyk.: F. Troa-
ger, T. RiffeTt, K. Piontek i
in.

16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci — „Sylwe­

ster w złotych wrotach” —

program produkcji CSRS
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Wieczór przy mio­

dzie”
18.05 „U Mieczysława Świę­

cickiego”
18.25 Losowanie specjalnych

zakładów sylwestrowych Toto-
Lotka

19.00 Wieczorynka sylwe­
strowa

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Przemówienie nowo­

roczne

20.15 Program dokumental­
ny

20.50 „Przyjęcie” — kome­
dia obyczajowa produkcji an­
gielskiej, reż. Blake Edwarda,
wyk.: Peter Sellers, Claudine
Longet i in.

22.25 DT — Wiadomości
22.30 Rozrywkowy program

sylwestrowy (1), wyk.: Gang
Marcela, Ewa Kuklińska, Bo­
lesław Gromnicki, Janusz Jó­
zefowicz

23.25 „Znaki zodiaku”
24.00 Życzenia noworoczne

0.10 Szopka noworoczna

1.10 Rozrywkowy program
sylwestrowy (2), wyk.: Jerzy
Bończak, Agnieszka Fatyga,

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Mały ksią­

żę” — angielski film fabular­
ny, reż., Stanley Don en, wyk.:
Richard Kiley, Steven Warner
i in.

10.30 „Ostatnia księga przy­
rody Włodzimierza Puchal­
skiego” — „Czas przebudze­
nia”

11.00 „Marcel Marceau” —

angielski film dokumentalny
o słynnym francuskim mimie

11.55 DT — Wiadomości i
powt. przemówienia nowo­
rocznego

12.15 Koncert noworoczny z

Wiednia
13.45 „Musimy ożenić dziad­

ka” — komedia obyczajowa
produkcji ZSRR, reż. Jurij
Jegorow, wyk.: Waleńtin
Smirnitskij, Galina Polskich i
in.

15.10 „Przeżyjmy to jeszcze
raz” — przegląd wydarzeń
sportowych

16.10 „Nie jestem Niechci-
cem” — spotkanie z Jerzym
Binczyckim

16.40 Turniej 4 skoczni
17.25 „Limuzyna do wynaję­

cia” — angielska komedia
sensacyjna, reż. Terry Hugnes,
wyk.: Tom Rittner, Susan Dey
i in.

19.00 Wieczorynka nowo­
roczna

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun” (1) — serial

przygodowy produkcji USA,
reż. Jerry London, wyk.: Ri­
chard Chamberlain, Toshiro
Mifune i in.

21.20 Studio Sport
22.00 „Mireille Mathieu” —

program rozrywkowy produk­
cji francuskiej, wyk.: Mireille
Mathieu, John, Donver, Chan-
tal Goy’a, Michel Sardou, Do-
miniąue Paturelle, Julio Igle-
sdas

PROGRAM II

11.50 Noworoczne powitanie
12.00 „Aerobic po sylwe­

strze”
12.20 „Wspaniały świat Dis­

ney^” — „O chłopcu, który
latał z kondorami”

13.10 Karnawał, karnawał
— rewia brazylijska

13.30 Za kulisami „Madame
Sans Gene”

14.25 „Bogowie czterech
stron świata” — „Nowy Rok
w różnych kalendarzach”

14.45 Przeboje minionego
roku

15.05 „Boy Friend” — an­
gielski musical filmowy, reż.
Ken Russel w rolach gł.:
Twiggi, Christopher Gable

16.55 „Kulig”
17.35 „Żartoteka Gozdawy i

Stępnia”
18.25 „Świat w roku 2001”

prezentują autorzy .Spek­
trum"

19.10 Słynne uwertury ope­
rowe — gra Orkiestra Symfo­
niczna Filharmonii Narodowej
pod dyr. Tadeusza Strugały

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Salon muzyczny”
21.00 „Pobiec przed siebie”

— recital Krystyny Giżow-
skiej

21.35 „Piękne dzielnice” (1)
— francuski serial filmowy.
Adaptacja powieści Louisa A-
ragona reż. Jean Kerchbron,
wyk.: Bernard Brieux, Jean-
Philłppe Puymartin, Marina
Wady i in.

PROGRAM I

9.15 Film dla 2 zmian v

Gniazdo na wietrze” — ra­
dziecki film fabularny

1<L5O DT — Wiadomości

17.30
17.50

senki
Brali

18.00
grafii”
dycje”

18.30
19.00
19.20
19.30

20.00
20.15

Dla dzieci: „Tik — wiadomości

16.30 Dla młodych widzówt
,„O mnie, o tobie, o nas” oraz

film z serii „Ludzie, postrach
■ulicy” (3)

17.20
17JO
17.55
18.05

gwiazdek’
18.30 „Sonda”
19.00 Dobranoc „Fred — po­

strach kotów”
19.10 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
19.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 Publicystyką

r 20.15 „Telefon 110” — „Mi­
łość i pieniądze” — film kry­
minalny produkcji NRD, reż.
Hans Knoetzsch

21.35 DT — Komentarze
22.00 „Zawsze po 21” —«

magazyn reporterów
22.30 Biesiada „Ostatniej

zmiany*’
23.45

DT — Wiadomości
Losowanie Express,

Dobranoc „Gucio i Ce-

„Zakochani w ziemi”’
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Gniazdo na wietrze”

DT — Wiadomości
„Interstudio”
Piosenka z dedykacją
„Patrol” — „Droga do

DT — Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
„Mini recital” — pio-
do tekstów Grażyny

„Filmowy świat etno-

(9) — „Muzyczne tra-

Program lokalny
„Śpiewnik dolnowy”
Przeboje „Dwójki”
Dziennik Telewizyjny
„Za kierownicą”
„Dookoła świata”

„Nad Chao Phraya”
20.55 Koncert telemanna
21.15 DT — Wydarzenia,

lefon „Dwójki”
21.30

dzień”
22.00
22.40

„Ekonomia na
— „Zadłużenie”
Studio Sport
DT — Wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

te-

co

— Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
„Łebki i • ogonki”
„Krajobrazy kultury"
Program
Program

17.30
17.35
18.00
18.30
19.00

aiy
19.20
19.30
20.00

Express reporterów
20.15 Teatr muZyczny na

.święcie — Johann Strauss
„Zemsta nietoperza” (2), wyk.:
soliści, chór i Orkiestra Kró­
lewskiej Opery Coverit Gar­
den w Londynie pod dyr. Pla-
cida Domingo

21.15 DT — Wydarzenia i
telefon „Dwójki”

21.30 „X” zaprasza: „Zaśle­
pienie” — włoski film fab. reż.

lokalny
publicystycz-

Przeboje
Dziennik
„Gorąca

„Dwójki”
Telewizyjny
linia” —

6.00 TTR — Matematyka,
sem. 1 — Równanie z jedną

. niewiadomą stopnia pierwsze­
go

6.30 TTR — Wskazówki me­
todyczne, sem. I — przed e- 'Luigi Zampa
gzami-nami 23.25 DT — Wiadomości

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
I REASEKURACJI „WARTA”

Spółka Akcyjna Oddział w Krakowie

ul. Sienkiewicza 14, tel. 33-22-13

— przypomina, że tylko ubezpieczenie gwarancji
uzyskania środków dewizowych na zakup części
zamiennych do pojazdów samochodowych zapew­
ni zwrot walut wymienialnych wydanych na za­
kup części do naprawy powypadkowej uszkodzo­
nego pojazdu produkcji krajów zachodnich.

SKŁADKA i ŚWIADCZENIA w DOLARACH USA
Wysokość składki za okres 12 miesięcy dla pojaz­

dów eksploatowanych w okresie do 5 lat wynosi:

wysokość
sumy ubezpieczenia 250 500 1000 2000 3000 4000

wysokość
składki 20305595125160

Dla pojazdów eksploatowanych w okresie od 5 do 10
lat składka jest wyższa o 100 proc., a posiadacze poja­
zdów użytkowanych do celów zarobkowych opłacają
składkę powiększoną o 10 proc.

Bliższych informacji udziela Oddział TUiR „Warta”
SA w Krakowie.

f STUDIO TAŃCA
S TOWARZYSKIEGO
1 Andrzeja Golonki

g zaprasza na

NAUKĘ
| TAŃCA

! (zajęcia w niedzielę)
Informacje i zapisy w

Klubie Sportowym „Gar-
1 barnla” Kraków, ul. So- I

[ kolska 17, teł. grzecznoś­
ciowy 66-05-94.

LOKALE

NOWY SĄCZ — śródmieście, po-
srufcuję lokalu na biuro. Oferty
tel. 215-08. S-3Ó6-15

USŁUGI

DIAGNOSTYKA silników, uru-

chamienie silników samochodów
Fiat, Skoda, Dacia — inż. Kazi­
mierz Rolnik, tel. 21 -49-97, 9-41 .

RÓŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zaigraniczne. Kontakty to­
warzyskie. Żary, skrytka 12.

NAUKA

TAŃCE towarzyskie — kursy
miesięczne organizuje KUSP „Gro­
mada”. 'Wpisy: ul. Jana 13 w po­
dwórcu, tel. 22-66-85, w godz. 10-1?,
Nowa Huta, os. Handlowe 7, tel.
44-09-72 w godz. 10-17 .

MEBLOSCIANKI wypoczynkowe,
ławo-stoły, pufy, lampy, itp. —

potleca Sklep „Wyposa-żenie miesz­
kań” — Tarnów, ul. Okrężna 3,
róg Lwowskiej. g-41261

SPRZEDAŻ

CIĄGNIK C-330 — 000 mg, glebo-
gryzarkę nową - sprzedam. Ro­
man Wszołek, Bta arowa 430, 38-250
Biecz. P-349

KAROSERIĘ Tarpana, nową —

sprzedam. Gołdyn. Ciborowice 23,
32-123 Kościelec, woj. krakowskie.

SZNAUCERY olbrzymy — szcze­
nięta rodowodowe, po zwycięzcy
świata, z RFN — sprzedam. Jerzy
Kozikowski, Łódź, ot. Retktaia,
Hubaia 2/®, WL 170.

GRUBOSClOWKĘ, magiel, przeno­
śnik taśmowy — sprzedam. Dą­
browa Górniczą, Gcłonóg Zaple­
cze 6. g-41458
SILIKON chemoutwardzalny —

sprzedam. Oferty 41462 „Prasa”
Kraików, Wiślna 2.

OKAZJA! Sprzedam z powodu li­
kwidacji gospodarstwa i choroby
nowy ciągnik C-360 1 nowego Sta­
ra 200 z silnikiem Leylanda, Wła­
dysław Świtał, 89-040 Kcynia, Po­
znańska 20, Bydgoszcz, telefon
84-72-09 . g-41335

i<ł

MEBLE — komplety kuchenne,
mebLośclankl, komplety wypoczyn­
kowe, wersalki, szafy, ławy, itp.,
w dużym wyborze — poleca sklep
meblowy, Burzym, Nowy Sącz,
ul. Zielona 3©. g-33443

MARMUROWE, wapienne 1 dolo­
mitowe okładziny — wykonuje
kamieniarstwo budowlane — J .

Bohdan, 30-652 Kraków, ul. Za­
bawa 11 (boczna Gwardii Ludo­
wej). g-21165
NOWY SĄCZ — nowouruchamia-
ny zakład organizacji pogrzebów
nawiąże współpracę z producen­
tami trumien, wieńców i kamie­
niarzami. Oferty pisemne Nowy
Sącz, skr. pocztowa 146. S -35646

gnuduinuiiBiMflSKsaaasainiBRgaasizmi
| DEZYNSEKCJA
| DERATYZACJA |

WIESŁAW WĄS
Orzeszkowej 10/7 S

Kraków 5

5 tel. 44-93-32, godz. 8—12 3

S Środki zachodnie i krajo- S
S we. Rachunki. Krótkie ”

S terminy.
"niitiiiiiiiiiimigiiiiiiiiinnnEinimii

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

organizuje kursy
— kwalifikacyjne na tytuł czeladnika i mistrza we

wszystkich zawodach (nauka w tygodniu lub w

niedziele)
— zlecone przez zakłady pracy, w różnych zawodach

I specjalnościach
Wpizy i informacje: Kraków, uL Dietla 38, telefon

66-10-88, w godz. 8—17.
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„...my nikomu ust

nie zamykamy11

6.00 TTR — Uprawa ro­
ślin: sem. III — Uprawa rze­
paku ozimego i jarego

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. III — użytkowanie
koni

9.00 Kino teleferii: „Błę­
kitny kobierzec” — film pro­
dukcji CSRS

9.45Film dla II zmiany —

„Odwieczny zbw” (18) — „Ból
i gniew” — serial produkcji
ZSRR

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
13.30 TTR — Biologia, sem.

I — Rozmnażanie generatyw-
ne i wegetatywne roślin

14.00 TTR — Chemia, sem. I
— Reakcje chemiczne w roz­
tworach elektrolitów

15.50 NURT: Pedagogika
wczesnoszkoina — kształtowa­
nie pojęć

16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Majster-

klepka”
16.55 Dla dzieci: „Piątek t

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Tele-gol”
18.00 „Bez próby” — Spot­

kanie z zespołem „Kombi”
19.00 Dobranoc: „Chłopiec z

plakatu”
19.10 „Nie tylko dla wędka­

rzy”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Monitor rządowy”
20.30 Odwieczny zew” (18) —

„Ból i gniew” — serial pro­
dukcji ZSRR, reż. Władimir
Krasnopolski, Walerij Uskow,
wyk.:' Andriej Marynow, Ta­
mara Siomina i in.

21.35 Dt — Komentarze
22.05 „Sprawa dla reporte­

ra”
22.45 „Dwadzieścia lat minę­

ło” — „W domu” —. film fa­
bularny produkcji TP. ”eż.

Andrzej Barański, wyk.: Hanna

Bedryńska, Zygmunt Zintel i
in.

23.25 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Śledztwo w sprawia

nauki” — „Teleskop starożyt­
ności”

18.00 „To trzeba wymyślić”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Pobocza sportu” —

„Na ostrzu łyżwy”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara”

— w Opolu na ryneczku
20.15 „Mądrej głowie” —

„Przyszła baba do lekarza”
20.45 „Było, nie minęło” —

magazyn filmów dokumental­
nych

21.15 DT — Wydarzenia te­
lefon „Dwójki”

21.30 Galerie świata: „Mu­
zeum Rosyjskie w Leningra­
dzie” — „Na przełomie wie­
ków” y

21.55 Wieczór w teStrze z

Andrzejem Żurowskim: „Pie-
rre Marivaux — „Igraszki tra­
fu i miłości”, reż. Anna Polony,
wyk.: Ewa Lejczak, Wło­
dzimierz Chrenkoff, Krzysz­
tof Wojciechowski i in.

23.55 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwil!

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

noczenia polskiego społeczeń­
stwa, celach i zadaniach po­
stawionych na I Kongresie
PRON, strukturze ruchu.
Powiedział m. in.: my nikomu
ust nie zamykamy, w naszych
szeregach ścierają się różne
poglądy. Porozumienie nie
znaczy wcale — rezygnacji z

poglądów. Ważne jest aby
działacze PRON aprobowali
Konstytucję PRL i zasady u-

strojowe. Naszym celem jest
przede wszystkim odrodzenie
moralne, działanie na rzecz

demokratyzacji życia publicz­
nego. umacnianie pozycji Pol­
ski na świecie.

Sekretarz generalny ruchu
wiele uwagi poświęcił zbliża­
jącym się wyborom do Sej­
mu. To właśnie PRON będzie
organizatorem — poprzedza­
jącej to wydarzenie — dys­
kusji.

— Będą to pierwsze wybory
do parlamentu po stanie wo­

jennym — powiedział Jerzy
Jaskiernia. — Musimy się do­
brze przygotować, konsulta­
cja społeczna nie może być
pozorna. Trzeba młodzieży
dać szansę na działanie i wy­
powiedzenie się. Zresztą
PRON. zależy, aby fuch
był płaszczyzną do współpra­
cy szerokiej rzeszy młodzieży.
Jest wiele spraw, o których
można dyskutować. Nie wolno
z młodymi nie dyskutować.
Młodzież jest szczególnie wy­
czulona na problematykę wie­
dzy obywatelskiej.

45. rocznica
egzekucji w Wawrze
WARSZAWA (PAP). 27 gru­

dnia 1939 r., w Wawrze na

przedmieściach Warszawy, do­
szło do jednej z pierwszych
tak masowych egzekucji na zie­
miach polskich podczas II

wojny światowej. Żołnierze
wermachtu rozstrzelali '106
osób, jedną powiesili. W dro­
dze do miejsca stracenia jed­
nej osobie udało się zbiec, a

siedmiu rannych ocalili po
egzekucji mieszkańcy poblis­
kich zabudowań. Rozstrzelano
wówczas mężczyzn z różnych
środowisk w wieku od 15 do
70 lat.

Zamordowanie ponad stu lu­
dzi było odwetem za zabicie
dwóch żołnierzy wermachtu
przez zbiegłych z więzienia
kryminalistów., W ten śpósób
pułkownik Max Daume i ma­
jor Fryderyk Wenzel, dowód­
cy pułku policji wykorzystali

Czas pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Oprócz dotychczasowych
wariantów rozkładu czasu

pracy możliwe będzie rozli­
czanie normy 42-godzinnej
w dłuższych okresach —

dwóch, trzech tygodni, mie­
siąca, kwartału, a nawet pół­
rocza. Okresem rozliczenio­
wym może być taikże czas

sezonowego spiętrzenia za­
dań produkcyjnych lub u-

slugowych i okres „rozluź­
nienia” bezpośrednio po nim
następujący. Oznacza to np.
możliwość przedłużenia cza­
su pracy do 8,5 godzin dzien­
nie we wszystkich roboczych
dniach tygodnia w zamian
za 52 dodatkowe dni .wolne
w roku, (w dotychczas stoso­
wanych rozkładach jest 38
dni wolnych). Zgodnie z in­
nym wariantem, w okresie,
w którym zwiększają się za­
dania '

produkcyjne, można
będzie wydłużać czas pracy
do9godzinnadobęi48
godzin w tygodniu (jeśli nie
ma w nim dnia wolnego) i
odpowiednio Skracać czas

pracy w okresach zimniej-/
szania zadań, tak. by w wy­
branym okresie rozliczenio­
wym zachowana była norma

tygodnia 42-godzinnego. Re­
kompensatą wydłużenia cza­
su roboczego w okresach spię­
trzenia zadań mogą być do­
datkowe dni wolne od pra­
cy. Dni takie pracownik
wykorzystywałby stosownie
do swych potrzeb: łącznie z

urlopem wypoczynkowym
lub też przy innych okazjach
w dogodnym dla siebie ter­
minie.

Inna możliwość — to do­
bowy przerywany czas pra­
cy, który mógłby obejmować
całą załogę, jej część lub po­
szczególnych pracowników.
Przerwa w pracy nie może

Przed wyborami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przyszłoroczne wybory do Sejmu będą
jednak w pierwszej kolejności ważnym
przedsięwzięciem politycznym. Należy prze­
dyskutować programową platformę wybor­
czą, wyrazić w niej aspiracje całego społe­
czeństwa — i dostosować ją do możliwości
spełniania tych aspiracji w obecnej, trudnej
przecież sytuacji naszego kraju. Platforma

programowa przyszłorocznych wyborów do
Sejmu musi uwzględniać realia procesu po­
rozumienia, socjalistycznych reform i walki
politycznej z przeciwnikami ustroju

Sformułowano już tezę, że wybory do no­
wego Sejmu będą tym wydarzeniem, któ­
re nareszcie zamknie trudny okres przezwy­
ciężania kryzysu. Chodzi tu oczywiścfe o

kryzys polityczny, kryzys naszych struktur

ustrojowych. Przyszłoroczne wybory do Sej­
mu powinny zaowocować normalizacją i

stabilizacją naszego życia społecznego j. me­
chanizmów politycznych

Zbyt wcześnie natomiast na to. by mówić
o terminie przezwyciężenia przez Polskę
kryzysu gospodarczego. W tym czasie, kie­
dy'ów kryzys gnębił nas tak dotkliwie,
świat poszedł przecież do przodu. Dystans
dzielący nas od grona państw najbardziej
rozwiniętych wciąż się niestety powiększa.

Polska wtedy będzie miała szansę dogo­
nienia światowej czołówki, kiedy stanie się
krajem stabilnym, nowoczesnym i demo­
kratycznym. Ńa drodze do takiej Polski

przyszłoroczne wybory do Sejmu mogą być
ważnym krokiem.

ANDRZEJ S. NARTOW8KI

Podczas ożywionej dyskusji
młodzież nie ukrywała swoich
bolączek. Mówiła o tym co jej
się nie podoba w środowisku
i wsi, w której żyje.

Danuta Ochęduszka — czło­
nek Zarządu Miejsko-Gmin­
nego ZSMP w Proszowicach
wskazała m. in. na brak w

środkach masowego przekazu
tematyki o działalności ludzi
młodych w PRON. Mówiła
także o ochronie środowiska
w samych Proszowicach i są­
siednich wioskach oraz zanie­
czyszczeniu rzeki Szreniawy.

Jerzy Nopla — członek Za­
rządu Miejsko-Gminnego
ZSMP w Proszowicach wiele
uwagi, poświęcił podwyżce cen

na maszyny i rolnicze. Postawił
pytanie: co robić? — uciekać
do miasta czy męczyć się na

gospodarce? Co rząd planuje,
aby przyciągać młodzież na

wieś?
Jolanta Szumerowtska —

członek Zarządu Miejsko-
Gminnego ZSMP w Proszowi­
cach, zastępca przewodniczące­
go Zarządu Szkolnego mówiła o

zbliżających się wyborach do
Sejmu, udziale młodzieży w

pracach PRON. Krytyce
poddała brak szybkiej infor­
macji o działalności ruchu w

Proszowicach przekazywanej
aktywowi ZSMP. .

Elżbieta Podwiązka z koła
ZSMP w Klimontowie poru­
szyła problem Czynów społecz­
nych. Nawiązała do Ogólnopol­
skiego Czynu Pomocy Szkole,
któremu patronuje PRON. Jak
okazuje się. młodzież z Kli­

okazję do krwawego rozpra­
wienia się z mieszkańcami
Wawra i Anina.

Tragiczne wydarzenia w

Wawrze stały się jednym z

motywów działania powstałej
w grudniu 1940 r. organizacji
małego sabotażu pod nazwą
„Wawer”.

27 bm., w 45. rocznicę tra­
gicznych wydarzeń, w miej­
scu stracenia, na symbolicz­
nym cmentarzu odbył się wiec
z udziałem rodzin zamordowa­
nych i mieszkańców Wawra.
Przy dźwiękach werbli żołnie­
rzy kompanii reprezentacyj­
nej Wojska Polskiego, delega­
cje władz politycznych i ad­
ministracyjnych stolicy, Zwią­
zku Bojowników o Wolność i

Demokrację oraz przedstawi­
ciele Związku Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej i Związku
Harcerstwa Polskiego, złożyli
wieńce i kwiaty.

Zebrani w przyjętym apelu
wyrazili zaniepokojenie nara­
stającymi tendencjami rewiz.io-
nistyczńymi w RFN. zagroże­
niem pokoju na świecie.

po nowemu

być w takim rozkładzie krót­
sza niż 2 godziny, przy czym
przerw tych nie wliczałoby
się do czasu roboczego. Cho­
dzi tu o likwidację, przesto­
jów, o dostosowanie organi­
zacji pracy do rzeczywistych
możliwości zakładów i po­
trzeb społecznych, o pełne
wykorzystanie czasu robo­
czego.

. Odrębnie potraktowano w

rozporządzeniu sprawy cza­
su pracy niektórych grup za­
wodowych, np. pracowników
zatrudnionych przy ładowa­
niu towarów, kierowców,
służby komunalne.

Po nowemu, w sposób bar­
dziej realistyczny niż dotych­
czas, unormowano kontro­
wersyjną kwestię godzin
nadliczbowych. Dopuszczony
przez kodeks pracy limit
120 godzin w roku jest, jak
wiadomo, nagminnie prze­
kraczany/ w niektórych za­
kładach — wielokrotnie, a

wypłaty z tego tytułu skła­
dają się na kwoty ogromne.
Nie ohodzi, rzecz jasna, o u-

sankcjonowanie tej praktyki,
gdy praca w czasie dodat­
kowym nie jest naprawdę
konieczna. Z drugiej jednak
strony nie można stawiać za­
kładów w sytuacji, która
zmusza do nielegalnego
przekraczania zbyt niskiej
nonmy „nadgodzin”.. Stąd no­
we ich granice dla niektó­
rych zakładów.

W rolnictwie i gospodarce
żywnościowej, w łączności,
handlu i usługach, a także
w zakładach o podstawowym
znaczeniu dla gospodarki, o-

bronności kraju i zaspokaja­
nia potrzeb społecznych do­
puszcza się w przyszłym ro­
ku możliwość przepracowania
do 30 godzin nadliczbowych
miesięcznie. Natomiast w

montowa podjęła się przeka-
zać na remont tamtejszej
szkoły, pozostającej w całko­
witej ruinie, 100 tysięcy zło­
tych. . Będzie to dochód z im­
prez organizowanych w roku
przyszłym.

Padało jeszcze wiele pytań
podczas tego spotkania. Na
większość z nich udzielił Je­
rzy Jaskiernia wyczerpującej
odpowiedzi. Wyjaśnił, rozwiał
wątpliwości, zachęcił do dal­
szego działania. Z dużym za­
interesowaniem odniósł się do
utworzenia struktur młodzie­
żowych w proszowickim PRON.

Na zakończenie spotkania
Małgorzata Gaweł — prze­
wodnicząca Zarządu Szkolne­
go Zakładu Doskonalenia Za­
wodowego w Proszowicach
przekazała Jerzemu Jaskierni
apel o zachowanie pokoju.
Były w nim słowa wzywaja.ee
do sprzeciwu wobec narasta­
jącego zagrożenia wybuchu
wojny nuklearnej, wyścigu
zbrojeń, polityki dalszej mili­
taryzacji.

Myślę, że proszowickie spot­
kanie pozwoliło młodzieży na

szersze spojrzenie na społecz­
ne i polityczne sprawy nasze­
go regionu i kraju, uświado­
miło znaczenie i rolę jaką
dzisiaj odgrywają młodzi.
Stało się także forum dysku­
sji młodych rolników często
pozostawianych samym sobie,
borykających się z wieloma
problemami, które — jak o-

kazało się — można i trzeba
szybko rozwiązywać. (ip)

W dniach 24—26 bm.
uwriiLt BiawwMWMB m i »i>——u inmi u a■nvri ww f

10 osób zginęła
w wypadkach

drogowych
WARSZAWA (PAP). W

okresie 24—26 bm. wyda­
rzyło się 119 wypadków
drogowych. 10 osób zginęło,
a 156 odniosło obrażenia.
Dane te wskazują, że tym
razem Święta nie przynio­
sły tragicznego żniwa. Mi­
mo znacznego nasilenia ru­
chu na drogach i trudnych
warunków atmosferycznych
odnotowano niewiele wy­
padków. Znakomita więk­
szość kierowców zachowała
ostrożność i rozwagę. Byli
jednak i tacy, którzy bra­
wurowo jeżdżąc na śliskich
nawierzchniach, często bę­
dąc w stanie nietrzeźwym,
stanowili znaczne, zagroże­
nie dla innych użytkowni­
ków dróg.

transporcie i komunikacji
dopuszczalną normę wyzna­
czono na poziomie 60 godzin
miesięcznie. Nie wlicza się
do tego gadzin przepracowa­
nych w dniach wolnych. To
rozluźnienie limitów godzin
nadliczbowych w żadnym ra­
zie nie zwalnia administra­
cji od obowiązku poprawy
organizacji pracy i tworzenia
warunków do wzrostu wy­
dajności, a więc i zarobków
pracowników, drogą pełnego
wykorzystania normalnego,
czasu pracy. Dotyczy to rów­

nież decyzji o pracy w dniach
wolnych.

-/Należy oczekiwać, żę w'
nadchodzącym roku zostanie
zaniechany zwyczaj odgórne­
go wyznaczania wolnych so­
bót dla całych województw.
Rozkłady czasu pracy w za­
kładach powinny ustalać do­
datkowe dni wolne dla po­
szczególnych pracowników we

wszystkich roboczych dniach
tygodnia, od poniedziałku do
soboty włącznie. Chodzi o to,
by zakład funkcjonował nor­
malnie przez cały tydzień, a

życie kraju nie zamierało w

soboty, przy zachowaniu dla
pracowników 5-dniowego ty­
godnia roboczego.

Na koniec sprawa podsta­
wową. Zgodnie z zasadami
reformy gospodarczej zakła­
dy mogą, ale nie muszą, sko­
rzystać z proponowanych mo­
żliwości odmiennego od
praktyki dotychczasowej gos­
podarowania czasem pracy.
Żadnej decyzji w tej spra­
wie kierownik zakładu nie
może pódjąć bez uzgodnienia
z organizacją związkową. Do­
tyczy to również ustalenia li­
mitów godzin nadliczbowych
w nowych granicach, Warto
dodać, że te zapisy zostały
wprowadzone do rozporządze­
nia w wyniku konsultacji
projektu z przedstawicielami
ogólnokrajowych organizacji
związkowych.

Remont jezdni i odnowa zieleni

w Alejach Trzech Wieszczów
Modernizować, poszerzać,

wyciąć zieleń, stworzyć szero­
ką trasę przelotową dla samo­
chodów, czy nawet uruchomić
w Alejach tramwaj — to pyta­
nia, które od przeszło dwóch
lat nie schodziły ze szpalt kra­
kowskich gazet i były proble­
mem spędzającym sen z po­
wiek radnym naszego miasta i
wszystkim odpowiedzialnym
za podjęcie właściwej decyzji.
To właśnie przecież ten odci­
nek trasy stał się od kilku lat
w godzinach szczytu zmorą
kierowców. Dla mieszkających
w budynkach przyległych do
Alej odpoczynek we własnym
domu był prawie niemożliwy.
Tak więc należało podjąć taką
decyzję, która byłaby opty­
malną dla większości społe­
czeństwa.

Jak poinformował prezydent
m. Krakowa — Tadeusz Sal­

Handel przed Sylwestrem
© 29 grudnia (sobota) czyn­

ne będą wszystkie placówki z

art. żywnościowymi od godzin
otwarcia nie później jednak
niż od godz. 8 do 17, a'dyżur­
ne placówki do godz. 20,
wszystkie sklepy # art. prze­
mysłowymi w godz. od 9 do 15,
kioski „Ruchu” do godz.
15, a po 15 kioski dyżurne w

miejscach nasilenia ruchu.
Czynne będą wszystkie, zakła­
dy usługowe w godz. od 10 do
15.

© 31 grudnia (poniedziałek)
czynne będą wszystkie pla­
cówki z art. żywnościowymi
od godzin otwarcia nie później
jednak niż od godz. 8 do 16,
a dyżurne sklepy spożywcze i
kioski „Ruchu” do godz. 18.
Sklepy z art. przemysłowymi
będą nieczynne z wyj. sklepów
z art. gospodarstwa domowe­

Przymusowe spacery inwalidów
Czy można — legalnie —

otrzymywać bony zaopatrze­
niowe na mięso, cukier etc.

bez comiesięcznego odnotowa­
nia tego faktu w specjalnych
kartach, nie posiadających
wprawdzie oficjalnej nazwy,
ale opatrzonych pieczę­
cią, numerem serii,: dowodu
osobistego i nazwiskiem właś­
ciciela? — Okazuje się, że mo­
żna, czego dowodem m. in. ca­
sus niżej podpisanego, który
korzysta z takiej właśnie „ta­
ryfy ulgowej” od września br.
Kumoterstwo? Nadużycia?. —

Bynajmniej! Po prostu stare

(zielone) karty „skończyły się”,
a nowych PGM (aby nie było
pomyłki:. Śródmieście, ul. Au­
gustiańska 15) nie nadsyła w

wystarczającej ilości.
Ostatecznie, sprawa dotyczy

wyższej i niższej „instancji”
odpowiedniego urzędu i nie

Nowy wzmacniacz
Specjaliści z Ośrodka Bada­

wczo-Rozwojowego „Unitry-
-Telpod” w Krakowie opraco­
wali i przedstawili nowe

wzmacniacze stereofoniczne
2X15 W. Wzmacniacz dostoso­
wany jest do pracy ze wszyst­
kimi urządzeniami radiotech­
nicznymi produkowanymi w

kraju oraz do układu tzw. wie­
ży. Dodatkowo zamontowano

gniazdko na mikrofon tak by
potencjalni użytkownicy mogli
się jeszcze dobrze bawić. Re­
gulacja tonów wysokich i ni­
skich, ładne gałki i pokrętła.

Wyprodukowano kilka prób­
nych urządzeń, które pozyty­
wnie przeszły wszystkie testy.
Przewiduje się, że w 1985 roku

Komunikat MPK w Krakowie
Działając w oparciu o zarządzenie ministra administracji,

gospodarki terenowej i ochrony środowiska z dnia 21. XII.
1982 r. (MP. Nr 31/82 poz. 272) w sprawie opłat za przewozy
środkami masowej komunikacji miejskiej, zarządzenie nr

62/84 prezydenta miasta Krakowa z dnia 21. XII. 1984 r. w

sprawie opłat za bilety miesięczne strefowe, oraz zgodnie z

pismem znak PO 1340/21/84 z dnia 21. XII. 1984 prezydenta
miasta Krakowa, Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie informuje, że z dniem 1. I. 1985 roku obowiązują
nowe opłaty za przejazd na liniach strefowych:

I. 1. bilety jednorazowe
a.i strefado5km — 12.— zł
b.II strefa od5do10 km— 16.—zł
c. III strefa od 10 do 15 km — 20.—zł

2. Osoby uprawnione do korzystania z jednorazowych
biletów ulgowych płacą 50 proc, opłat za bilety nor­
malne.

8. Opłata za przewóz wózków dziecinnych, bagażu i psa
jest równa opłacie normalnej za przewóz 1 osoby na

danej linii.
II. bilety miesięczne

1. pracownicze
a.I strefado5km — 300.— zł
b.II strefaod5do10km—380.— zł
c. III strefa od 10 dol5 km — 450.— zł

2. Opłaty za bilety szkolne i socjalne stanowią 50 proc.
‘

opłaty za bilety pracownicze.
3. bilety ogólnodostępne

a. imienny na jedną linię podmiejską do 15 km —

750.— zł
b. imienny na jedną linię podmiejską powyżej 15 km

— 900.— zł.
Pasażerowie, którzy zakupili znaczki do biletów miesięcz­

nych wg cennika obowiązującego do dnia 31. XII 1984 r. zo­
bowiązani są do wykupienia odpowiedniej dopłaty w punk­
tach sprzedaży, biletów okresowych MPK.

(

wa, już od początku nowego
roku w Alejach Trzech Wiesz­
czów brygady pracowników
przystąpią do pracy. Nie będzie
to jednak modernizacja tej arte­
rii, a jedynie remont zarówno
jezdni jak i poboczy. Pomyśla­
no również o odbudowaniu na

tym odcinku zieleni. Wszyscy
pamiętamy wysmukłe topole,
które z biegiem lat uległy zni­
szczeniu czy to z powodu o-

gromnego zanieczyszczenia
środowiska spowodowanego
dużym przepływem samocho­
dów, czy też zginęły ze staro­
ści. Tak więc jak sądzimy wy­
brano optymalny wariant do­
tyczący odnowy Alej. Nie znik­
nie więc zieleń, będą trawniki,
krzewy i kwiaty, a wybite ko­
lami pojazdów jezdnie może

już na wiosnę będą przejezdne.

(ml)

go, kosmetycznych i DT „Cen­
trum”, SDH „Jubilat” oraz DH
„Wanda” czynnych do godz.
16. Zakłady usługowe
czynne będą jak w wolną so­
botę. Zakłady gastronomiczne
czynne będą do godz. 17 z

wyj. zakładów, w których or­
ganizowane będą zabawy syl­
westrowe oraz zakładów dy­
żurnych czynnych do godz.
21.

© 1 stycznia 1985 r. (wto­
rek) placówki handlowe i u-

sługowe będą nieczynne, z

wyj. dyżurnych zakładów fo­
tograficznych, RTV, stacji ben-

-zynowych i parkingów czyn­
nych całą dobę, oraz stacji ob­
sługi samochodów czynnych w

godz. 10—15. Zakład}' ga­
stronomiczne z wyj. zakładów
dyżurnych będą nieczynne.

byłoby powodu robić alarmu,
gdyby nie to, że — przemiłe
skądinąd —* panie urzędniczki
wydające bony zaopatrzeniowe
dla rencistów i emerytów wy­
znaczają im specjalne ter­
miny dla odbioru nowych kart,
po czym bezradnie rozkładają
ręce: „PGM nie nadesłał” i...
wyznaczają nowy s pec ja l-
n y termin.

Przysłowie, że spacer to

zdrowie, bywa czasem słuszne,
ale dla wielu osób starszych
lub dotkniętych inwalidztwem
takie przymusowe pielgrzym­
ki są raczej uciążliwe. Czy nie
byłoby rzeczą prostszą przeka­
zać punktowi (np. przy ul. Mo­
gilskiej) wystarczającej ilości
kart? Co PGM na to?

W. M.

(Nazwisko i adres znane

redakcji)

i „Unitry-Telpod"
krakowski „Telpod” dostarczy
na rynek 15 tys. sztuk wzmac­
niaczy. Jest to oczywiście kro­
pla w morzu potrzeb. Dobrze
byłoby gdyby chociaż część
trafiła do krakowskich skle­
pów. I jeszcze cena. Wydaje
się, iż nie jest wygórowana,
będzie kalkulowana dopiero w

momencie rozpoczęcia seryjnej
produkcji. Nie powinna jednak
przekroczyć granicy 20 tysięcy
złotych. Równocześnie trwają
testy nowego wzmacniacza
2X40 W. Być może w przy­
szłym roku uda się przygoto­
wać serię próbną tak by w

1986 roku na rynek trafił ten

nowy model.
(żur)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Wesele — 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Kwartet dla czterech
aktorów — 17. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): Betlejem polskie — 18.
GROTESKA (Skarbowa 2): Gui-

gnol — 10, SCENA SATYRY MA­
SZKARON (Wieża Ratuszowa):
Dekameron — 22 .

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): E-T

(USA 12 lat) — 15.30, Błękitny
Grom (USA 15 lat) i filmy krót­
kometr. — 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Ucieczka z Alcatraz

(USA 15 lat) — 10, 14, 16, Przygo­
dy Alibaby i 40 rozbójników
(India-ZSRR 12 lat) — 18, Brylan­
ty pani Zuzy (poi. 18 lat) — 12,
20.30 MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Iluzjon — film prod. USA 18 lat —

16, 18, 20. MŁ. GWARDIA (Lubicz
6): Iluzjon — Gene Hackman —

gwiazda miesiąca (USA) — 16, 20;
Mistrzowie kina P. P. Pasolini (wł.)
— 18. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Blues Brothers (USA 15 lat) —

9.45, 13, 15, 17.15, 19.30 . ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Ultima­
tum (poi. 15 lat) — 15.15, 17.30,
Więzień Brubaker (USA 13 lat) —

19.45. ŚWIT MAŁA SALA: Tropi­
ciel (NRD 12 lat) — 13.15, Idealna

para (USA 15 lat) — 1.7.15, 19.30
poż. z filmem. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7): Za­
giniony (USA 15 lat) — 15.30, 17.45,
Ucieczka z Nowego Jorku (USA 18

lat) i filmy krótkometr. — 20.
SFINKS (Majakowskiego 2): Lata

dwudzieste, lata trzydzieste
(poi. 12 lat) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA (Praska 52): Małżeństwo
Marii Braun (RFN 15 lat) — 16.30,
18.30. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Gandłii (ang. 15 lat) — 15.45,
19.15. UGOREK (os. Ugorek): Im­
perium kontratakuje (USA 12 latr
— 14.45, 17, 19.15. WISŁA (Gazo­
wa 27): Duch (USA 15 lat) — 15.30,
18. WANDA (Waryńskiego 5):
Książę i żebrak (panam. 12 lat) —

10 poż. z filmem, Lawina (USA 15

lat) — 12.15 poż. z filmem, Bli­
skie spotkania III stopnia (USA 12

lat) — 15.30. poż. z filmem, Czy le­
ci z nami pilot (USA 12 lat) — 18,
20. WARSZAWA (Stradom.15): Psy
wojny (USA 18 lat) i filmy krót-
kometraż. — 10. Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA 12 lat) 1 fil­
my krótkometr. — 12.30, Afera
Concorde (wł. 15 lat) — 15.30 poż.
z filmem, Thais (poi. 18 lat) i fil­
my krótkometr. — 17.45. Godność

(poi. 15 lat) — 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Obcy 8 pasażer No-
stromo (ang. 15 lat) — 15.30, 17.45

poż. z film.: Seksmisja (poi. 15 łat)
i filmy krótkometr. — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Pociąg w śniegu
(jug. b .o .) — 16 poż. z filmem,
Dzięki Bogu Już piątek (USA 15

lat) — 17.45 poż. z filmem. Na

granicy (USA 18 lat) — 20. ZWIĄ­
ZKOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Występ Kabaretu Kry­
zys — 16.30, 18.30, 20.30.

ALWERNIA — Chemik: Toot-
sie (USA 15 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Naj­
lepszy kumpel (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Błękitny Grom

(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Gangsterzy szos (kanad. 15

lat) SKAWINA — Piast: Niebiań­
skie dni (USA 15 lat), Zwariowa­
na rodzina (węg. b .o .) . SŁOMNI­
KI — Czar: Parszywa . dwu­
nastka (USA 18 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Najlepszy kumpel
(USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy_^
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE - „Oj­
ców” (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin 1 N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—18, wst.

wol.). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”
„Miejsca zesłań I emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17). Współczesna fauna

polska (10—13, wśt. wol.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolńica 1)'
Wyst. „Polska kultura ludowa”
„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL? (10—15). . MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO­
RY (Rynek Główny 25): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 1: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (9—17). JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary” (9—15). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo ,1 wal­
ka Polaków w latach 1939—1945'

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność I śred­
niowiecze Małopolski”. „Pradzieje
N Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (10—14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10

- 16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. prac Jadwi­
gi Maziarskiej (11—17). RWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: ,,W
kręgu uczniów 1 przyjaciół” Kon­
rada Srzednicklego oraz obrazy
Danuty Leszczyńkiej • Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­
geniusza Tukana-Wolskiego (10
— 18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX w. (10—16).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański S): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (12—17 .30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10—15.30).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N Huta, al
Róż 3): Wystawa: Gunter Dre-
busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20) GALERIA: (11—18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). WIELICZKA
— Kopalnia Soli (8—15), Muzeum

żup solnych (8—15).

MYŚLENICE — .Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—15). MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkurso­
wa wystawa tradycyjnych re­
kwizytów obrzędowych i szo­
pek ludowych. (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 .Maja la): „Szanujmy
wspomnienia" (prezent zbiorów

własnych z okazji 10-Iecia placów­
ki): (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:
Wltkowlce.

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we: Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 . Prokocim (Teli­
gi 6) - tel. 55 -59-99. (Lotnisko Ba­
lice) — tel 11-19-99 . Nowa Huta
— tel. 44-49-99 . Krowodrza (Piasto­
wska) — tel 33-39-99 . Krzeszowice
tel. 99. Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice, tel. 9. Myślenice, tel. 999 .

Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 761-444 . Wieliczka — tel.
22-33-54 i 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999 Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-209.
Iwanowice — te.L . 99 .

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).
Szczepańska 1 — tel. 22-92-93,

Długa 88 — tel. 33-42-90,. Krakow­
ska 1 — tel. 66^23-21, Kozłówek —

pawilon — tel. 55 -51-87, Nowa Hu­
ta: os. Centrum C bl. 6 — tel.
44-17-19, Struga 36 — tel.*144-06-90.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody)
MYSLĘNICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja . 51)
Nocne dyżury pełnią aptek! w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni,- Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY: tel 22-25-66 i 22-31-38

(15.30—22)

inne
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA*

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21-33 -64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł- 27): tel. 22-32-65

(13—17).
POMOC DROGOWA PZMot. (al

Planu 6-letnlego 154) — tel. 44-17 -60
i tel 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3 — tel 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22),

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

PROGRAM I
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.90, 7.Ó0,
8.00. 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20 00, 22.00.
23.00.

9.00, 10.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00

Relacja z obrad Sejmu PRL.

13.20 Pios. z Budapesztu. 13.30 Cu­
dze chwalicie — swego nie zna­
cie. 14.07—15.55 Mag. muz. „Rytm”;
15,55 Radio Kierowców. 16.05 Pro­
blem dnia. 18.17 Bank przebojów.
17.00 Muz. i . aktualn. 17.25 Dys­
kretny urok francuskiej pios. 18.05

Gorący temat. 18.15 W poszukiwa­
niu ulubionej mel. — Koncert dnia.

19.20 Minireeital. 19.30 Radio dzie­

ciom „Zielona pólnutka”. 20.05
kilku taktach w kilku słowach.
20.10 Koncert życzeń. 20.35 Komun.
Total. Sport. 20.40 Wiersze dla
Ciebie. 21 .00 Komun. 21.05 Kroni­
ka sport. 21 .15 Muz. baroku. 22.25

Repetycje z jazzu poi. 23.10 Pano­
rama świata. 23.25 Muz. 23.30 Kon­
cert życzeń — Od rodaków z za­
granicy dla rodzin w kraju. 0.00

Muzyka nocą.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

9.00 Serwis Trójki. 9 .05 Po prostu
o nas. 9.20 Mała poranna muz.

10.00 Mag. studencki. 10.30 Jazzowe

spotk. H. Majewskiego. 11.00 Pro­
sto z kraju. 11.20 Muz. Interklub
— zespół Skomorochy. 11.50 '„Dzien­
niki” — ode. 24 (powt.). 12 .00 Ser­
wis Trójki. 12.05 W tonacji Trójc
ki. 13.00 „Zawód — kobieta” —

ode. 22. 13.10 Powt. z rozr. 14.00
Boże Narodzenie w muz, baroku.
15.00 Serwis Trójki. 15.05 Rock po
poi. 15.45 Klakson — mag. motor.

16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki:
16.00 Serwis Trójki. 17 .30 Polit. dla

wszystkich. 18.00 Serwis Trójki.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Kariera Ni­
kodema Dyzmy” — ode. 6. 19.38

Trochę swinga... 19.50 „Dzienniki"
— ode. 25. 20.00 Trój-Dźwięk. 20.45
Klub Trójki: „Najlepsi z najlep­
szych” — cz. I (o kawalerii). 21 .00

Trzy kwadranse jazzu — dysko­
grafie. najnowsza płyta Pata Me-

thęny. 21 .45 Klub Trójki: cz. II.
22.05 24 godz. w 10 miń. i inf.

sport. 22.15 Śpiewać poezję. 22.45

Utwory literackie na scenie (o
ostatnich inscen. Gombrowicza).
23.00 Zapraszamy do Trójki. 23.50
G. Greene: „Humoreski erotycz­
ne” —ode.9
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